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z dużym uinaniem przyjęła krytyka 
francuska wystawę tkanin Natalii Pion-
tek !w paryskiej „Galerie Suzanne de 
Cominck". O artystce pisiemy ma str. 7 

A la „Galerie Suzanne de Cominck", 
l'exposition des tapisseries de Natalia 
Piontek a été un succès (page 7) 



w 21 rocznicę wyzwolenia obozu w Oświęcimiu 
odsłonięty został pomnik walki i męczeństwa 
w Monowicach, gdzie Istniała jedna z 39 filii obo-
zu. Zamordowano tutaj 30 tysięcy więźniów i jeń-
ców wojennycił wielu narodowości, zatrudnio-
nycli przy budowie wielkich zakładów chemicz-
nych „Buna-Werke" koncernu IG-Farbenindustrie 

W Bibliotece Śląskiej w 
Katowicach (powyżej) 
znajdują się stare księ-
gi cechowe, druki i do-
kumenty. Wśród nich 
jest księga „Opus resti-
tutionis" Franciszka de 
Platea, drukowana w 
Krakowie w 1475 r., 
wykłady z alchemii 
i astrologii profesora 
Akadenúi Krakowskiej 
Jana z Głogowa ( X V w) 
oraz „Kronika świata", 
drukowana w oficynie 
norymberslciej Antonie-
go Kornberga w 1493 r., 
zawierająca też opisy 
życia w ówczesnej 
Polsce i ciekawe ryci-
ny miast, m.in. Nysy 

W jednej z galerii 
paryskich otwarta zo-
stała niedawno wysta-
wa obrazów Bernarda 
Buffeta, których tema-
tem są akty kobiece. 
Ekspozycja wzbudziła 
duże zainteresowanie. 
Na zdjęciu: Buffet 
przy jednym z płócien 

Zdjccia: 
C A F i K E Y S T O N E 

Znane są kłopoty ko-
munikacyjne trapiące 
stolicę. Często główne 
trasy komunikacyjne na 
przedmieściach Paryża 
są zablokowane na wie-
le godzin. Automobiłi-
ści z radością powitali 
budowę nowej autostra-
dy przelotowej przez 
Porte de la Chapeile. 
Pozwoli ona na rozłado-
wanie wiellcich korków 
powstających w tej 
części miasta. Na zdję-
ciu: fragment budowy 
przelotowego kilkupozio-
mowego skrzyżowania 

Styl „op'art" jest nadal w ofensywie i zdobywa zwo-
lenników oraz nowe pozycje, także w modzie obuwni-
czej. Paryski stzewc Charles Jourdan przedstawił sze-
reg łnteresując3^h modeli butów i toreb w stylu 
„op'art" (na zdjęciu powyżej). Nie oparli się „«p'arto-
w i " również fryzjerzy. Ponieważ trudno byłoby na-
mówić którakolwiek z kobiet na farbowanie włosów 
w fcnutkę, zaproponowano im pernici. Poniżej: dwu-
barwna czarno-biała peruka pomysłu Claude Maxime 

Leśnilt Leopold Pomernioki z Radomia przed 47 laty znalazł jajko bocianie 
i od tej chwili zaczął zbierać różne okazy jaj i stał się zamiłowanym ornito-
logiem. Dziś zbiór jego liczy 2000 jaj. Największe w tym oryginalnym zbio-
rze jest jajo strusie, najmniejsze zaś sikory-raniuszki (na zdjęciu z prawej) 

Niezmordowany, wiecz-
nie młody Maurice 
Chevalier nallcręcil w 
w Hollywood w studio 
Walta Disneya film pt. 
„Monkeys go home" 
(Małpy wracajcie do 
domu). Chevalier gra ro-
lę prot>oszcza z prowan-
salskieKO miasteczka 

A Pour le 21-e anni-
versaire de la libéra-
tion du camp de la 
mort d'Auschwitz (O-
éwiQci'm), on a solen-
Jiellement inauguré le 
monument .de la Lutte 
et du Martyre à Mono-
witiz (Monowice), où 
fonctionnait une des 39 
,,filiales" du camp. 30 
mille déportés y sont 
morts lors <3e la cons-
truction des Buna-
-Werlte (usines de 
caoutchouc synthétique) 
du konzern allemand 
IG-Fa<rbeníndustríe. 

A La Bibliothèque de 
Silésie à Katocwnce pos-
sède <le rares incuna-
bles, paaimi lesquels fi-
gure une ,,Chronique 

du Monde" sortie en 
1493 de l'officine de 
Kornberg. On y trouve 
des gravures représen-
tant les villes polonai-
ses. Sur l'une d'elles — 
Nysa. 

Les travaux en 

la Porte de Chapelle 
aideront à ,,d-ésembou-
teiller" la circulation. 

Le nu féminin est 
le thème prlncipaJ de 
l'exposition des nou-
velles toiles de Bernard 
Buffet. 

A Maurice Chevalier, 
en curé provençal, fait 
la tournée de ses 
ouailles dans ,,Singes, 
rentrez .QIXÊZ vous", 

film qu'il vient de 
tourner à Hollywood 
dams les studios de 
Walt Disney. 

A H y a 47 ans, le 
garde-forestier Leopold 
Poimarnicki trouvait un 
nid de cigognes jeté 
Pas par la tempête. Un 
oeuf y irestait intact. 
TeOs furent les débuts 
d'une collection qui 
compte aujourd'hui 2000 
oeufs d'oiseaux les plus 
divers—énormes comme 
celui de l'autruche, xni-
nuscules comme celui 
de la mésange. 

A Chaussures et sacs 
„op'art" de Char-
les Jourdan, perruque 
„op'art" noir et blanc 
de Claude Maxime... 



NIESPODZIANKA, JAKIEJ NIE BYŁo! 

C z y t a j c i e u w a ż n i e n a j l i i i ż s z e 
n u m e r y „Tygodnilca Poislcieąo^i 

z n a j d z i e c i e w n i c l i 
W I E L K A N i E S P O D Z I A N K Ę 

P. Stanisław Kubiak, członek Biura Krajowego ł sekretarz ko-
mitetu departamentalnego Stowarzyszenia „Odra-Nysa" 
w P. de C. podczas obrad Konferencji Krajowej w Paryżu 

W PRZEDEDNIU 
KONFERENCJI KRAJOWEJ 
W NORDZIE i PAS-de-CALAIS 

STOWARZYSZENIA 
„ O D R A - N Y S A " 

N O R D I PAS-DOE-CALAIS są departamentami, które wysyłają 
co rok do Pajryża największą liczbę delegatów na Konferencję 
K r a j o w ą Stowairzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie. Na te-
renie Nordu i Pas-de-Calais powstawały w grudniu 1950 roku, po 
założeniu Stowarzyszenia w Paryżu, pierwsze komitety lokalne. 

Tegoroczna Konferencja K r a j o w a Stowarzyszenia odbędzie się 
24 kwietnia 1966 roku. Jak przygotowuje się Nord i Pas-de-Calais 
do tej konferencji opowiada nam działacz tego Stowarzyszenia 
z Avion, p. Stanisław Kubiak, członek Biura K r a j o w e g o „ O d r y -
- N y s y " , sekretarz komitetu departamentalnego Stofwarzyszenia 
w Pas-de-Calais. . . 

ST A R A M Y SIĘ, aby „Odra-
-Nysa" naszego terenu była 
dobrze reprezentowana na 
Konferencji Krajowej w Pa-
ryżu. Zależy nam, aby wśród 
naszycli delegatów były waż-

ne i znane osobistości francuskie. 
Delegatów wybiera się podczas spe-
cjalnych zebrań, których zorganizu-
jemy w najbliższym czasie dziesięć. 
W Lens i Douai odbędą się konfe-
rencje prasowe. Ohcemy zaznaja-
miać francuską opinię .pnibliczną z 
problematyką polskich Ziem Odzy-
skanych i dlatego zależy nam na 
tym, aby prasa francusika dużo pi-

sała o Konferencji Krajowej „Odry-
-Nysy" . 

Konferencja Krajowa odbywa się 
zawsze w okresie, kiedy obcho-
dzimy rocznicę zakończenia wojny i 
wyzwolenia. Jest to rocznica wy-
zwolenia Ziem Zachodnich i Pół-
nocnych spod okupacji niemieckiej, 
jest to jednocześnie rocznica wy-
zwolenia setek tysięcy ludzi z obo-
zów jeńców wojennych i z obozów 
koncentracyjnych. Na terenie Ziem 
Odzyskanych przebywało w stala-
gach i oflagach ponad 200 tysięcy 
Francuzów. Wielu spośród nich 
pragnie odwiedzić okolice, w któ-

rych spędziło lata wojny. W ubie-
głym roku byli jeńcy wojenni zor-
ganizowali wycieczkę do PolsM i w 
tym roku znów projdittują nowy 
wyjazd. Wielu spKJŚród tych b. kom-
batantów i wojskowych interesuje 
się naszą działalnością, a niektórzy 
będą nawet naszymi delegatami na 
Konferencji Krajowej w Paryżu. 
Nieraz zwracali się do nas ci ludzie, 
aby dopomóc im w odnalezieniu 
miejscoiwości, w której był obóz 
jeńców. I przy okazji zawsze do-
brze mówili o ludności polskiej, 
która im pomagała w przetrwaniu. 

Ostatnio odbył się w Raismes-
-Sabatier bal zorganizowany przez 
miejscowy komitet „Odry-Nysy". 
Na balu obecnych było 400 osób. 
Komitety miejscowe zorganizowały 
2 uroczystości gwiazdkowe w Avion 
i Marles-les-Mines. Wystawy orga-
nizowaliśmy również w Avion, 
Marles-les-Mines oraz w Noeux-les-
-Mines. Dla zasilenia finansów Sto-
warzyszenia będziemy nadal orga-
nizowali bale. Fundusze zebrane 
tym sposobem, wraz z wpłatami 
stanowiącymi osobisty udział dele-
gatów, pokryją kosżty organizacji 
Konferencji Krajowej. Ukazały się 
również karty członkowisMe oraz 
karty członków honorowych Stowa-
rzyszenia. Będą one szeroko rozpro-
wadzane wśród społeczeństwa. Pra-
cują nad tym komitety lokalne i 
przyjaciele Stowarzyszenia. W pla-
nach naszej działalności na następ-
ne miesiące są kolejne wystawy o 
Ziemiach Zachodnich i Północnych 
Polski w różnych miejscowościach 
departamentów Nord i Pas-de-Ca-
lais. 

— Pracujemy z głębokim przeko-
naniem — stwierdza p. Stanisław 
Kubiak — że opinia publiczna 
Francji interesuje się sprawą gra-
nicy na Odrze i Nysie, interesuje 
się tym, co się dzieje na Ziemiach 
Odzyskanych, jak Polacy dali sobie 
radę z zagospodarowaniem ich i ja-
kie wyniki osiągnięto w dziedzinie 
gospodarczej i kulturalnej. Musimy 
więc dostarczać społeczeństwu in-
formacji na te tematy. Nie tylko 
Polakom i Polakom z pochodzenia, 
zamieszkałym w Nordzie i Pas-de-
-Calais, ale również i ludności fran-
cuskiej. Działalność naszego Stowa-
rzyszenia budzi solidarność i sym-
patię chyba wszystkich Francuzów. 

Delegaci naszych dwóch de-
partamentów, których będzie ponad 
100, ipojadą na Konferencję Krajo-
wą do Paryża przekonani o słu-
szności i potrzebie działalności na-
szego Stowarzyszenia — kończy pan 
Kubiak. — Z przekonaniem, że 
Konferencja będzie nowym etapem 
w dążeniu do osiągnięcia ostatecz-
nego celu: definitywnego uznania 
granicy na Odrze i Nysie przez 
wszystkie wielkie mocarstwa. 

Association 
pour le fespect 

(fes frontières sur 

r o d e r 
et la Neisse 

» M e m b r e A d h é r e n t 

w Nordzie, Pas-de-Cailałs i innych 
departamentach roz.prowadzane są 
karty członkowskie i karty człon-
ków honorowych Stowarzyszenia 

UNE 
BOUTIQUE 
POLONAISE 

A 
P A R I S 

par flOSA BMLLY 

LA RUE DROUOT est bien 
connue à Paris: là se trouve 
la salle des Ventes. L,a capitale 
déverse ses épaves mobilières 
dans un vaste édifice frag-
menté en une quantité de piè-

ces. On y vend aux enchères les meu-
bles de ceux qui sont morts sans héri-
tiers et de ceux qui ont fait faillite. 
Chaque jour sont apportés, d pleins 
camions, des meubles usagés, défraî-
chis, mis à mal par un long usage: 
sommiers aux ressorts cassés, chaises 
branlantes, tables tailladées, miroirs 
tachés. Mobiliers bien simples ou évo-
cateurs de styles désuets, ils sont tous 
pitoyables. Ils disent avec les érail-
lures de leur vernis, les déchéances, 
les vies éteintes ou brisées. Il faut se 
débarrasser au plu^ vite de leur amas 
toujours renouvelé. On les vend par 
lots. Un commissaire-priseur énonce à 
voix rapide que tel lot, par exemple, 
se compose d'une table de toilette, de 
deux chaises, d'un escabeau, et il en 
dit le prix qui n'est pas élevé. Des re-
vendeurs, debout dans l'étroite pièce, 
lancent des enchères. S'ils hésitent, le 
commissaire frappe un coup sec sur 
sa table et crie: Adjugé! Le dernier 
enchérisseur paye la somme qu'il a 
proposée, augmentée d'impôts et de 
frais. Déjà, pendant cette opération, 
un autre lot a été apporté. Les objets 
se retrouveront à la foire aux puces, 

5 ou leur nouveau propriétaire attendra 
patiemment l'amateur. Ou bien ils re-
prendront l'éclat et la valeur du neuf 
en passant par les mains d'habiles ré-
parateurs. Ils rentreront ainsi dans la 
vie pour quelques années. 

On sort de la Salle Drouot avec mé-
lancolie, comme d'un cimetière sans 
bornes. 

S UR LE MÊME TROTTOIR, 
quelques pas plus loin, ô sur-
prise! ô délices! La Boutique 
Polonaise offre ses vitrines 
comme une oasis de fraîcheur. 
La vie est là, la toute puissante 

vie polonaise, dans sa grâce et sa joie, 
ses vives couleurs évocatrices des prai-
ries du printemps, son rythme dansant, 
sa musique. 

La Boutique n'est pas un magasin. 
Elle ne présente pas d'objets manufac-
turés: rien que les charmants trésors 
sortis de l'imagination et dès doigts 
paysans. Chaque objet est unique en 
son genre, chacun pourrait prendre 
place dans une exposition d'art popu-
laire. 

On est attiré malgré soi, on ne pense 
plus à ses affaires. D'un pas, en fran-
chissant le seuil, on est entré dans un 
monde à la fois très ancien et tout 
neuf, un monde magique ou tout est 
beau. 

Suite en p. 4 ¥ 



CZYTELNICY PISZĄ - REDAKCJA ODPOWIADA 
C H I R U R G I A K O S M E T Y C Z N A 
UJ P O L S C E 

SZANOWNI P A Ń S T W O ! 
Prosiłabym gorąco o udzielenie mi 

bliższych informacji, czy w Polsce 
doktorzy przeprowadzają takie zabiegi, 
jak usuwanie plam z twarzy lub in-
nych części ciała oraz operacje zbyt 
dużego i niekształtnego nosa. 

O ile takie możliwości istnieją, 
chciałabym bardzo uzyskać adres szpi-
tala w Polsce, gdzie te operacje najle-
piej się udają. 

Za informacje w tej sprawie z góry 
serdecznie Redakcji dziękuję 

HELENA W. 
Mulhouse (Haut-RMn) 

ODPOWIEDZ REDAKCJI: Operacje 
i zabiegi wchodzące w zakres tzw. chi-
rurgii plastycznej <czyli kosmetycznej) 
przeprowadza szereg polskich klinik I 
szpitali. Zalecić możemy Szpital Chi-
rurgiczny w Polanicy (woj. wrocław-
skie). Zwróciliśmy się do odpowiednich 
instytucji o podanie nam bliższych in-
formacji co do kosztów z związa-
nych, terminów zgłoszenia się itp. Po-
staramy się je zamieścić w następnym 
naszym numerze. 

LUBIĘ PIOTRA SZCZEPANIKA... 

SZANOWNA. REDAKCJO! 
W Tygodniku Polskim z 7 listopada 

ubiegłego roku czytałam artykuł o 
Piotrze SZCZEPANIKU, popularnym 
śpiewaku w Polsce. Ponieważ bardzo 
lubią jego płyty, chciałabym do niego 
napisać i bardzo proszą o podanie mi 
adresu. 

Proszą wybaczyć błądy. Mam 18 lat, 
jestem we Francji urodzona i nigdy 
nie chodziłam do szkoły polskiej. Ale 
umiem dobrze mówić po polsku i na-
wet byłam już trzy razy w Polsce. 
Bardzo kocham Polską i Polska jest 
moją Ojczyzną. 

Z góry dziąkują. 
Brygida G U S T A W 

3, rue Blanche, LILLE 

ODPOWIEDZ REDAKCJI: Z przy-
jemnością podajemy żądany adres: 
Piotr SZCZEPANIK, LUBLIN — ul. 
Kunickiego 46. Nie wątpimy, że pan 
Piotr będzie ucieszony dowiadując się, 
iż znalazł miłą zwolenniczkę we 
Francji. 

DES G R O U P E S FOLKLORIQUES 
P O L O N A I S EN SUEDE 

MESSIEURS. 
Je me permets de vous écrire cette 

lettre pour demander quelques ren-
seignements au sujet d'une question 

que je me pose assez souvent — à sa-
voir s'il existe en Suède des organi-
sations, des clubs, des groupements 
flokloriques qui soient tenus par des 
Polonais ou des descendants de Polo-
nais, comme cela existe en France par 
exemple. 

Stéphane S Z A L K O 
83, rue de la Républlaue 

P U T E A U X 

„LA SEMAINE" RÉPOND: De telles 
organisations existent en Suède, quoi-
que moins nombreuses puisqu'on y 
trouve moins de Polonais qu'en France 
ou en Belgique. Pour de plus amples 
renseignements et adresses, veuillez 
vous adresser au Consulat Général de 
Pologne en Suède: STOCKHOLM, Frlg-
gagatan 4. 

GŁOS POKRZYWDZONEGO 
Piszę w związku z orędziem bisku-

pów niemieckich „...wyciągamy do was 
nasze dłonie..." i artykułem Zbigniewa 
Załuskiego pt. „Skrucha niewinnych — 
rozgrzeszenie nieskruszonych", zamie-
szczonym w Tygodniku Polskim nr 2. 
Z artykułu tego dowiedziałem się do-
kładnie, o co właściwie chodzi. 

Ponieważ należę do kategorii po-
krzywdzonych, uprzejmie proszę Pana 
Redaktora, by za pośrednictwem Ty-
godnika Polskiego dołączyć — do gło-
su społeczeństwa polskiego — mój 
protest, protest pokrzywdzonego. Pi-
szę, bo jestem pokrzywdzony i w zwią-
zku z tym nie mogę nie zabrać głosu 
w tej sprawie. Osądźcie, Czytelnicy, 
sami. Z mojej rodziny, która składała 
się z 13 osób, pozostałem zupełnie sam. 
Dopiero po dwudziestu latach odszu-
kałem jednego brata, który wyratował 
się z piekła hitlerowskiego. Poza nami 
całą moją rodzinę wymordowali ci 
Niemcy, których opiekunami byli bi-
skupi niemieccy. Dziś wielu zbrodnia-
rzy hitlerowskich żyje spokojnie i bez-
karnie w Niemieckiej Republice Fede-
ralnej, a mnie pozostała tylko garść 
popiołu, którą, odwiedzając niedaw-
no Kraj, przywiozłem na pamiątkę po 
moich bliskich z Oświęcimia do 
Francji. 

Jestem pełen uznania dla p. Zbi-
gniewa Załuskiego, który w swym ar-
tykule wyraził nie tylko oburzenie 
cierpiących, pozostałych przy życiu, 
ale również przypomniał 6 milionów 
pomordowanych przez hitlerowców, 
przez tych, którym błogosłowieństwa 
udzielali niemieccy biskupi. 

FRANCISZEK TARNOWSKI 
zamieszkały we Francji od 1930 r. 

UNE BOUTIQUE POLONAISE à PARIS 
SuitB de la page 3 

Et l'on ne sait ou donner des yeux. 
On a envie de tout emporter chez soi: 
les tissus de Łowicz qui sont d'écla-
tants levers de soleil, ou de somp-
tueux crépuscules, les nattes de paille 
qui mettent sur les murs une suavité 
dorée, les cocasses joujoux de bois, 
les dentelles, les broderies. 

Tel grand hebdomadaire parisien a 
déjà salué ces merveilles. Les poloni-
sants et les curieux sont accourus. Ils 
ont rapporté chez eux des poteries di-
gnes de l'art grec par l'harmonie de 
leurs courbes et de leurs dessins, ou 
des porte-cuillers sculptés par les 
„górale", avec le motif du coeur, ce 
généreux coeur polonais que nous 
aimons. Leurs amis ont voulu en ac-
quérir aussi: il y a beaucoup de visi-
teurs et de clients dans le local mo-
deste de la Boutique Polonaise. 

On peut y acheter également des 
albums illustrés, des ouvrages traduits 
du polonais, des disques. 

Je pense aux expositions d'art po-
pulaire que j'organisais en France 
avant la guerre, pour les comités des 
„Amis de la Pologne". C'était ma joie, 
que dis-je! mon ivresse, d'acheter d 
Varsovie, ou sur les marchés des vil-
les de province, et chez les paysans 
même, les superbes costumes, les pa-
piers découpés, les fantaisies en ar-
gile... En France nous étaient prêtées, 
pour nos expositions, les salles des 
musées ou des Hôtels de ville. Les vi-
siteurs étaient transportés. Ils appre-
naient que la Pologne n'est pas seu-

lement un pays d'héroïsme, mais 
qu'elle sait jouir de la vie. 

La Boutique Polonaise succède aux 
„Amis de la Pologne" pour poursuivre 
cet enseignement. Son succès est 
assuré. 

Rosa BAILLY 

CO ŚPIEWA 
BUNDESWEHRA? 
W PIEŚNIACH, w ich melodiach, rytmie, treści słów, przejawia się 

charakter narodów, środowisk, grup społecznych. Są one nie-
jednokrotnie wyrazem ich marzeń, uczuć, dążeń i zamierzeń. 
Muzykolodzy i inni specjaliści dzielą pieśni na ludowe, wojsko-
we, religijne, okolicznościowe, popularne, liryczne, obrzędowe, 
wesołe, weselne, miłosne, żałobne, bojowe, rewolucyjne, regio-

nalne, narodowe, międzynarodowe itp. itp. Podział czy klasyfikacja może tu 
być bardzo różna. Pieśń koi rany, dodaje sił, rozpędza smutki, wywołuje na-
stroje, zmusza do refleksji, budzi patriotyzm i uczucie dumy, zagrzewa do 
walki, toruje drogę przyjaźni, ale niesie też nieraz za sobą zło. Wielkiej spo-
łecznej roli pieśni nie da się zaprzeczyć, przy czym odnosi się to zarówno do 
melodii, jak i sensu słów, które zostały pod nią podłożone. W szkole, na wy-
cieczce, w świątyni, na uroczystościach i spotkaniach rodzinnych, towarzy-
skich, zawodowych czy narodowych, w wojsku, organizacji, na zebraniu 
wspólna pieśń zbliża nas wzajemnie, spaja w nastrojach, uczuciach i dąże-
niach. 

To nie przypadek, że świadome swej roli ludy wyrażają swą dumę, posta-
wę, jedność a nieraz i swe dzieje w hymnach narodowych oraz że w pewnych 
doniosłych chwilach słowa pieśni, choć wyrażone w krótkich strofach, wy-
starczają za cały wielki program i określają jego cel. Hufce Jagiełły przed 
bitwą pod Grunwaldem odśpiewały „Bogurodzicą"; „Marsylianka" od swego 
pojawienia się w 1792 r. stała się symbolem nadziei, patriotyzmu, walki z ty-
ranią; melodia i słowa mazurka „Jeszcze Polska nie zginęła" śpiewanego przez 
Legiony Dąbrowskiego, zostały podjęte przez wszystkich Polaków i podobnie 
jak „Marsylianka" zachowane przez następne pokolenia; „Warszawianka" za-
czynająca się od słów „Oto dziś dzień krwi i chwały, oby dniem wskrzeszenia 
był..." stała się pieśnią obrońców Warszawy w jej najstraszniejszym zmaga-
niu z hitlerowskim barbarzyńcą. Wszystkie te pieśni budziły nadzieje, harto-
wały, wzmacniały w walce o słuszne prawa, sprawiedliwość, wolność. 

Jakże inne hasła i cele niosły słowa „Deutschland, Deutschland über alles..." 
hymnu grabieżczej Rzeszy niemieckiej; „Niemcy, Niemcy ponad wszystko". — 
A więc ponad innymi narodami. Prezentowały one w tym hymnie pruską butę 
i zaborczość, które w ostatniej wojnie przerodziły się w pogardę dla innych 
narodów i najstraszniejszą ze zbrodni — ludobójstwo. Pieśni Wehrmachtu, SS, 
SD i SA, jakie w latach wojny rozbrzmiewały w krajach Europy podbitych 
przez Niemców, brzmiały dla mieszkańców tych krajów złowrogo, niosły ze 
sobą poniżenie, terror, strach, gwałt, grabież i mord. 

Po pogromie III Rzeszy w 1945 r. umęczone, obolałe i straszliwie poranione 
ludy europejskie wierzyły, że niemiecka pieśń zbrodni zamilkła raz na zaw-
sze. Tyle mówiono, że Niemcy zmienią się, że „militaryzm i narodowy socja-
lizm niemiecki bądą wyrwane z korzeniami i sprzymierzeńcy za wspólnym 
porozumieniem podejmą od razu, i w przyszłości, niezbądne zarządzenia, żeby 
osiągnąć pewność, iż Niemcy nigdy już więcej nie staną się groźbą dla swych 
sąsiadów i pokoju świata". 

Niewiele z tych solennych zapowiedzi sprzymierzonych wyszło. Z zachod-
nioniemieckich poligonów, z koszar, z ulic, którymi przechodzą oddziały Bun-
deswehry, znów rozbrzmiewają pieśni nawołujące do grabieży. Oto słowa jed-
nej z programowych pieśni wojskowych Bundeswehry, które przytaczamy 
za ,J3eutsche Volkszeitung" z dnia 28 stycznia 1966 roku: 

Nigdy, Niemcze, nie zapomnij 
co ślepa zrabowała ci nienawiść. 
Czekaj na godziną zemsty' za hańbę 
krwawej granicy 
Gdańsk, Grudziądz, Chełm, 
Toruń, Tczew, Starogard Gdański, 
Poznań, Bydgoszcz, Giezno, Chodzież, 
Rawicz, Inowrocław, Leszno Wielkopolskie 

Pieśń ta nie jest czymś jedynym, jeżeli chodzi o treść, w oficjalnym żołnier-
skim śpiewniku Bundeswehry. Z wielu innych rozbrzmiewa ten sam program. 
„Zobaczymy się znowu, moja śląska kraino" — brzmią słowa odwetowego 
marsza — „Zobaczymy się znowu nad brzegiem Odry". W innym, jeszcze bar-
dziej dosadnie wyrażone zostały stare dążności „nadludzi": „Tak! My byliśmy 
panami świata i — do diabła — chcemy być nimi znowu.'". 

Franz Jozef Strauss, kiedy za czasów kanclerstwa Adenauera był ministrem 
obrony, referując sprawy szkolenia i wychowania Bundeswehry stwierdził, źe 
odzwierciedleniem ducha i postawy wojska są jego pieśni. Miał rację. Jeżeli 
chodzi o ducha i postawę wojska niemieckiego, to Europa poznała te jego 
cechy dokładnie w dwóch wielkich wojnach światowych, zwłaszcza zaś 
w ostatniej. I dlatego z uwagą nasłuchujemy, co obecnie śpiewają w Niemiec-
kiej Republice Federalnej oddziały Bundeswehry, nie kryjące się z tym, że są 
spadkobiercami pruskich i hitlerowskich tradycji wojskowych. 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25. rue Drouoł , PARIS IXe, tél. 770 -83 -37 C C P 18.946-68 Centre Paris 

POLECA PO NAJNIŻSZYCH CENACH NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI: IGNACY JÖZEF KRASZEWSKI : 

1. BOCHENEK Władysław Rodacy z rue de Varsovie 4,00 
1. 

2. 
2. BRANDYS Kazimierz Listy do Pani Z. 6,20 3. 
3. CZESZiKO Bohdan Pokolenie 3,10 4. 
4. DOBACZEWSKA Wanda Korzenie 4,60 5. 
5. D Y G A T Stanisław Podróż 4,60 6. 
6. G A Ł U S Z K A Jerzy Człowiek, który powrócił 3,85 7. 
7. GOŁĘBIOWSKI E. Zygmunt August 6,95 8. 
8. GORDON Barbara Spotkanie pod zegarem 6,15 9. 
9. KOPALINSKI Władysław Warszawskie niedziele 6,15 10. 

10. KOTOWICZ Waldemar Frontowe drogi 3,10 11. 
11. KUNCEWICZOWA Maria Cudzoziemka 4,60 12. 
12. MACUEJEK Władysław Rano przeszedł huragan 5,25 13. 
13. MORCINEK Gustaw Pokład Joanny (w oprawie) 4,75 14. 
14. PUTRAMENT Jerzy Pół wieku (Zagranica) 8,65 15. 
15. RUSINEK Michał Malowane życie 5,10 16. 
16. STUDZIŃSKI Janusz Na polach Lotaryngii 10,60 17. 
17. SYSKA Henryk Nad Wisłą, nad Bugiem 3,70 18. 
18. S Z M A G L E W S K A Seweryna Zapowiada się piękny dzień 3,10 
19. ZWIRSKA Joanna Do siebie podobni 3,70 

Adama Polanowsklego 
Notatki 8,05 
Bajbuza 10,45 
Boleszczyce 7,70 
Czasy Kościuszkowskie 9,85 
Grzechy Hetmańskie 11,10 
Herod — Baba 18,50 
Jelita 7,10 
Kraków za Łokietka 7,70 
Król Chłopów 12,90 
Lubonie 7,95 
Pogrobek 7,70 
Pułkownikówna 8,50 
Skrypt Fleminga 9,90 
Stach z Konar 15,40 
Starosta Warszawski 13,50 
Waligóra 7,50 
Z Siedmioletniej Wojny 9,90 
Żywot i Sprawy J. M. Pa-
na Medarda z Gołczwl 
Pełki 13,75 

•raz MIlEmUM — albam w iilicleBRtJ sprawie, « ItzykB polskim lib iraacisklm, z llistracjaml I napami (stroi 298) — 22 F 
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H O U D A I I V 
w e z o p A g î d z i ś 

KOŁO ŚPIEWiU 
im. TADEUSZA KOŚCIUSZKI 

Pan Stanisław Szewczylc 

JE D N Y M z najstarszycłi to-
warzystw polskich w Hou-
dain jest Kolo Śpiewu im. 

Tadeusza Kościuszki. Koło to 
powstało w 1922 r. Założycie-
lami jego byli pp. Józef Ja-
nuszewski, Ignacy Nowakow-
ski i Józef Małolepszy. Pierw-
szym jego dyrygentem był p. 
Florczak. W latach między-
wojennych zdobyło ono szereg 
pierwszych nagród na kon-
kursach organizowanych przez 
Związek Polskich Kół Śpie-
waczych we Francji. Po woj -

nie występowało m.in. w Pa-
ryżu oraz w Lille, gdzie wzięło 
udział w zorganizowanym 
przez radio francuskie mię-
dzynarodowym konkursie 
śpiewu chóralnego. 

Aktualnie prezesem Koła 
jest p. Stanisław SZEWCZYK. 

— Koło nasze liczy obecnie 
ponad 60 członków — infor-
muje nas pełniący również 
funkcję prezesa Komitetu To-
warzystw Miejscowych w 
Houdain p. Szewczyk. — Śpie-
waków mamy 25. Nasz reper-
tuar to po większej części pol-
skie piosenki ludowe. Kiedy 
występujemy na imprezach 
francuskich — zdarza się to 
dość często — śpiewamy tak-
że piosenki francuskie. Ale na-
sze koło to nie tylko śpiewa-
cy, mamy u siebie również i 
aktorów. Nasz zespół teatrał-
ny gra sztuki zarówno pol-
skie, jak i francuskie. Wy-
stawialiśmy m.in. polską sztu-
kę „Pokój do wynajęcia" oraz 
sztuki francuskiego komedio-
pisarza Feydeau. Mieliśmy 
pełne sale. Mamy kłopot z re-
krutacją młodych. Młodzież 
pociągają inne rozrywki. 
Krzepiący jest jednak dla nas 
— dla nas, starszych działa-
czy — fakt, że w zeszłym ro-
ku utworzony został przy na-
szym kole zespół folklory-
styczny. 

f f Route du Patois f t 

Ogólny widok miasta (u góry z prawej). Powyżej rue Iffitry 

„Siódemka" znana jest nie tylko górnikom tego miasta 

Z' A R R A S DO BOULOGNE wiedzie „natio-
. naie 341". Równolegle do niej biegnie 
głośna „Chaussée Brunehaut", na której — 

jak głosi podanie — dziki rumak ciągnął w 613 
roku przywiązaną jedną ręką, jedną nogą 
i włosami do jego ogona królową Brunehaut. 
Olhain, gdzie znajduje się bodajże jedyny na 
Nordzie zamek feudalny, mamy już za sobą. 
Oto jeszcze Ranchicourt i wreszcie — Hou-
dain. Jesteśmy u kresu podróży. 

Miasteczko jest, jeśli można tak powiedzieć, 
piętrowe. Parter to właściwe Houdain, którego 
zalążek istniał już w epoce podboju Galii 
przez Rzymian. Ten protoplasta dzisiejszego 
Houdain nazywał się Hosdamus. Piętro — to 
pobudowane w ciągu ostatnich dziesięcioleci 
kolonie górnicze. 

Kolonie leżą na płaskowzgórzu. Houdain 
właściwe — u stóp płaskowzgórza. Na stro-
mym zboczu, tuż przy drodze wiodącej 
z „miasta" do „kolonii" znajduje się miejsco-
wy cmentarz. Opodal — kościół. Warto go 
obejrzeć. Nawa jest z X I I wieku, portal 
i sklepienie — z X V wieku. Ze spalonego 
w okresie Wielkiej Rewolucji przeorstwa 
ostały się tylko tak zwane „mnisze schody". 

W miejscowym „Bois des Tours" można 
oglądać fosy, o których fama głosi, że wyko-
pali je jeszcze Rzymianie. W Houdain urodził 
się sławny francuski muzyk, twórca licznych 
operetek — Florimond Rongé, którego zwano 
Hervé. W sąsiednich, przynależnych do kan-
tonu Houdain (Houdain jest miastem kanto-
nalnym) wioskach znajduje się wiele cieka-
wych pamiątek historycznych. W e wspomnia-
nym już Olhain jest średniowieczny zamek 
(urządza się tam w lecie spektakle ewokujące 
dawne czasy, tzw. „Son et Lumière"), oraz ko-
piec, w którym spoczywa — podobno — le-

gendarny „czwarty muszkieter", imć d'Ar-
tagnan. W Fresnicourt można oglądać staro-
żytny, druidyczny kamień ołtarzowy. „Syndi-
cat d'Initiative" w Houdain, do którego należą« 
także i Polacy, postanowił otoczyć te zabytki, 
pamiątki i wspomnienia opieką i zrobić z nich 
obiekty turystyczne. Od ubiegłego roku leżą 
one na trasie turystycznej, zwanej (jako że 
chodziło nie tylko o wyeksponowanie zabyt-
ków i pamiątek, ale także o — że się tak wy-
razimy — „nadanie szlachectwa" uroczej 
gwarze) — „Route du Patois". Wzdłuż „Route 
du Patois" wiszą „fikuśne" tablice, na któ-
rych wypisano różne przysłowia i porzeka'dla. 
Gwarą, rzecz jasna. Ładnie to wygląda. 
Spójrzcie zresztą na nasze zdjęcie. „Un tonio 
vid'fé toudio gramint d'bruit" — powiada na-
pis. Po polsku, dosłownie: „Pusta beczka 
zawsze czyni dużo hałasu"... 

Polacy i Francuzi 
jedną wielką rodziną 

MEROSTWO, poczta, żandarmeria, nowo 
wybudowane „Centre Ménager Inter-
communal" i „Centre Post-Scolaire 

Agricole" — wszystko to znajduje się w „mie-
ście", „na dole". Mimo to, prawdziwe, właści-
we dzisiejsze Houdain leży — „na górze". Tam 
przecież żyją i pracują w miejscowej „siódem-
ce" albo w „szóstce" w pobliskim Haillicourt, 
stanowiący większość ludności Houdain gór-
nicy. 

Pierwsze kopalnie i pierwsze kolonie po-
wstały tutaj w początku naszego stulecia. 
W miarę rozwoju przemysłu górniczego rozra-
stało się również liczące dziś około 9 tysięcy 
mieszkańców miasteczko. Na początku dwu-
dziestolecia międzywojennego zaczęli przyby-
wać do Houdain emigranci polscy. Przybyło 
ich sporo — stanowią oni dziś blisko połowę 
ogółu tutejszej ludności. Zadomowili się 
w Houdain, wielu z nich przyjęło obywatel-
stwo francuskie. Wrośli w życie francuskie, 
jednocześnie zaś w bardzo różny sposób wzbo-
gacili to życie. 

Instruktor kulturalno-oświatowy p. Lioure 

Mer miasta Houdain p. Jules Lefebvre 

O TYM, że Polacy wnieśli w życie Houdain 
twórczy ferment, przeświadczony jest 
m.in. obecny mer miasta p. Jules LE-

FEBVRE. — Polskie orkiestry i koła śpiewa-
cze są ozdobą wszystkich naszych imprez — 
mówi. — Klimat współżycia i współpracy mię-
dzy Francuzami rodowitymi i Francuzami 
pochodzenia polskiego jest u nas jak najlep-
szy. Stanowimy jedną wielką rodzinę. A że ta 
wielka rodzina jest mocno związana z Polską, 
świadczą o tym m.in. nasze plany założenia 
w Houdain komitetu „France-Pologne" i zbliż-
niaczenia naszego miasta z jednym z miast 
polskich... 

Podobnego zdania jest również odpowie-
dzialny za „secteur non-scolaire de Bruay" in-
struktor kulturalno-oświatowy, p. LIOURE. 
Pana Lioure spotykamy na zebraniu „Amicale 
Laique" w Houdain. — Młodzi ludzie pocho-
dzenia polskiego są ciekawi świata, książek, 
ludzi — stwierdza. — W Houdain Francuzi po-
chodzenia polskiego to świetni działacze kul-
turalni. Praca tutejszych polskich zespołów 
folklorystycznych godna jest szacunku. Nord 
nie miał własnej tradycji folklorystycznej, tak 
jak na przykład Bretania, ale za sprawą pol-
skich zespołów mamy oto dzisiaj na Nordzie 
„własny" folklor — jest nim zaadaptowany 
przez nas wszystkich folklor polski. 



w „TAMTYCH CZASACH" Istniało również w Houdain buine „życie 
polBkle". Częste byjy majóiwkl poJsMe, w letnie wieczory poOscy muzy-
kanci improwizowali koncerty ma placach 1 ulicach... Sławnym muzykan-
tem był podówczas aJtordeonlsta nazwiskiem Nowaik — <lo dziś sie o nim 
w Houdain pamięta... 

* 
NA POMNIKU KU CZCI POLEGŁYCH w Houdain figuruje 15 nazwisk 

poOBkloh: aorwa. Grochowski, Kanduła, "Wesoiek, Krystlkowlak, Hataj-
czyk... Zołnienze Legii Crudizoziemsklej, żołnierze F.T.P., deportowani, 
rozstrzelani w Cytadeli w Arras — Jaik Józef Krystkowiak. Na stro-
mym zl>oczu emenitarzia Icomuinalnego spoczywa ich tylko pięciu — 
pozostali nigdy nie wrócili do Houdain. litościwe rece obcych ludzi 
pogrzebały ich daleko od Nordu. 

T l i dzici ł£i j£| P o l s i e y 

KAZIMIERZ FLACZYŃSKI-poliglota 
człowiek dużej wiedzy 

W H O U D A I N istniało kiedyś potężne koło TUR-u . Jednym 
z najbardziej aktywnych działaczy tego koła był p. K a -
zimierz Fiaczyńsiki. Pan Kazimierz Fłaczyński urodził 

się w Westfalii, do Houdain przyjechał 23 lata temu, pracował 
w kopalni, dziś jest na emeryturze. 

Poza godzinami pracy w kopalni p. Kazimierz Flaczyński du-
żo się uczył. Ten dużego formatu samouk jest poliglotą: świet-
nie włada językiem polskim, niemieckim, francuskim, zna ho-
lenderski, a nadto posiada wydany przez uniwersytet w Lille 
dypioip uprawniający do wykładania języka esperanto. 

— Esperantem zainteresowałem sią w roku 1928 — opowia-
da. — Za sprawą radia. Z Wieży Eiffla nadawano podówczas 
kursy różnych jązyków, między innymi także języka espe-
ranto. Zacząłem uczyć się tego języka, a w kilka lat później 
sam już uczyłem innych. Tutaj, w Houdain, prowadziłem 
kurs tego języka dla górników. Uczyłem go także w szkołach — 
w Lillers, Béthune, Bruay... Nie uczyłem się zresztą tylko języ-
ków, uczyłem się — w ogóle. W trakcie pracy w TUR-ze zapo-
znałem się między innymi z pracami tego wielkiego wolteria-
nina, jakim był zamordowany przez Niemców Tadeusz Boy-
-Zeleński. Było to dła mnie dużym wydarzeniem... 

...Dziś także uczę się i czytam, czytam, czytam — ciągnie da-
lej rozmówca. — Aktualnie pasjonuję sią „Wstępem do religio-
znawstwa" Poniatowskiego. Dziedziny, którymi szczególnie się 
interesuję to: prehistoria i historia Polski, turystyka i reali-
zacje techniczne w Polsce, esperanto i socjalne sprawy gór-
ników. Byłem działaczem syndykalnym, mam poważną doku-
mentację dotyczącą tych spraw, często pomagam łudziom, pi-
szę łisty, wyjaśniam znaczenie takich czy innych ustaw, piszę 
również na te tematy w biuletynie naszej „Amicale Laïque" . 

Na pracowite życie tego człowieka składa się jeszcze budo-
wa własnego domu. „Wszystko zrobiłem sam — wyjaśnia pan 
Flaczyński. — Sam postawiłem dom, sam wykonałem meble. 
Kosztowało mnie to 7 lat pracy. 

Dom jest naprawdę bardzo ładny. Meble są śliczne. T e n dom 
i meble — to chyba jeszcze jeden dowód zaradności, przed-
siębiorczości i inteligencji, tak charakterystycznych dla pol-
skich górników w Houdain i na Nordzie w ogóle. 

N I E M E F I L M Y z . . . TEKSTEM POLSKIM 
w dawnych czasach „salkę" miał w Houdain także p. W o ż -

niak. U p. Woźniaka wyświetlano nieme filmy, do których na 
podstawie tekstu francuskiego polski tekst pisał p. Kazimierz 
Flaczyński. Tło dźwiękowe „wykonywał " na swoich skrzyp-
cach p. Muszyński. W koloniach Houdain dotąd jeszcze żyje 
wspomnienie o długich włosach p. Muszyńskiego („Włosy miał 
jak Paderewski..."). Po dzień dzisiejszy mówi się również o tym, 
że Muszyński pracował w kopalni w rękawiczkach i że wszy-
scy sobie z niego z tego powodu pokpiwali. „ W tamtych cza-
sach wydawało nam się to śmieszne — mówią Polacy w Hou-
dain. — A dziś jest to całkiem normalne, wskazane, zalecane, 
ba, wymagane nawet..." 

W HOUDAIN WSPOMINAJĄ... 
w DAWNYCH CZASACH istniało w Houdain Polskie Koło Zapaśnicze. 

Na ,.Place de la isomme", w sercu kolonii, występowali niekiedy legen-
darni polscy siłacze — Babiński, Drzymała, Bączytk. Najba<rdzieJ popular-
nym z tej trójki zaipaśników był Babiński. Jego nazwisko stało się syno-
nimem siły. „W tam-tych czasach na tęgiego chłopa mówiło się: Patrzcie, 
idzie }akiś Babiński" — wspominają starsi Polacy. 

* 

PR Ó C Z K O Ł A Ś P I E W A -
C Z E G O im. Kościuszki 
istnieje jeszcze w Houdain 

wiele innych polskich towa-
rzystw i organizacji. Są to: 
założona w r. 1922 orkiestra 
„Echo", którą kieruje p. Jan 
SOBAŃSKI (dyrygentem jest 
od 35 lat p. Aleksander SŁO-
MlifSKI), Klub Mandolinistów 
„Sonora" (kierują nim pp. 
RUTKOWSKI i SMIELEW-
SKI, zaś jego „muzyczną du-
szą" jest skrzypek pochodze-
nia czeskiego — p. SKAŁKA), 
organizacje katolickie, stara-
niem których -v^budowana 
została ostatnio w Houdain 
piękna polska kaplica... 

Polacy działają również w 
organizacjach i towarzyst-
wach francuskich. Prezesem 
„Amicale Laïque" (przy któ-
rej działa aktywnie „Kółko 
Miłośników Kultury Polskiej"), 
jest Francuz pochodzenia pol-
skiego — p. Ignacy FL,A-
CZYl^SKI, wiceprezeską — 
też Francuzka pochodzenia 
polskiego pani REYMANN. 
Wielu członków kółka teatral-
nego „Amicale Laïque" nosi 
oolskie nazwiska : HETMAN, 
STACHOWIAK, DENISE i 
JEANINE KARMmSKA... 
„Union Sportive" Houdain 
kierują — obok pp. Bodelot, 
Monsauret i Carlier — pp. 
SZYCH, BURYŁA, GODEŁ,, 
WESTFALEWSKI... 

Popularna w Houdain orkiestra „EchoV podczas defilady 

„Sonora" podczas jednego ze swoich licznych występów 

Miłośnik polskiej poezji 
Do Koła Śpiewu im. Kościuszki należy 

m.in. — w charaikterze członka honorowego — 
zamieszkały w Bruay-en-Artois p. Jan M A -
S T E R N A K . Pan Masternak jest namiętnym 
miłośnikiem polskiej poezji. Recytuje on cza-
sem z pamięci utwory wielkich polskich poe-
tów, sam także pisze wiersze — o sobie, 
o swoim emigranckim życiu, o swoim umiło-
waniu starego kraju rodzinnego. Jeden 
z wierszy p. Masternaka przechowuje w swo-
ich archiwach prezes Koła „Kościuszko", pan 
Szewczyk. P. Masternak wręczył m u kiedyś 
ten wiersz z prośbą, aby został on odczytany 
na jego pogrzebie, nad jego grobem... 

Życzymy p. Masternaikowi wielu, wielu lat 
zdrowia i pomyślności. 

TĘSKNIĘ... 
Tęsknię do Ciebie, kraju drogi, 
Gdziem ujrzał pierwszy światła blask. 
Gdzie mej rodzinnej wioski progi, 
Gdziem spędził wiek dzieciństwa błogi. 
Korzystał z tylu łask. 

Tęsknię do łanów zbóż złocistych 
Co w ziemię chylą ciężki kłos. 
Do zórz porannych promienistych. 
Do śpiewu ptasząt stron ojczystych. 
Co brzmi jak łutni głos. 

Tęsknię do naszych łąk zielonych. 
Spowitych w lekkie mgły. 
Bogato w kwiecie przystrojonych 
I ranną rosą operlonych 
Co w słońcu błyszczą niby łzy. 

Tęsknię do borów, co w swej głębi 
Kryją nieznany dziwny czar 
I chłód co w żar upalny ziębi. 
Gdy wiatr wierzchołki drzew tych kłębi 
I mgły rozwiewa na kształt mar. 

Nic mej tęsknoty nie ukoi. 
Dzieląca przestrzeń ani czas. 
Obraz Ojczyzny w myślach stoi 
I najmilsi bracia moi. 
Stłumi ją tylko grobu głaz. 

JAN MASTERNAK 

Nadlne Reymann i Dorotka Szewczyk — założycielki zespołu (u dołu z lewej) i ich zespół 

Duże brawa dla Dorotki i Nadine 
TEN Z E S P ( ! ) Ł f o l k l o r y s t y c z n y i j ^ w s t a ł z i n i c j a t y w y d w ó c h d z i e w c z y n e k — D o -

roty, c ó r k i p. Szewczyka, i Nadine Reymannówny. D z i e w c z y n k i b y ł y w z e s z ł y m 
r o k u na w a k a c j a c h w Po l s ce . W a k a c j e spędz i ł y w Mie ln ie , o g l ą d a ł y j e d n a k nie 

ty lko Mie lno , z w i e d z i ł y r ó w n i e ż P o z n a ń , G n i e z n o , G d a ń s k , O l iwę , W a r s z a w ę . W r ó -
c i ł y z a c h w y c o n e p o l s k i m k r a j o b r a z e m , pwlską u p r z e j m o ś c i ą i serdecznośc ią , a także 
i „ F i l i p i n k a m i " , i polską m u z y k ą w o g ó l e , która jest w e d ł u g n i ch nad w s z e l k i w y -
raz m e l o d y j n a , a także i f o l k l o r e m ipolskim. N o i z a ł o ż y ł y zespół . M a m y u s z y ł y 
k o s t i u m y , o n e z w e r b o w a ł y koleżanki . . . Jest i ch w te j c h w i l i 12. Za szczerą c h ę ć 
i p r a c ę p r z e s y ł a m y i m d u ż e b r a w a . 



Najbardziej ujęła p. Baye gościnność Polaków 
W LECIE każdego roku 

wielu obywateli Hou-
dain wyjeżdża na wa-

kacje do Polski. Wyjeżdżają 
oczywiście przede wszystkim 
Polacy, ale nie tylko, rów-
nież i Francuzi. Był w 
Polsce m.in. p. Victor Baye. 
Pan Baye odwiedził Mazury, 
gdzie przebywał w czasie woj -
ny w niemieckim obozie je-
nieckim. Polska bardzo mu 
się podobała, najbardziej zaś 
ujęła go za serce gościnność 
Polaków. Szczególnie miło 
wspomina pan Baye miasto 
Szczytno. Wzruszony serdecz-
nością z jaką go w Szczytnie 
przyjmowano, p. Baye wysłał 
po powrocie do Francji za-
bawki dzieciom szczytnień-
skiego przedszkola. Kierow-
nictwo przedszkola zrewanżo-

Zmonlowal pierwsze 
w Hoadain radio... 

Pierwszym obywatelem Hou-
dain, który zmontował aparat 
radiowy, był Polak — nie ży-
jący już dziś p. Schwartz. L u -
dzie w Houdain pamiętają, że 
nawet „sam pan doktor Bon-
duelle" przyszedł do Scłiwart-
za, alby przekonać się, czy i jak 
„to cłiodzi". Pan Scłiwartz był 
pierwsizjrm w Houdain robot-
nikiem, który miał własny 
motocykl, a następnie — sa-
mochód. 

Żona p. Schwartza nato-
miast dużo pracowała społecz-
nie. W latach powojennych p. 
Schwartzowa zajmowała się 
sprzedażą wydawanych przez 
istniejącą podówczas Radę 
Narodową Polaków we Francji 
tomików „'Pism wybranych" 
klasyków literatury polskiej, 
organizowała pierwsze polskie 
uroczystości gwiazdkowe w 
Houdain, wypożyczała ludziom 
własne poflskie książki... 

To byty zabawy! 
w Houdain istnieje dużo 

polskich sklepów i „kafejek". 
Mniej więcej połowa ,Jkomer-
santów" Houdain to Polacy. 
Na specjalną wzmiankę zasłu-
gują loikale p. Pawłowskiego i 
p. Liski, w obydwóch tjrch lo-
kalach odbywały się zebrania 
polskiich organizacji. U p. Liski 
odbywały się także pols'kie za-
bawy. Starsze pokolenie nie 
może o tych zaibawaich zapom-
nieć: „Jadło się tam kiszoną 
kapustę, kiszone ogórki... To 
były zabawy!". Gwoli ścisłości 
dodajmy, że choć ,/wiara" z 
Houdain chodziła tam na za-
bawy, to jednak sali p. Liski 
w żaden sposób nie da się 
umiejscowić w Houdain. For-
malnie rzecz biorąc, znajduje 
się ona na granicząc5Tn z Hou-
dain terenie 'gminy Haillicourt. 

Zabawy odbywały się w 
dawnych czasach m.in. rów-
nież u p. Niedzielskiego. Star-
si pamiętają, że muzykanci 
grali tam. m.in. na dudach, i 
że po każdym „kawałku" w y -
pijali po „jednym".. . 

wało się, przesyłając p. Baye 
parę polskich lalek w strojach 
ludowych. Piękne polskie lal-
ki weszły do kolekcji lalek 
córki p. Baye. 

Zabawki za serdeczność, lal-
ki za zabawki. Rzeczy i spra-
wy pozornie błahe — a prze-
cież ile w tym wszystkim 
prawdziwego ludzkiego ciepła. 

Oby takich młodych ludzi 
było coraz więcei 

Ojcowie byli w przeważają-
cej części górnikami, wykony-
wali jedną z najcięższych prac, 
jakie w ogóle istnieją, ale je-
dnocześnie — uczyli się, dużo 
czytali, pracowali w polskich 
organizacjach. A życiową am-
bicją wielu z nich było — 
kształcić dzieci. 

Generalnie rzecz biorąc, ma-
rzenia ich zrealizowały się. 
Pokaźna część synów i córek 
emigrantów polskich w Hou-
dain posiada taki czy inny dy-
plom, jest po takiej czy innej 
szkole. Młodsi uczą się jesz-
cze — po większej części w 
pobliskim Bruay. Są i tacy, 
którzy nie i>oprzestają na 
szkole średniej i studiują na 
uniwersytecie w Lille, jak na 
przykład Francis Szych. 

Francis Szych jest synem 
jednego z odpowiedzialnych za 
„Union Sportive" Houdain. 
Jest on studentem III roku na 
uniwersytecie w Lille. Studiu-
je filologię francuską, ale 
uczęszcza również na wykła-
dy filologii polskiej prof. W a -
cława Godlewskiego. O tym, 
jak bliska jest mu kultura 
polska, dobitnie zresztą świad-
czy fakt, że jest on jednym z 
reorganizatorów i aktualnym 
przewodniczącjrm „Groupe 
Etudiant de Culture Polonaise 
Adam Mickiewicz" w Lille. 

— „Klub im. Mickiewicza" 
istniał już kiedyś przy uniwer-
sytecie w Lille — mówił nam 
Francis Szych — istniał i dzia-
łał, a później wszystko zamar-
ło. Ostatnio grupa studentów 
postanowiła przyvarócié go do 
życia. Pierwsze zebranie 
odbyło się w grudniu ubiegłe-
go roku. Do zarządu weszli 
Jerzy Sobieski, który pełni 
funkcję sekretarza, Daghin — 
jest naszym wiceprezesem, 
Kabaciński — to skarbnik, no 
i ja. Mamy w tej chwili około 
50 członków; wierzymy, że 
niezadługo będzie nas o wiele 
więcej. Jak dotąd, zorganizo-
waliśmy dwa zebrania. Tema-
tem jednego z nich była hi-
storia Polski, a na drugim na-
szym posiedzeniu mówiliśmy o 
organizacji studiów wyższych 
w Polsce. Tematy, które sobie 
wybieramy i które omawia-
my, dotyczą bardzo różnych 
dziedzin nauki. Za czasów 
„Klubu numer jeden" nato-
miast było całkiem inaczej. 
Tamten pierwszy „Klub im. 
Mickiewicza" zajmował się 
prawie wyłącznie tematyką 
czysto literacką. Wydaje się 
jednak, że jeśli chodzi o stu-
dentów, to interesuje ich nie 
tyle Polska w ogóle, ale raczej 
Polska dzisiejsza. Polska 

współczesna, a ściślej jeszcze 
rzecz ujmując, interesuje ich 
rozwój w dzisiejszej Polsce 
tej — takiej czy innej — ga-
łęzi nauki, którą sami stu-
diują. Dla studenta socjologii, 
na przykład, Polska to przede 
wszystkim polska socjologia. 
Musimy się z tym stanem rze-
czy liczyć... 

...Nasze zebrania odbywają 
się w uniwersyteckiej „Salle 
de polonais". Mamy tam swo-
ją polską bibliotekę. A propos 
biblioteki: chcielibyśmy, a ra-
czej zamierzamy zakupić 
ważniejsze francuskie prze-
kłady dzieł pisarzy polskich... 

...W pierwszej połowie lute-
go urządzamy w Lille, wespół 
z „Association Générale des 
Etudiants de Lille", „Dzień 
Filmu Polskiego". Program 
„Dnia" stanowić będzie pro-
jekcja. filmów nie wyświetla-
nych jeszcze dotąd we Fran-
cji. Zamierzamy również zor-
ganizować jakiś wyjazd, a 
może nawet wyjazdy do Pol-
ski. Skontaktowaliśmy się w 
tej sprawie ze Zrzeszeniem 
Studentów Polskich... 

Francis Szycha spotkaliśmy 
w Houdain na zebraniu tam-
tejszej „Amicale Laïque". Nie-
strudzonemu jej prezesowi, 
p. Ignacemu Flaczyńskiemu 
obiecał Francis Szych, iż w 
miarę swoich możliwości bę-
dzie się starał współpracować 
z tym aktywnym ośrodkiem 
kulturalnym swojego rodzin-
nego miasteczka. Może na 
przykład od czasu do czasu 
przygotować i wygłosić od-
czjrt... 

Cieszy nas to przyrzeczenie 
równie mocno jak samego p. 
Flaczyńskiego. Oby takich, jak 
Francis Szych młodych ludzi 
było i w Lille i w Houdain 
coraz więcej. 

TKANINY NATALII PIONTEK 
Nie są to ani dywany, ani 

gobeliny, ani makaty. Robią 
wrażenie woalu, miejscami 
przejrzystego, miejscami za-
gęszczonego siecią linii, plam, 
form nieokreślonych. Krjrtyka 
artystyczna zwróciła na nie 
uwagę. Są oryginalne, bardzo 
dekoracyjne. Powieszone na 
ścianie działają efektem boga-
tej faktury; powieszone po-
środku sali, dzielą przestrzeń 
na dwie części delikatną prze-
słoną. 

Natalia Piontek, autorka 
tych tkanin, jest z wykształce-
nia architektem wnętrz. Od-
była studia w tej dziedzinie, a 
następnie pracowała przez 
szereg lat przy przygotowaniu 
dokumentacji odbudowy sta-
rego miasta w Gdańsku. Po-
tem zaczęła tworzyć swe prze-
dziwne tkaniny. 

Najpierw powstaje projekt 
kolorystyczny, tzw. karton. 
Potem rozpoczyna się reali-
zacja. Jako materiału używa 
Natalia Piontek wełny, ba-
wełny, jedwabiu, cizalu, rafii, 
wstążek, sznurków, słomy i 
najróżnorodniejszego rodzaju 
włókien. Farbuje je sama. W 
jaki sposób odbywa się tkanie, 
szycie czy haft — jest to ta-
jemnicą artystki. Po zakoń-
czeniu pracy tkaninę usztyw-
nia się, przez co nabiera ona 
jednocześnie większej trwa-
łości. 

I tak powstają przedziwne 
kompozycje Natalii Piontek, 
delikatne woale, mające coś z 
sieci pajęczej, przejawiające 
wytrawny, wyrafinowany 
smak artystki. Grają w nich 
i prześwity i zagęszczenia 
barwnej materii. Zbliżające 
się do siebie lub oddalające 
nici tworzą harmonię, która 
łączy się z charakterem archi-
tektonicznym wnętrza, wzt>o-
gaca je i ożywia, nie zmienia-
jąc jego charakteru. Porzu-
cając architekturę artystka 
tworzyć zaczęła cały świat 
nowych, pełnych tajemnicy 
kompozycji abstrakcyjnych. 

Twórczość Natalii Piontek 
zwróciła na siebie uwagę w 
Kraju. Wkrótce potem napły-
wać zaczęły zaproszenia i za-
mówienia z zagranicy. W cza-
sie wystawy pod hasłem „La 
Maison Idéale" w Belgii sprze-
danych zostało 5 tkanin. W e 
Florencji, z 12 wystawianych, 
sprzedano 9 tkanin. Potem 
przyszło zamówienie na 30 
tkanin z Danii. Sprzedano 
również wiele podczas Mię-
dzynarodowych Targów Poz-
nańskich. 

Jeszcze jedną ciekawą dzie-
dziną działalności Natalii 
Piontek jest instruktaż w dzie-

dzinie tkactwa i drobnej w y -
twórczości artystycznej. Przy 
współpracy z lekarzami z od-
działu reedukacyjnej terapii 
pracą, w szpitalu w Sopocie 
kieruje ona zajęciami chorych, 
•którzy przez wykonywanie 
tkanin zmuszeni są do wielo-
krotnego powtarzania określo-
nych ruchów. Dzięki nim 
mięśnie schorzałe zaczynają 
na nowo normalnie pracować 
i odzyskują powoli utraconą 
sprawność. 

Obecnie Natalia Piontek 
przebywa w Paryżu. Przyje-
chała tutaj na kilka miesięcy, 
aby zorganizować wystawę 
swych prac. Odbywa się ona 
w „Galerie Suzanne do Co-
minck". Francuska krytyka 
artystyczna przyjęła tę w y -
stawę ze szczerym uznaniem. 
Artykuły w „Arts" , „Le Fi-
garo", „Carrefour", „SADG" , 
„Chefs d'Oeuvre de l 'Art" 
wyrażają podziw dla oryginal-
nej pomysłowości pojskiej 
artystki. Na podkreślenie za-
sługuje fakt, że tak szybką 
popularność osiągnęła ona w 
3 lata po rozpoczęciu tworze-
nia swych tkanin. 

w styczniu pojawił się w 
paryskiej telewizji (II pro-
gram) film z komentarzem 
Adama Saulier o tkaninach 
Natalii Piontek. Padło wów-
czas jeszcze wiele nowych 
zdań, pełnych uznania dla 
tych kompozycji „tkanych 
snem, grających pustką i ko-
lorem". 



Działo się to 1 stycznia 1945 r. Płonące lotnisko w Saint-Denis pod Gandawą Zdjęcie tablicy pamiątkowej na lotnisku w Saint-Denis-Westrem pod Gandawą 

Z belgijskiego notatnika Stan is ław K O C I K 

DZIEŃ DOBRY, GANDAWO 
Gandawę wyzwolili Polacy. Z 

tamtego okresu (zwycięskiej ofen-
sywy Pierwsłzej Polskiej Dywizji 
Pancernej —~ takie oto na począ-
tek opowiadanie: 

D ZIAŁO SIĘ TO 
1 stycznia 1945 ro-
ku. Pod wyzwoloną 
Gandawą, w Saint-
- Denis - Westrem 
mieliśmy podówczas 

swoje wojskowe lotnisko. 
Owego 1 stycznia 1945 roku 
lotnisko nasze zostało zaata-
kowane -przez bijących się 
wtedy zaciekle w Ardenach 
Niemców. Nadleciały 42 sa-
moloty niemieckie. Szczę-
ściem niezadługo zjawiły się 
wracające z misji znad Ar-
den nasze, polskie samoloty. 
Polaków b y i o 12 lub 18, nie 
potrafię już dziś dokładnie 
sobie przypomnieć. Mimo 
znacznej liczebnej przewagi 
nieprzyjaciela, zwyciężyli, ze-
strzeliwszy 22 niemieckie sa-
moloty — Polacy. Zabitych 
zostało jednak kilku naszych 
kolegów. Na lotnisku w 
Saint-Denis-Westrem znaj-
duje się dziś tablica pamiąt-
kowa ku czci tych poległych 
polskich lotników. O, prószę, 
mam tu naiwet zdjęcie tej ta-
blicy. A oto zaatakowane 
przez Niemców, płonące- lot-
nisko..." 

Jesteśmy w Merelbeke — 
pod Gand — u p. Leopolda 
Wątroby. 

„W czasie wojny byłem w 
Anglii — opowiada dalej p. 
Wątroba — latałem jako na-
wigator na myśliwcach noc-
nych". Zdjęcia, zdjęcia... Oto 
wyjazd żołnierzy polskich do 
Anglii z Saint-Jean-de-Luz 

we Francji, oto Boże Naro-
dzenie w Anglii. Pamiątki: 
oto urządzona przez p. W ą -
trobę gablotka z pamiątkami 
wojennymi —• trochę zabra-
nej w 1939 r., po klęsce wrze-
śniowej, polskiej ziemi, woj -
skowa czapka, miniaturowy 
samolot. A oto opowieść o 
kuzynie p. Wątroby, Wojto-
wiczu, pierwszym pilocie, któ-
ry zginął w trakcie powietrz-
nej „bitwy o Anglię", pierw-
szjnm pilocie, który wówczas 
otrzymał „Virtuti Militari"... 

„Po wyzwoleniu niektórzy 
z nas zostali w Gandawie na 
stałe — ciągnie dalej nasz 
rozmówca. — Pożeniliśmy się 
z Belgijkami, pozakładaliśmy 
rodziny..." 

...1 przestawiamy się na 
czas teraźniejszy. 

Jest icłi w tej chwili w 
Gandawie i w okolicach Gan-
dawy około 150. Mają dobre 
zawody — p. Wątroba, na 
przykład, jest radiotechni-
kiem — są raczej dobrze sy-
tuowani. Mimo że pożenili się 
z Belgijkami, zachowali trady-
cje polskie i utrzymują kon-
takt z Krajem. „Jakieś 70 
procent tutejszych Polaków 
było już na wakacjach w 
Kraju — informuje nas pan 
Wątroba. — Ja bytem w Kra-
ju już pięć razy, a żona (Bel-
gijka, rzecz jasna, i to nawet 
rodem z Konga, ale świetnie 
władająca językiem polskim) 
— cztery razy". Troszczą się 
o polskość i o wykształcenie 
dzieci. Żyją przyjaźnie. Oni — 
„nowi" emigranci — nie mają 
przecież w Belgii żadnej ro-
dziny. Cała rodzina to kole-
dzy. Chociaż czasem zdarza 
się, że któryś z nich dowia-

G A N D A W A (Gand) stolica W s c h o d n i e j Flandri i . D u -
że c e n t r u m p r z e m y s ł o w e , uniwersytet , miasto rodz inne 
wie lk iego pisarza Maur i ce Maeter l incka. Zabytk i , r e l i k -
ty przeszłości , w ś r ó d n ich tablica pamiątkowa 
w ratuszu z napisem w językach f lamandzkim, 
f r a n c u s k i m i po l sk im: „Na pamiątką dnia 11 września 
1944 roku, w którym Pierwsza Polska Dywizja Pan-
cerna wkroczyła do Gandawy, walcząc za waszą i na-
szą tvolność". 

duje się ze zdumieniem, że 
ma w Belgii krewnych. I to 
autentycznych krewnych. Zda-
rzyło się to właśnie p. W ą -
trobie. Posłuchajcie: 

„Przyszedł do mnie kiedyś 
znajomy żandarm. — Słu-
chaj no, czy ty nie masz w 
Belgii jakichś krewnych? — 
zapytał. Odpowiedziałem, że 
nie, że sam tu jestem jak ten 
palec. Na to on: że przepro-
wadzając kontrolę na szosie 
przeglądał m.in. dokumenty 
jakiegoś automobilisty naz-
wiskiem Wątroba i pomy-
ślał sobie, że może to mój 
krewny... — Koniec koń-
ców — odnalazłem prawdzi-
wego krewnego! Urodził się 
w Belgii, po polsku umie tyl-
ko śpiewać „Jeszcze Polska 
nie zginęła" i „Sto lat!". No 
ale — panie! — krewny! 
Zawsze — co krewny, to 
krewny. No nie?!". 

Jasne. 

W roku 1940 był dowódcą 
3 polskiej kompanii lot-
niczej we Francji. Potem — 
w Anglii, do 1942 roku -— ob-
serwatorem w 309 dywi-
zjonie, a w końcu kapita-
nem-nawigatorem w tzw. 
131 skrzydle lotniczym, o któ-
rym powiada, że „jego dzieje 
stanowią jedną z piękniej-
szych kart księgi dziejów 
polskiego lotnictwa". Anglicy 
nadali mu stopień majora. W 
1944 r. znalazł się najpierw w 
Antwerpii, następnie w Gan-
dawie, gdzie ożenił się i za-
mieszkał na stałe. 

Choć opuścił Polskę dawno 
temu, bo natychmiast po klę-
sce wrześniowej, choć zado-

Wyjazd polskich żołnierzy do Angrlii -z Saint-Jean-de-Luz 

Grupa gandawskich Polaków przechowuje foi^ografię wykonaną wspólnie ze sportowcami z Kraju 

mówił się w Belgii — pozo-
stał gorącym polskim patrio-
tą. A b y uczcić Tysiąclecie 
Polski dokonał rzeczy dość 
niezwykłej: przemierzając ca-
łą prawie Belgię, przemasze-
rował, przebył pieszo — rów-
ne tysiąc kilometrów. „To się 
może wydawać śmieszne — 
mówi —• ale przecież zwró-
ciło to uwagę ogółu na to 
ważne wydarzenie, jakim jest 
Tysiąclecie Polski". Było to 
— ten marsz .— w roku 1963. 
Nie na tym zresztą rzecz się 
kończy. W bieżącym roku 
rozmówca nasz zamierza po-
nowić swój wyczyn, przema-
szerować na nowo tysiąc ki-
lometrów — tym razem jed-
nak w Polsce. „Wyruszę ze 
Szczecina — tłumaczy — chcę 
po prostu pochodzić po Zie-
miach Odzyskanych... Trasa 
moja będzie dalej wiodła 
przez Poznań, Warszawę, Za-
kopane — w Zakopanem są 
groby moich rodziców..." 

Dwoje dzieci było na wa-
kacjach w Polsce. Żona — 
Belgijka — rozumie, a nawet 
i mówi trochę po polsku, nad-
to zaś sprawuje funkcję se-
kretarki aiktjrwnego gandaw-
skiego Towarzystwa Przyjaź-
ni Belgijsko-Polskiej. W tym 
belgijskim domu Polska jest 
wielką i piękną sprawą. 

Przedstawiliśmy Wam pana 
Stanisława Szygowskiego. * 

Jedyny bodajże gandawski 
Polak, który nie jest eks-
-wojskowym, to p. Kłosso-

wicz. Trafił on do Belgii 
poprzez obóz w Niem-
czech. Z wykształcenia jest 
p. Kłossowicz aptekarzem, ale 
aktualnie para się jubiler-
stwem, pracuje jako „repré-
sentant en bijouterie". „Pra-
cowałem siedem lat w jednej 
z tutejszych aptek szpital-
nych — tłumaczy — ale w 
końcu musiałem przestawić 
się na inny zawód. Zbyt mało 
zarabiałem. No i ort — jeżdżę, 
panie, i sprzedaję biżuterię". 

Pochodzi z Poznania. Był w 
Polsce z żoną — Belgijką. 
Podobnie jak i inni gan-
dawscy Polacy, zadomowił się 
w tym mieście, zakotwiczył, 
przyzwyczaił — „i w ogóle". 
I podobnie jak wszyscy oni 
przywiązany jest do Starego 
Kraju — znać to po jego gło-
sie, kiedy mówi o Polsce — 
ogromnie, ogromnie... 

* 
„W Gandawie — tłumaczyli 

nam — istnieje ogromna 
sympatia do Polaków". 

„Kiedy przyjeżdżają do nas 
polscy sportowcy, to 60 pro-
cent publiczności kibicuje 
Polakom — mówił p. Wątro-
ba. — Występy „Mazowsza" 
oglądały u nas całe tłwmy". 

W Gandawie działa kiero-
wane przez belgijską nauczy-
cielkę, panią Namurois, To-
warzystwo Przyjaźni Belgij-
sko-Polskiej. Organizuje ono 
imprezy artystyczne, wysta-
wy, odczyty... — Do spraw 
tych wrócimy. Na razie — 
do widzenia, Gandawo. 

Boże Narodzenie. Pamiątkowe zdjęcie z Anglii p. L. Wątroby 



„SPOSOB B Y C I A " jest filmową wersją (w 
reżyserii Jana RyMcowskiego) adaptacji sce-
nicznej książki Kazimierza Brandysa pod ta-
kim samym tjrtułem. Podobnie jak w warszaw-
skim Teatrze Studenckim główną rolę anoni-
mowego Mężczyzny w filmie gra bardzo popu-
larny aktor Andrzej Łapicki. Imponuje aktor-
stwem oddającym tragizm postaci i losów kreo-
wanego boliatera. Film jest mistrzowskim po-
pisem tego aktora (inni aktorzy, m.in. Lucyna 
Winnicka, grają role epizodyczne). Mężczyzna 
zrujnowany fizycznie i psycliicznie, snuje mo-
nolog o swym żjrciu, nie szczędzącym mu po-
rażek i rozczarowań, życiu przegranym. W tym 
konsekwentnie nakreślonjnm dramacie psycłio-
logicznym najdobitniejszą rolę odgrywa słowo 
i ekspresja twarzy aktora. Tylko w kilkunastu 
momentach myśli bohatera, jego wspomnienia 
przybierają kształt wizualny, postacie i sytuac-
je, które przywołuje na pamięć, pojawiają się 
w rzeczywistości na ekranie. W filmie nie ma 
muzyki. Samotny bohater przeprowadza swego 
rodzaju spowiedź, mówi wciąż do siebie, szep-
cze, skarży się, usprawiedliwia, boinituje, krzy-
czy. Wspomina wszystkie wydarzenia jako 
człowiek dorosły. Tafeże w sytuacjach retro-
spektywnych przez cały czas nosi to samo 
ubranie, jest dojrzałym człowiekiem, nawet 
jeśli sięga pamięcią w okres dzieciństwa, mło-
dości czy ilata spędzone w Oświęcimiu. 

Mężczyzna ma czterdzieści kilka lat i chore 
serce. Jest sam w ibrudnym, zaniedbanym 
mieszkaniu. Wrócił właśnie ze szpitala. Snuje 
wspomnienia o życiu, próbuje dociec dlaczego 
nie było w nim radości, a same porażki i cier-
pienia. Bezibarwne dzieciństwo i młodość, obóz 
koncentracyjny, praca w biurze, niespełnione 
pragnienie awansu, nieszczęśliwe pożycie z żo-
ną, jej zdrady, w odwecie jego własne, wresz-
cie odejście żony, która porzuciła go dla jego 
zwierzchnika, byłego towarzysza iz obozu. Ran-
kiem po nie przespanej nocy Mężczyzna otrzy-
muje liist. To żona, którą wciąż kocha, prosi 
go o przebaczenie i chce wrócić. Mężczyzna 
jest szczęśliwy, wstępuje w niego nadzieja. Ale 
radość jest zbyt silna, zbyt gwałtowna... Film 
bardzo interesujący. 

NOWE POLSKIE 
L M Y 

„NIEDZIELA S P R A W I E D L I W Y C H " , współczesny dramat psychologiczny 
(scenariusz Romana Bratnego, reżyseria Jerzego Passendorfera) porusza spra-
wy postaw moralnych kilku osób, ich stosunku do życia i otoczenia, poczucia 
odpowiedzialności wobec siebie i innych. Głównym tKjhaterem jest prokurator 
Deruga. Chcąc oderwać się od środowiska, z fctórym łączą go bolesne wspom-
nienia, wyjeżdża z Warszawy do małego miasta, gdzie obejmuje nowe stano-
wisko. Jest niedziela. Deruga chce w tym jednym dniu wyłączyć się z po-
wszechnych spraw zawodowych. Zastępca prokuratora prowadzi energiczne 
śledoitwo przeciwko miejscowemu dyrektorowi zakładów, w którym popełniono 
poważne nadużycia. Deruga jest jednak zmęczony, chce rozpocząć pracę do-
piero od poniedziałku. Włócząc się po mieście poznaje młodą dziewczynę. Na-
wiązuje się między nimi nić sympatii. Magda nie zdąży mu jednak wyznać, 
że jest kochanką dyrektora, przeciw któremu prowadzi się dochodzenie sądo-
we, człowieka, którego nienawidzi, którym gardzi i którego wreszcie zabija. 
W poniedziałek, gdy prokurator rozpocznie pracę, Magda będzie pierwszą 
osobą, fctórą będzie oskarżał w imieniu prawa. Film nie zyskał przychylnej 
opinii krytyki. 

LA CRITIQUE cinématographiaue mondiale a tant parlé de „l'école 
polonaise" au'il est difficile aux cinéastes polonais de toujours faire 
face à leur réputation. Mais les studios polonais n'en chôment pas 

pour autant. Et un nouveau genre apparaît, curieux mélange, paradoxal 
même — comme l'affirment certains connaisseurs, du style „nouvelle 
vague" avec le style propre à l'école polonaise, tournée vers le passé 
et ses blessures. Et ie tout est „assaisonné" d'un petit goût de cinéma-
-vérité. „ L A F A Ç O N d'ÊTRE" est le monologue d'un homme, ou plutôt 
de la ruine d'un homme. Malade, abandonné par sa femme, aigri par 
des aspirations professionnelles jamais réalisées, il revient sur son 
passé. Andrzej Ł A P I C K I y donne toute la mesure de son talent. „LE 
D I M A N C H E DES JUSTES" est une tentative ambitieuse, mais Qui 
semble avoir tourné au mélodrame. Un procureur arrive dans une 
petite ville pour une affaire de malversation. Il y fait ia connaissance 
d'une jeune fille. Mais c'est elle qui sera sa première accusée.. „4..E 
CRÉPUSCULE DES SORCIERS" est un magnifique reportage, en cou-
leurs, sur l'Afrique noire d'aujourd'hui. Il permet à chacun de se décou-
vrir une âme d'explorateur. 

„ZMIERZCH C Z A R O W N I K Ó W " to 
podróżniczy film dokumentalny. Blisko 
rolk przeibywała w Airyce czteroosobo-
wa ekipa polskich filmowców (T. Ja-
worski, J. Gościk, S. Sprudin i Z. Wol -
ski). Gigantyczna, bo licząca ponad 
30.000 kilometrów trasa filmowego raj-
du przebiegała drogami Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej, Sudanu, Tanzanii, 
Ugandy, Burundi i Kenii. W 02:asie po-
dróży nakręcono 27.000 metrów taśmy. 
Film „Zmierzch czarowników" jest do-
kumentem publicystycznym, ukazują-
cym społeczno-polityczne oblicze współ-
czesnej Afryki. Nie jest to oczywiście 
pierwszy film o Czarnym Lądzie — ta-
kich fi lmów było już wiele, i wiele było 
sposobów pokazywania Afryki — jako 
Wielkiej Przygody, kraju tajemniczych 
wypraw w głąb tropikalnych dżungli, 
poszukiwań skarbów, walk z dzikimi 
plemionami itp... 

Kamera Jaworskiego patrzy inaczej 
na ten kontynent — stara się odczytać 
wszystko to, co najistotniejsze dla dzi-
siejszej Afryki. Na tysiącach metrów 
taśmy filmowej zamknęła się, w lapi-
darnym skrócie, burzliwa historia afry-
kańskiego lądu — od narodzin człowie-
ka aż po... zmierzch czarowników. Film 
plastycznie ukazuje zderzenie dwóch 
bardzo odległych w czasie epok: w sa-
mym środku afrykańskiego buszu człon-
kowie prymitywnego plemienia Kara-
tnoja (Uganda) słuchają swego ziomka, 
ubranego po europejsku, opowiadają-
cego o... locie kosmicznym Gagarina. 

Praca polskich filmowców nie była 
łatwa, ani bezpieczna. Przeżyli atak 
stada słoni i bawołów, uciekali przed 
obudzonym ze snu hijwpotamem, ze-
tknęli się z lwią rodziną. Szczęście jed-
nak im dopisywało. Ani razu nie byli 
zmuszeni do użycia broni. 



Szpital ŁU Przemyślu wkroczył w 505 rok istnienia 

W Czarnożyłach — 
przymus szkolny od XVIII wieku 

Już w X V I I I 'wielku na te-
renie Polski istniał przymus 
szkolny. Działo się to na Zie-
mi Łódzkiej, gdzie jeszcze 
przed powstaniem Komisji 
Edukacji NarodOweij istniała 
szeroka sieć szkół o wysokim 
poziomie, w którycli nauczały 
również osoby świeckie. Tym 
się tłumaczy liczny lwówczas 
napływ młodzieży z Ziemi 
Łódzkiej do krakowskiego 
uniwersytetu. 

• K ró l e s two 
Storczyków 

Chociaż na dworze mróz, 
chociaż śniegiem pokryty łań-
cucki park — tuż obok, pod 
szklanym dachem, panuje 
wieczne, tropikalne lato, ta-
kie, jakiego wymagają ka-
pryśne orchidee, zwane też 
storczykami. Tu, w łańcuckich 
oranżeriach Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego, znaj-
duje sią ich królestwo. Deli-
katne kwiaty o kształtach tak 
fantastycznych, jakie stwo-
rzyć może tylko natura] żyją 
na specjalnym podłożu — 
mieszaninie korzeni paproci, 
mchu, węgla drzewnego, liś-
ci czerwonego buka, gruzu, 
torfu i tłuczonej cegły. Na 
pierwszy kwiat trzeba czekać 
7—9 lat. Czekać, ale i praco-
wać. Później za to storczyk 
kwitnie co roku przez pięć-
dziesiąt lat, i choć na pniu 
więdnie szybko to ścięty stać 
może przez 3—4 tygodnie. 

Przodowały pod tym wzglę-
dem niewielkie Czarnożyły 
koło Wielunia — one to właś-
nie pierwsze zastosowały 
przsnmus szkolny. 

' Szesnasta wyprawa 
Arkadego Fiedlera 

Znany podróżnik i literat, 
autor dwudziestu książek, któ-
re doczekały się około 60 wy-
dań w Kraju i 80 za granicą 
w osiemnastu językach — 
Arkady Fiedłer powrócił do 
Połski ze swej szesnastej 
ośmiomiesięcznej wyprawy. 

Celem kolejnej podróży był 
Madagaskar, gdzie pisarz 
przebywał już w latach 1937/ 
1938. Jak nietrudno się do-
myślić, również druga podróż 
zostanie przeniesiona na kart-
ki nowej powieści. Jej pisanie 
Arkady Fiedler rozpoczął w 
drodze powrotnej na polskim 
statku m/s „Legnica". 

Wcześniej ukaże się powieść 
o Gujanie Brytyjskiej, gdzie 
pisarz przebywał na przeło-
mie łat 1963/1964. 

Fachowa pielęgniarka podczas zajęć 

Blisko 505 lat temu — dnia 
25 listopada 1461 roku, jak 
zapisano w księgach wieczy-
stych, iwójt Mainczykowic (dzi-
siejsze Mańkowice), pisarz 
ziemski Andrzej z Pomorzan, 
który był sekretarzem króla 
Władysława III (Warneńczy-
ka) ufundował szpital dla ubo-

• Wirujące szyby 
Spółdzielnia Pracy „Tryb" w 

Bydgoszczy przystąpiła do 
produkcji tzw. wirujących 
szyb, które znajdą zastosowa-
nie przede wszystkim na stat-
kach. Szyby te, f>patrzone w 
sllniczek, wirują z prędkoś-
cią 2.500 obrotów na minutę. 
Nie osadza się na nich deszcz, 
mgła ani pokrywa lodowa. 

gich Przemyśla, (jeden z pierw-
szych w ówczesnym królestwie 
polskim. Szpital ten, w y -
budowany za murami gro-
du, po dwukrotnym pożarze 
przeniesiono później do same-
go miasta. W roku 1877 wybu-
dowano nowy budynek, Ictóry 
już z końcem X I X wieku oka-
zał się za ciasny i w 1905 roku 
Przemyśl otrzymał nowy 
obiekt. 

Największy jednak rozwój 
przemyskiego szpitala przypa-
da na ostatnie dwudziestole-
cie. DjnsponiUje on obecnie 16 
oddziałami z 750 łóżkami. W 
nowocześnie urządzonych i 
wyposażonych salach opera-
cyjnych i zabiegowych doko-
nuje się tysięcy zabiegów ope-
racyjnych i ambulatoryjnych. 

I PŁOCK (Warszawskie) — Rankiem 8 lutego 
pracownicy „Petrochemii" obchodzili m a -
łą uroczystość — od/biór dziesięciomilio-
nowej tony ropy naftowej przekazanej 
z ZISRR przez rurociąg „Przyjaźń". 
Pierwszą tonę odbierano tu 6 listopada 
1963 roku. 

' ZIELONA GORA — W jednym z nowych bloków 
miesakaanych Osiedla piastowskiego nastąpił 
wybucli gazu. W całym domu wyleciały szyby, 
powyrywane zostały dxzwl, zawaliła się kaatka 
scłjodowa. TIrzy osoby zostały ranne. Docho-
dzenie ustali dolkładne przyczyny wypadku 
zwląizainego z iprzyłączaniem osiedla do sieci 
.rozprowadzającej gaz ziemny. 24 lokatorom za-
pewniono mieszkania zastępcze. 

I KIELCE — Tłumy widzów obserwowały co-
dzienne ataki potężnego czołgu na stary 
dworzec kolejowy, który zastąpiony bę-
dzie nowoczesnym gmachem. Dzięki pan-
cernemu kolosowi, zalaipionemu przez 
dyrekcję kolei z... demobilu, rozbiórka 
starego budynlcu przebiega szybko. 

; CIECHOCmEK (BydgosiMe) — Poszuikiwania no-
wych ¿r6d^ w6d mineralnych IzaOcończyły się 
sukcesem. Wiercenie otworu zakończono na 
głęilx>lcości 1825 metróiw. Solankę (po milion 
litrów na godzinę) mającą wyitoitne właściwo-

] > N i 
ści lecznicze otrzymywać się będzie z głęboko-
ści „zaledwie" 1400 melTów, co i tak jest naj-
•glł̂ bszym ujęciem iw 'Europie. 

OSIA G O R A (Rzeszowskie) — Zosieńce M a -
ciąg przypadła w losowaniu jedna z pre-
mi Państwowego Zakładu Ubezpieczeń, 
przeznaczanych co roku dla dwojga dzie-
ci urodzonych 1 stycznia. Jest to polisa 
wartości 20.000 zł, które wypłacą pannie 
Zofii, gdy ukończy 20 lat — 1 stycznia 
1986 roku. 

WAŁBRZYCH (Wrocławskie) — rabryŁa szkła lu-
strzanego buduje w Zagórzu Śląskim nad Je-
ziorem Bystrzyokim piękny ośrodek wypo-
czynku świątecznego: 400 miejsc w domOcach 
caimipingowych, restauracja, kawiarnia, przy-
stań wodna. Oczywiście Związek Zawodowy 
Ohemiltów dołożył co nieco ze swej kiesy 

oddziale laryngologicznym 

Szpital organizuje także w y -
jazdy ekip lekarskich do naj -
dalej położonych wsi w ce-
lach leczniczych oraz szerze-
nia oświaty sanitarnej. 

• Czwarty „Gawron" 
dla Olsztyna 

Służba zdrowia w Olsztynie 
otrzymała ostatnio nowy — 
czwarty już samolot sanitar-
ny „Gawron". Zimą w zaśnie-
żonych, niedostępnych tere-
nach Warmii i iMazur samoloty 
sanitarne z Olsztyna spełnia-
ją ogromną rolę — przewożą 
w nagłych, ciężkich przypad-
kach chorych z najodleglej-
szych Wsi do klinik Gdańska 
i Warszawy, ratując życie 
ludzkie dzięki natychmiasto-
wej pomocy. 

• 65 rządca diecezji 
przemyskiej w jej 
600-letniej historii 

m w bazylice katedralnej w 
Przemyślu, w obecności najwyż-
szych dostojników kościelnych, 
odbyła się uroczysta konsekracja 
księdza biskupa Ignacego Tokar-
czuka, ordynariusza diecezji prze-
myskiej. Jest on 65 rządcą tej die-
cezji w jej prawie eoo^etniej hi-
storii. Poprzednio był pirofesorem 
Katolickiego Uniwersytetu Lubel-
skiego. 

A W Pyrzycach (rwoj. szczeciń-
skie) prowadzone są końcowe pra-
ce przy odbudowie zabytkowego 
kościoła Św. Maurycego. CJotyc-
ka świątynia, wzniesiona w latach 
1300—1350, uległa poważnym znisz-
czeniom w czasie wojny. Pyrzyce 
znane są iteż z najstarszej pa-
miątki chrześcijaństwa na Pomo-
rzu zachodnim — tzw. ,.świętej 
studni", której wodą polscy mi-
sjonarze, wysłani przez Bolesława 
Krzywoustego, ochrzcili w czerw-
cu 1124 r. siedem tysięcy ludzi z 
plemienia Pyrzyczan. 

Miękkie lądowanie ra-
dzieckiej stacji automatycz-
nej Łuna 9 na Księżycu wy-
wołało poruszenie na całym 
świecie. Chwiła, kiedy pierw-
szy człowiek wyląduje na 
Księżycu, jest juj: bliska. 
Oczywiście, zabawne byłoby, 
gdyby Rosjanin czy Amery-
kanin, wylądowawszy na 
Księżycu, został tam powita-
ny przez jegomości -w kontu-
szu, z podstrzyżonym łbem, 
który podkręcając sumiaste 
wąsy, odezwałby się w te 
słowa: 

— Witam Waszmości, do-
brze, żeś nareszcie przybył, 
bo znudziło mi się tu przez 
te paręset lat; ani miodu, ani 
zacnej kompanii, do nikogo 
gęby otworzyć, bo te pogań-
skie stwory, które tu żyją, 
żadnej chrześcijańskiej ludz-
kiej mowy pojąć nie potrafią. 

Oczywiście, ten stary 
szlachcic — to imć Twar-
dowski, który uciekłszy od 
wrednej źoneczki czmychnął 
przed nią na Miesiąc już do-
brych kilkaset lat temu, i od 
tego czasu tam pokutując, 
boi się wrócić na Ziemię, by 
białogłowa go nie wytłukła 
lub co gorsza nie zagadała 
na śmierć. 

To żarty. Ale już bez żar-
tów — przypominam sobie 
czytaną w dzieciństwie książ-
kę polskiego pisarza Włady-

Niespodz ianka z p a n e m Twardowskim • 
Fanłasta U m i ń s k i i n a u k o w i e c C i o ł k o w s k i 

W r a c a m y na Z i e m i ę 
sława Umińskiego (1865-1954) 
p.t. „Na Srebrnym Globie". 
Umiński z zadziwiającą traf-
nością przewidział marsz 
ludzkości ku Księżycowi wów-
czas, gdy dzisiejsi twórcy 
rakiet międzyplanetarnych i 
lądujących na Księżycu stacji 
naukowych byli w najlep-
szym wypadku dziećmi, a 
dzisiejsi kosmonauci i ju-
trzejsi pierwsi ludzie na 
Księżycu nie byli nawet je-
szcze w projekcie. 1 pomy-
śleć, że niewiele zabrakło, a 
Władysław Umiński, który 
sprauńł nam tyle radości w 
dzieciństwie swymi fanta-
stycznymi powieściami, opar-
tymi jednak na uczciwej wie-
dzy i jeszcze lepszej intuicji, 

. dożyłby chwili, gdy jego fan-
tazje urzeczywistniły się. 

Jeśli już o tych sprawach 
mówimy, godzi się w tym 
miejscu wspomnieć jeszcze 
jedno nazwisko, nazwisko 
wielkiego uczonego, syna pol-
skiego zesłańca politycznego, 
Konstantego Ciołkowskiego 
(1875-1935). Zył niemał w 
tych samych latach co Umiń-
ski i stworzył już nie fan-
tastyczne opowieści, o tym 
jak człowiek będzie lądował 
na Srebrnym Globie, ale 
wręcz naukowe podstawy do 
dzisiejszych lotów kosmicz-
nych. Jeszcze w XIX wieku 
ten genialny samouk opraco-

wał projekt ster owca i samo-
lotu-jednopłata oraz zbudo-
wał pierwszy tunel aerody-
namiczny w Rosji, a już w 
1903 roku ogłosił teorię lotu 
rakiety z uwzględnieniem 
zmiany masy. Była to właści-
wie pierwsza poważna praca 
z dziedziny astronautyki na 
świecie. W latach później-
szych rozwijał swoje projek-
ty, dotyczące rakiet wielo-
stopniowych, lotów kosmicz-
nych itd., a nawet wysunął 
projekt zbudowania specjal-
nej bazy — sztucznego sate-
lity Ziemi — dla kosmonau-
tów. O kilkadziesiąt lat wy-
przedził współczesną wiedzę 
w tym zakresie! 

Tak, byli ludzie. I Polska 
ma swój wkład w dzisiejsze 
próby opanowania Kosmosu. 

Ale przestańmy bujać w 
obłokach, stańmy twardo na 
Matce-Ziemi. Księżyc Księ-
życem, ale przydałby się 
większy porządek na naszi^m 
świecie. Nie mam nic prze-
ciw temu, by współczesne 
osiągnięcia wiedzy pozwoliły 
ludzkości zawędrować na in-
ne planety, ale wysłałbym 
tam przede wszystkim tych, 
którzy u nas robią nieporzą-
dek, prą do wojen i zniszcze-
nia, wykorzystując to, że ge-
niusze odkrywają coraz nowe 
światy. 

MARIAN 

• Skarbnica wiedzy o Pomorzu Zachodnim 
Nieocenionym źródłem do badania dziejów Pomorza Zachod-

niego są dokumenty zgromadzone w Archiwum Państwowym 
w Szczecinie. 

Posiada ono 600 tysięcy woluminów, a wśród nich wiele cen-
nych poloniców, datowanych od X I V wieku jak np.: doOcument 
księcia Pomorskiego z 1309 roku, nadający wsi Gryfino prawa 
miejskie; list handlowy króla Jana Kazimierza z roku 1666, pi-
sany do rady miejskiej Kołobrzega. W zbiorach kartograficz-
nych oljejrzeć można najstarsze mapy kilku miast pomorskich. 

Osobnym działem jest historia 40 tysięcy Polaków przywie-
zionych na Pomorze Zachodnie przez hitlerowców. 

Dokumenty opracowuje pięcioosołx)wy zespół naukowców, 
kierowany przez dr Henryka Lesińskiego, który demonstruje 
nam przywilej szlachecki, wydany przez króla Stanisława 
Augusta. 



Z WIZYTĄ 
w „OLYMPII" 

Pan BRUNO 
GOQUATRIX 
í jego polscy 
„podopieczni" 
Z D Y R E K T O R E M największego paryskiego music-hallu panem 

Bruno Coquatrixem spotykamy się w jego biurze w „Olympii". 

I Pan Coquatrix, mimo że jego sława i popularność w skali mię-
dzynarodowej biją niejedną z wielkich gwiazd, jest człowiekiem 
bardzo bezpośrednim, bez cienia „dyrektorskiej ważności". — Po-

dobno w tegorocznych Międzynarodowych Olimpiadach Music-Hallu 
weźmie udział music-hall z Warszawy? O ile wiemy, ten rodzaj teatru 
nie istnieje w Polsce, o jaki więc music-hall chodzi? 

— Ten, który z Polską Agencją Artystyczną P A G A R T zorganizujemy 
wspólnie. Wiem bardzo dobrze, że music-hall typu zachodniego nie ist-
nieje w Polsce, ale jest tam wielu artystów „variétés", z którymi można 
stworzyć tego typu program. W czasie kilkakrotnych moich pobytów 
w tym kraju miałem możność oglądania wielu imprez o charakterze 
rewiowym, kabaretowym, rozrywkowym itd., zdaję sobie sprawę z moż-
liwości w tej dziedzinie. Mam zamiar pojechać do Polski kilka razy 
w ciągu najbliższych miesięcy, aby dokonać nowego przeglądu arty-
stów, i zapoznać się z nowymi osiągnięciami w tej dziedzinie. 

Jest to kraj tak żywotny i pełen inwencji artystycznej, że za każdym 
razem odkrywam go prawie na nowo... i może właśnie dlatego mam tak 
wielką sympatię i nawet powiedziałbym „słal>ość" do Polaków. Zależy 
mi bardzo, aby występ Polski w „Olympii" był na jak najwyższym po-
ziomie, nie tylko ze zrozumiałej troski o mój Music-Hall i mojej sympa-
tii do tego kraju, ale także i dlatego, że we Francji jest bardzo wielu 
Polaków i Francuzów polskiego pochodzenia, którzy powodowani naro-
dowymi sentymentami, jak również ciekawością — są stałą i wierną 
publicznością wszelkich imprez importowanych z Ich kraju ojczystego. 
Stanowią oni dość znaczny procent widowni. Miałem możność zaobser-
wować to w czasie paru występów polskich artystów w „Olympii" . 

— Właśnie. Widzieliśmy już tu kilku artystów, którzy jednak prze-
minęli jakoś bez echa. Dlaczego? 

— Ja sam osobiście byłem tym zawiedziony. Poza faktem, że do Pa-
ryża, który jest Mekką artystów całego świata... wszyscy ze wszystkich 
branż artystycznych zjeżdżają robić karierę... poza faktem, że wiele 
największych talentów tonie w olbrzymim morzu podaży międzynarodo-
wej, wchodzi tu w grę Inny moment; jest to sprawa języka. Publicz-
ność paryska, która drogo płaci za bilety, chce rozumieć teksty, znać 
sens piosenki, której słucha, a, niestety, polscy piosenkarze śpiewali 
w ojczystym języku. Widz paryski woli tymczasem słuchać w języku 
francuskim, nawet jeśli jest on podawany z lekkim akcentem, bo po 
prostu nie chce mu się wysilać na „domyślanie się" o co chodzi, w chwi-
lach, które poświęca na rozrywkę I odprężenie. Nie należy zapomi-
nać, że dużą część widowni stanowią ludzie pracujący w biurach podró-
ży, w handlu, w transjporcie i w wielu innych branżach, którzy zmuszeni 
są do wysiłku „domyślania się" na co dzień, bo stale mają do czynienia 
z cudzoziemcami nie mówiącymi, lub mówiącymi słabo po francusku 
czy angielsku... To właśnie jest dla mnie odpowiedzią przede wszystkim 
w wypadku Ewy Demarczyk, którą chciałem w pewnym sensie ,.narzu-
cić" Paryżowi, bo nadal uważam ją za bardzo ciekawy i oryginalny ta-
lent. Jeśli zamiar ten nie udał mi się, to jest w tym jej własna wina. Nie 
dała się przekonać, że powinna śpiewać po francusku. Przeszkoda, jaką 
był j ę z ^ polski, nie pozwoliła na przekazanie charakteru tych piosenek 
paryskiej publiczności, a szkoda! 

— A polski zespół „yé-yé", który występował wcześniej na scenie 
„Ołympii" w programie „Les idoles des jeunes"? 

— Byli to „Niebiesko-Czarni". Na uwagę zasługują tu przede wszyst-
kim: Michaj Burano I Czesław Niemen. Obaj są niewątpliwie utalento-
wani, ale popełnili — moim zdaniem — błąd, który był ogólną epidemią 
młodych piosenkarzy w tamtym okresie. Poddali się wpływowi „yé-yé-
- izmu", w którym zatracała się ich oryginalność. Odnosi się to zwłaszcza 
do Michaja Burano. Jeśli uwolni się on od tej naleciałości i będzie praco-
wał nad rozwinięciem i udoskonaleniem formy artystycznej swego ży-
wiołowego i oryginalnego talentu, może zrobić karierę w skali między-
narodowej. Oczywiście wiele tu zależy od tak zwanego szczęścia i mo-
mentu zapotrzebowania publiczności. Często wielu artystów w tym za-
wodzie, mimo talentu i niewątpliwych wartości artystycznych, nie może 
się jakoś „przebić", bo nie trafia na odpowiedni moment, którym jest 
znudzenie czy „przejedzenie" jednym rodzajem I zaciekawienie czymś 
zupełnie odmiennym. Jeżeli chodzi o Niemena, to rad jestem bardzo, że 
odniósł on ostatnio poważny sukces we Francji, czego rezultatem jest 
kontrakt z firmą „DISC A Z " , najbardziej ekskluzjrwną w Paryżu. Mam 
nadzieję, że dyrektor „DISC A Z " Lucien Morisse (który jest jedno-
cześnie dyrektorem Programów Radia „Europę nr 1") pokieruje właści-
wie jego rozwojem i że zostanie dobrze przyjęty przez francuską pu-
bliczność, czego mu serdecznie życzę. 

— Wróćmy do „Olympii" i Olimpiad tego roku. Czy w czasie swego 
niedawnego pobytu w Warszawie dokonał Pan już częściowego wyboru? 

— Nie, oglądałem głównie artystów cyrkowych... Byłem zresztą 
w Warszawie niecałą dobę. Przyjechałem tylko na zorganizowany przez 
P A G A R T pokaz. 

Ponownie wybieram się 
w marcu. 

— Jakie kraje przewidu-
je Pan poza Polską? 

— Stany Zjednoczone, 
Kanadę, Argentynę, a mo-
że także Związek Radziec-
ki (który odniósł duży suk-
ces w zeszłym roku) i Ju-
gosławię. Szczegóły doty-
czące Polski będę mógł 
podać dopiero za kilka ty-
godni. Dziś proszę pozdro-
wić serdecznie wszystkich 
Czytelników, którym prag-
nąłbym również powiedzieć 
„Do zobaczenia na Olim-
piadach". 
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l=OLSKA 
300 P A N C E R N Y C H 

i 2000 
T A R C Z O W N I K O W 

GRODZIE CHROBREGO 
W GIECZU 

WIELE znanych miast w 
starożytności zniknęło w 
wyniku przeróżnych ka-
taklizmów, wywołanych 
niszczycielskimi siłami 
przyrody lub człowieka. Z 

innych pozostały skromne resztki, nie-
raz ledwie wegetujące wioski. Kwitną-
ce centra Grecji —• dzieła jej dawnych 
mieszkańców, popadły w ruinę wsku-
tek najazdów i podbojów, reszty 
zaś dokonały trzęsienia ziemi. Pom-
peja i Herculaneum w słonecznej Italii, 
przysypane popiołami Wezuwiusza i 
odgrzebane po wiekach, są przykładem 
nieszczęścia przyniesionego przez ży-
wioł, wobec którego bezsiła człowieka 
jest równie wielka dzisiaj, jak była I 
kiedyś. 

Na ziemiach polskich miał istnieć w 
V I I — I X w. gród I port Truso. Gdzie? 
Siadu po nim nie ma. Uczeni przypusz-

Wbrew przypuszczeniom rycerze sprzed tysiąca lat nie byli źle wyposażeni. 
Pancerny, czyli rycerz na koniu w ciężldej zbroi, clironiony był hełmem, tar-
czą 1 pancerzem; miał włócznię, miecz, rzadziej topór, a nieraz i łuk. Takie 
wyposażenie ważyło ok. 30 kg, a więc tyle, ile sprzęt i zbroja polskiego ka-
walerzysty w 1939 r. Tarczownlk oprócz tarczy posiadał włócznię, miecz 
albo topór i łuik. Poniżej rysunek rycerzy Bolesława oraz oryginalny 
hełm z X w., odnaleziony w Gieczu, żelazny, kryty złoconą blachą z miedzi 

czają, że znajdował się w okolicach dzi-
siejszego Elbląga, poikrytych obecnie 
jeziorami. 

O Ile z dawnego Truso nie pozostało 
absolutnie nic poza dość niejasnjTni 
wzmiankami, to z wczesnośrednio-
wiecznego Giecza, okazałego grodu 
Mieszka I I Bolesława Chrobrego, do-
chowała się do naszych dni wieś, jej 
autentyczna stara nazwa i pokryte wie-
lu warstwami ziemi szczątki dawnej 
świetności. A była to świetność nie-
przeciętna. Giecz był grodem, który 
należał wówczas do czterech najwięk-
szych w Polsice, obok Poznania, Gniez-
na i Włocławka. 
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POLSKA 

Foto: R. D U T K I E W I C Z 

KRONIKARZ GALX. ANONIM 
podaje, że za pierwszych wład-
ców Polski stałą załogę Gie-
cza stanowiło 300 pancernych 
i 2000 tarczowników. Poznań 
szczycił się załogą 1300 pan-

cernych i 5000 tarczowników, a Włocła-
wek — 800 pancernych i 2000 tarczow-
ników. Wszystkie inne ówczesne grody 
miały załogi znacznie mniejsze. Nawet 
Kraków, nawet Kołobrzeg czy Wro-
cław. 

w Gi&cosu krzyżowały się prized tysiącle-
ciem dwa ważne fSzilafej koouuniiłcacyjtne: ze 
Śląska przez &Tem do GmieziLa i a: Mazowsza 
przex Łąd do PocDnania. W sąsie<ł̂ wle Po-
znania, Gniezna i Giecza istniały jesxcize inne 
grody obronjie, lecz ze iznaciznie mniejszy-
mi załogami, a to w Śremie, Lednicy, Pyz-
drach, Lądzie i Bninie. Wszystkie w niewiel-
kiej, kilkunasto- lub kilkudziesjęcioikilome-
trowej odległości od siełlie. Razem stanowiły 
zwarty system obronny młodego wórwczas 
państwa. RoLa Giecza była w tyan systemie 
szczególna: od południa i wiscbodu bronił 
dostępu do odległych zaledwie o olk. 35 km 
siedzib królewskicłi, jakimi były Poznań 
i Gniezno. 

Wykopaliska podjęte w Gieczu w 
ostatnich latach pozwoliły na określe-

nie jego początków. Uczeni ustalili, że 
powstał między 800 a 950 rokiem. Za 
Mieszka I i Bolesława Chrobrego był 
już jednym z najznaczniejszych grodów 
wielkopolsko-kujawskich. Łączył się z 
nim szereg sąsiednich osad o charakte-
rze produkcyjnym. Archeolodzy doszu-
kali się w nich pozostałości hutriTctwa, 
kowalstwa, garncarstwa, tkactwa i cie-
siołki, warsztatów wyrabiających tar-
cze, włócznie, groty i inny sprzęt bo-
jowy, a także różne okucia, kłódki, klu-
cze, sprzączki, dzwonki, urządzenia do-
mowe, odzież, obuwie, przedmioty z ro-
gu i kości, a nawet dziecięce zabawki 
(gliniane grzechotki). 

A więc oprócz tego, że Giectz był grodem, 
był również ważnym centrum przemysło-
wym oorajz rolnifazo-łiodowlanym; oprócz te-
go, że kwaterowała w nim stała załoga 
wojskowa, mieszkali na jego podgrodziacłi 
kwalifikowaini rzemieślnicy, rolnicy i łio-
dowcy. Wysoko zatem stała w tycb czasach 
podska organizacja i gospodarka, co dowo-
dzi, że musiała już mieć wtedy za sobą dłuż-
szy okres stabilizacji i doświadczenia. 

Istnieją materialne dowody na to, że 
pod koniec panowania Bolesława 

Pagórek powyżej to pozostałość wału obronnego, jakim był otoczony wokół gród w Gleczu. Jeszcze dziś ma on ok. 8 m 
ponad otaczające go łąki i pola, założone na miejscu dawnego jeziora, które z jednej strony swoimi wodami oblewało 
gród; z drugiej — oddzielała go głęboka fosa. Jezioro stanowiło naturalną ochronę i dlatego wał przy nim byl niższy aniżeli 
od strony lądu. Z prawej, na dużym zdjęciu, resztki umocnień na przyczółku mostowym, od którego poprzez jezioro wiódł 
most drewniany do osady targowej, położonej na przeciwległym brzegu jeziora. Zarówno przyczółek, jak i wał ochronny, 
fctory miał dwie bramy, wzmocnione były nad wodą kamieniami, powstrzymującymi fale I lody. Na zdjęciach poniżej-
fragmenty z Muzeum Archeologicznego, z lewej — odtworzone plany i makiety grodu, zdjęcia, wykopaliska I popiersie 
Mieszka I, z prawej — wyroby miejscowych garncarzy, na ścianie widoczne są znaiki, którymi cechowaU swe wyroby. 
Analiza tych znaków pozwoUła stwierdzić fakt dziedziczenia warsztatów garncarskich z ojca na syna. Każdy z kolejnych 
potomkow dodawał do przejętego po ojcu znaku jakiś nowy szczegół, toteż z każdym pokoleniem znak był ozdobniejszy 

Chrobrego postanowiono pozycję cie-
czą jeszcze bardziej wzmocnić i uświet-
nić. Nakreślono dla niego plany rozbu-
dowy i przystąpiono do ich realizacji. 
Starą drewnianą rezydencję księcia, jak 
i dwór jego drużyny, miały zastąpić 
nowoczesne kamienne budowle. Za 
Mieszka II, który objął rządy po śmier-
ci Bolesława w 1025 r. i natychmiast 
koronował się na króla, założono fun-
damenty pod monumentalny pałac z 
kamienia. Pałac miał się łączyć z ka-
plicą w kształcie rotundy. Zaczęto 
wznosić mury tej wspaniałej budowli, 
długiej prawie na 50 m. Wzorem dla 
niej był kompleks pałacowy na Ostro-
wie Lednickim, który przedstawiliśmy 
w cyklu „Tu rodziła się Polska". 

I nagle wszystko przerwano... Życie 
w grodzie zamarło w 1038 roku. Fun-
damenty nowej okazałej siedziby ksią-
żęcej i kościoła w kształcie rotundy 
przykryły z upłjrwem czasu rumowis-
ka, warstwy ziemi, a wreszcie porosty, 
później zaś uprawne pola. Wiadomość 
o budowie uleciała z ludzkiej pamięci. 
Nie pozostawili o niej nawet wzmianek 
kronikarze. Ziemi i zapomnieniu wy-
darli ją z powrotem archeologowie do-
piero w 1960 roku. Po ośmiuset dwu-
dziestu dwóch latach. Wtedy przeko-
nano się dość dokładnie, czym był i 
czym miał być jeszcze Giecz we wczes-
nym okresie polskiej państwowości. 
Rolę tę potwierdziły również inne wy-
kopaliska w samym Gieczu i w jego 
okolicy, a także odkrycie skarbów 
srebrnych w bezpośrednim sąsiedztwie 
grodu, z których dwa należą do naj-
większych W Polsce. Zawierały wiele 
kilogramów arabskich dirhemów, mo-
net bizantyńskich i niemieckich, j ^ i 
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liczne ozdoby oraz srebrny surowiec do 
bicia monet. 

Jaka była przyczyna śmierci wspa-
niale rozwijającego się grodu? 

JUŻ za Miesaka II Polska popadła w trud-
ności, cŁoć był to król dzielny, pragnący 
kroczyć śladami swego ojca Bolesława. Ale 
bracia młodego władcy — Bezprym (starszy 
od Mieszka) r"»tto, a także jcŁ matka Ry-
clieza, zarganizowall koaljic]« wrogó-w prze-
ciw toajowl. Również poszczególni magna-
ci swą działalnością roizluźnili spoistość 
państwa. Bezprym na jalcij czas (w 1031 r.) 
zdobył nawet 'bron, ale rycbło go utracił. 
Mieszko II wrócił do władzy Jednak bez ty-
tułu królewsikiego. iWziął się energicanie do 
zjednoczenia państwa, które pinzerwala Jego 
przedwczesna śmierć w 1934 r. Magnaci wy-
stąpili wtedy otwarcie przeciw władzy kró-
lewslcie], wyganiając Kaidmlerza, prawego 
następcę Mieszka II. Niebawem przez kraj 
przeszła fala buntów, szeroko zakrojcme po-
w ŝtanie ludowe przeciw magnatom świec-
kim i kościelnym, sankcjonującym ucisk 
feudalny. Najsilniej rozwinęło się powstanie 
w Wielkopolsce i na Sląslku. Przed uderze-
niami ludowego gniewu ostały się jedynie 
sdlniejsize grody — Poznań, Gniezno, Giecz, 
Kraików i Kruszwica. Powstanie nie objęło 
Mazowsza, gdzie też u tamtejszego władcy 
Masława sclironlło się wielu magnatów 
z innycb dzielnic. 

Wykorzystując słabość Polski podjął 
na nią w 1038 r. najazd łupieżczy Brze-
tysław czeski. Wpadł jak huragan, nisz-
cząc wszystko po drodze. Zburzył Kra-
ków, grabiąc w nim bogate skarby. 
Stąd skierował się na północ. Po Kra-
kowie najważniejszy był dla niego 
Giecz, a później Gniezno, skąd w y -
wiózł relikwie św. Wojciecha. „Cied-
czanie — jak pisze historyk — wraz 
z tłumem okolicznej ludności, która 
schroniła się do grodu, zwątpiwszy o 
skuteczności oporu, postanowili poddać 
się zwycięskim Czechom. Wyszedłszy 
zatem naprzeciw Brzetysława, niosąc 
na znak poddania się złotą gałązkę. 

prosili księcia, by ich z całym ich mie-
niem przeniósł do Czech i w Czechach 
osadził. Z ochotą postanowił wysłuchać 
tych próśb, osadził Giedczan w ziemi 
czeskiej, pozwalając się im rządzić na-
dal prawem polskim. Gród zaś kazał 
zburzyć tak, że już nigdy warowna ta 
miejscowość nie wróciła do dawnej 
świetności". (S. Kętrzyński — „Polska 
X — X I wieku"). 

Polska kolonia w Czechach przyjęła 
nazwę Hadcane, czyli Giedczanie. Ro-
dzima miejscowość Giedczan w Wiel-
kopolsce, chociaż po jakimś czasie, i to 
już za Kazimierza Odnowiciela (zmarł 
w 1058 r.), została przywrócona do ży-
cia, chociaż jeszcze była kassrtelanią i 
siedzibą rozległej parafii .— jako potęż-
ny gród Bolesława I zniknęła z ludz-
kiej pamięci. Przekazali ją potomnym 
jedynie kronikarze w krótkich wzmian-
kach o X I I w. (Gall Anonim i czeski 
Kosma. Ten ostatni wywodził się 
dziwnym trafem z polskich osiedleń-
ców przyprowadzonych z Giecza). 

Najwięcej o dawnym Gieczu dowia-
dujemy się od dzisiejszych archeolo-
gów, ale niejedno jeszcze mają oni do 
odkrycia i wyjaśnienia. 

Kościół romański w Gieczu z X I I wie-
ku, zbudowany dokładnie w tym samym 
miejscu i o tych samych rozmia-
rach co wcześniejszy kościół, którego 
resztki odkryto w fundamentach. Za 
Bolesława Cłu-obrego Giecz miał dwa 
kościcriy, oddalone od sdebie o ok. 
300 m, co taikże dowodzi ważności i 
wielkości grodu. Po zniszczeniu Gie-
cza w 1038 r. odbudowano tylko jeden 

Au x-e siècae, GIECZ était déjà une 
importante cité rivalisant par sa ri-
cbesse et sa puissance avec les trois 
premières villes de* la Pologne de 
Mieszko I-er et Boleslas le Preux — 

Poznań, Gniewino et Włocławek. Venu de 
France, le premier clironiqueur de l'bî-
stoire polonaise, Gaill l'Anonyme indique 
que Giecz était défendu par 300 chevaliers 
en .armures et 2000 boucliers. Poznań en 
avait alors respectivement 1300 et 5000, mais 
Cracovie ou W.rocław n'en avaient que 
beaucoup moins. 

GIFCZ devait son importance au fait 
qu'il se trouvait à la croisée de deux im-
portantes yoles commerciales, l'une me-
nant de Siïêsie à Gniezno, l'autre de Ma-
zovie à Poznań. 

Archéologues et historiens ont pu 'étal*lÎT 
que la cité se dévelojupa entre la fin du 
VlII-e et la moitié du X-e siècles. Les trou-
vailles prouvent que l'ax-tisanat, l'industrie 
même (telle qu'on la connaisait à l'épo-
que), le commerce s'y étaient épanouis. 

Tout autouf, forts de la protection du 
seigneur qui y résidait et de sa troupe, les 
paysans s'adonnaient à la eulture et l'éle-
vage. 

Bodeslas et son successeur Miestzko II en-
treprirent d'importants travaux pour en 
faire une cité encore plus puissamment 
fortifiée et plus florissante. 

Mais en 1038 — toute trace de vie dispa-
rut à Giecz, dont même le ncmi s'effaça 
bientôt dans les mémoires. Que s'était-il 
passé? 

C'était l'année de l'invasion du souverän 
tchèque Bratislav. Profitant des difficultés 
internes de la Pologne — compAots des sei-
gneurs féodaux, faiblesse des rois, soulève-
ments paysans — il s'empara de presque 
tout le pays, détruisant Cracovie et d'au-
tres cités, dont Giecz. 

Mais il épargna les habitants de cette ci-
té, pour les étal>lir en Bohème. 

ils y fondèrent une no.uvelle cité du 
même nom, devenue depuis Hedcany. On 
en retrouve mention .chez Gall l'Anonyme 
et chez le clironiqueur .tchèque Kosma qui 
était d'alUeurs un descendant des fuyards 
du Giecz pol.onais. 

Aujourd'hui, inflassabilement les archéolo-
gues fouiUent le sol sur l'emplacement ou 
se dressait Jadis une puissante et prospère 
cité. 

Przy wejściu do wsi Giecz wita dzi-
siaj turystę plan dawnego grodu i ta-
blica oznajmiająca, że we wsi osuszo-
no bagna i wyzbyto się komarów 
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Od 10 do 13 lutego br. Górny Śląsk gościł przez czte-
ry dni w Katowicach i Zabrzu rzeszę delegatów iiolskiej 
myśli technicznej, którzy zjechali tu na V Koingres 
Techników Polskich, aby w imieniu 230 tysięcy inży-
nierów i techników dokonać podsumowania dotychcza-
sowych osiągnięć i wytyczyć nowe kierunki. 

OR G A N I Z A T O R E M 
tego Sejmu Tech-
ników P o l ^ i c h 
jest każdorazowo 
Naczelna Organi-
zacja Techniczna, 

centrala zrzeszająca 19 stowa-
rzy^szeń naukowo-tecłinicz-
nych różnych branż, jaik: Sto-
warzyszenie Inżynierów M e -
clianlków Polskich, Stowarzy-
szenie Inżynierów i Techni-
ków Naftowców, Górników, 
Chemików i innych. O wadze, 
jaką polskie czynniki rządowe 
przykładają do rezultatów 
Kongresu, świadczy fakt, że na 
jego otwarcie przybyU na 
Siąsk premier Józef Cyrankie-
wicz, członkowie władz pań-
stwowych i partyjnych, a K o -
mitet Ekonomiczny Rady M i -
nistrów podniósł N O T do ran-
gi stowarzyszeń wyższej uży-
teczności publicznej. W dniu 
otwarcia premier Cyrankie-
wicz udekorował sztandar 
N O T - u Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. 

Kongresy tego rodzaju mają 
swoją ibogatą powojenną tra-
dycję. A l e właściwie początku 
idei ich zwoływania należy 
się doszukiwać jeszcze w cza-
sach przedwojennych, kiedy 
to w roku 1937 uczestnicy 
Zjazdu Inżynierów Polskich 
nie chcieli się zmieścić w 
ustalonym z góry porządku 
obrad, który obejmować miał 
zagadnienia ściśle techniczne, 
i nie zwracając uwagi na pro-
testy, rozszerzyli program na 

W obecności delegacji zagranicznych a także gości krajowych, przedstawicieU rządu i partii 
oraz stronnictw politycznych przez cztery dni obradował w Katowicach i Zabrzu iV Kongrets 
Techników Polskich, którego prezydium widzimy na zdjęciu podczas uroczystości otwarcia 

Premier Józef Cyrankiewłcz w imieniu rządu polsikiego deko-
ruje sztandar N O T - u Orderem Sztandaru Pracy I klasy 

sprawy gospodarcze i ekono-
miczne, widząc w nich przy-
czyny niedomagań rozwoju 
polskiego przemysłu. 

Zapewne ten rewolucyjny 
przedwojenny zjazd mieli na 
msrśli organizatorzy I powo-
jennego Kongresu Techników 
Polskich zwołując go już w 
1946 r. Był to w całym tego 
słowa znaczeniu Kongres na 
gruzach i jego uchwały, m ó -
wiące o nowoczesnych trasach, 
pięknych osiedlach i gigan-
tycznym przemyśle, w zesta-
wieniu z realiami, których 
Polska była wtedy pełna, z 
biedą, nędzą, ruinami — w y -
dawały się mrzonkami bez po-
krycia. 

Od tamtego Kongresu minę-
ło 20 lat. Następne zjazdy .— 
II, III i IV — przedstawicieli 
polskiej techniki odbywały się 
regularnie co pięć lat. 

Można powiedzieć, że Kon-
gres Techników Polskich pra-
cuje nieprzerwanie od lat 20, 
a jego co pięć lat zwoływane 
posiedzenia plenarne są w ja -
kimś sensie okazją do dokony-
wania podsumowań. 

Przez cztery dni obrad V Kon-
gresu uczestnicy pracowali w 
12 komisjach i kilkudziesięciu 
podkomisjach fachowych, zaj-
mując się sprawami bardzo 
konkretnymi. W tym licznym 
gronie znaleźli się najlepsi f a -
chowcy wszelkich branż tech-
nicznych polskiego przemysłu, 
poczynając od najprężniej-

szych — górników, przez naf -
towców, budowlanych, mecha-
ników, chemików, specjalistów 
od przemysłu drzewnego i leś-
nego, spożywczego i innych. 
85 procent uczestników obrad 
to ludzie, iktórzy poza wyższym 
wykształceniem mają duże 
osiągnięcia praktyczne albo 
naukowe. Ponad 200 jest pro-
fesorami, docentami i dokto-
rami naoik technicznych. 

Nic dziwnego, że obrady tak 
fachowego grona przez cztery 
dni kierowały na Śląsk uwa-
gę całego polskiego społeczeń-
stwa i wzbudzały podziw licz-
nych delegaciji zagranicznych. 

A sprawy, które trzeba było 
rozgryzać, nie należały do łat-
wych. Przez okres dzielący 
obrady katowickie i zabrzań-
skie od IV Kongresu, który w 
1961 r. obradował w e Wrocła-
wiu, kilkanaście komisji f a -
chowych realizowało uchwały i 
wnioski, jakie w ilości 750 
przekazano im do zbadania. 
Ponad 600 z nich, czyli 85 proc. 
zostało wprowadzonych w 
czyn, usprawniając całe cykle 
produkcyjne, sprawy zaopa-
trzenia czy organizację pracy 
wielu zakładów lub działów 
przemysłu. A b y adać sobie 
sprawę z wagi niektórych z 
nich, warto przytoczyć choć 
kilka. Na podstawie uchwał 
poprzedniego Kongresu udało 
się już do dnia dzisiejszego 
uzyskać zieloną drogę w wie -
lu zakładach pracy dla zbliże-
nia izaplecza technicznego do 
bezpośredniej produkcji i 
skrócenia czasu przebiegu 
projektów od biura konstruk-
cyjnego do hali fabrycznej. 
Powołane 5 lat temu rejono-
we ośrodki rozwojowe pozwo-
liły mniejszym zakładom le-
piej koordjmować pracę, uni-
kać dublowania i wejść na 
drogę ekonomicznych uzupeł-
nień w programie produkcji. 
Wiele instytutów naukowych, 
które dotąd zarzucane były 
przez najprzeróżniejsze za-
kłady prośbami o ekspertyzy 
nieraz nie najważniejsze i roz-
mieniały swą pracę „na drob-
ne", właśnie po IV Kongre-

się w 1961 r., przerzuciło ten 
ciężar na specjalnie powołane 
komórki pośrednie, same zaś 
zajęły się węzłowymi proble-
mami. 

V Kongres poprzedziła sze-
roka dyskusja, przeprowadzo-
na w środowiskach naukowo-
-technicznych, która np. w 
jednym tylko województwie 
opolskim, zajmującym co 
prawda pierwsze miejsce w 
rolnictwie krajowym, a mimo 
to będącym jednym z najbar-
dziej uprzemysłowionych 
(przemysł opolski jest większy 
aniżeli przemysł zlokalizowa-
ny w woj. wrocławskim licząc 
bez miasta Wrocławia), objęła 
ponad 250 zakładów pracy i 
jako plon dała 3 tysiące wnios-
ków, które zostały przedsta-
wione pod obrady V Kongre-
su. Podobnie było w innych 
województwach. Wiele było 
takich zakładów pracy, któ-
rych załogi dla uczczenia ob-
rad Kongresu podejmowały 
zobowiązania wartości milio-
nów złotych. W sumie na prze-

strzeni ostatniego półrocza 
w pracach przygotowawczych 
do Kongresu, w dyskusjach 
przedobradowych, brało udział 
ponad ćwierć miliona ludzi. 
Można więc śmiało powiedzieć, 
że Kongres w sposób bardzo 
treściwy i konkretny wiązał 
się z przejawami bieżącego 
życia polskiego przemysłu. 

Przez cztery dni zjazdowe 
dwutysięczna rzesza wybit-
nych fachowców polskiej 
techniki rozpatrywała w su-
mie ponad 15 tysięcy wnio-
sków, gdyż taki był plon ogól-
aopolskiej dyskusji przed-
kongresowej w środowiskach 
przemysłowych. Ponad 1500 
wniosków zasadniczych uzy-
skało rangę zadań, iktóre 
Kongres uchwalił jako kOr 
nieczne do zrealizowania w 
okresie dzielącym obrady te-
goroczne od następnego 
zjazdu. 

Następny zjazd czołowej re-
prezentacji polskiej myśli 
technicznej odbędzie się za-

Zastępca przewodniczącego Rady Państwa Ignacy Łoga-Sowiń-
ski wraz z innymi członkami rządu dokonał w przeddzień 
otwarcia Kongresu na spotkaniu w Belwederze dekoracji czo-
łowych przedstawicieli polskiej techniki oraz działaczy N O T - u 
najwyższymi odznaczeniami polskimi. Na zdjęciu: Ignacy Lo-
ga-Sowińsikl wręcza Order Budowniczego Polski Ludowej prof. 
dr inż. Stanisławowi Pawłowskiemu z Instytutu Geologicznego 

W kuluarach nowoczesnej sali Domu Muzyki i Tańca w Zabrzu oraz w innych pomieszczeniach, w których Kongres prowadził 
swe obrady, zorganizowano szereg bardzo ciekawych wystaw nowoczesnego sprzętu technicznego. Powszechną uwagę zwracały 
mJn. aparat pozwalający zastosować strumień plazmy do cięcia i obróbki powierzchniowej (z lewej) oraz automat do spawania 
lukiem krytym przy dużych szybkościach (zdjęcie z prawej) — urządzenie wykonane w Instytucie Spawalnictwa w Gliwicach 

pewne w 1971 r. Nie znaczy to, 
że okres dzielący obrady kato-
wlcko-zabrzańskle od iVI Kon-
gresu wypełni pustka. Znów 
przez najbliższe pięć lat kil-
kanaście stałych komisji, w y -
łonionych przez Kongres, bę-
dzie bardzo sumiennie prze-
pracowywało tysiące zasadni-
czych zgłoszonych wniosków, 
by przeważającą ich część po 
konsultacjach z resortami 1 
władzami wojewódzkimi 
wprowadzić znów w życie, da-
jąc w ten sposób Krajowi 
wiele miliardów złotych do-
chodu narodowego lub osz-
czędności. 

Czterodniowe obrady w K a -
towicaoh i Zabrzu były na 
pewno nowym ważnym eta-
pem w tak prężnym I zadzi-
wiającym swym tempem roz-
woju polskiej techniki. 
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• N O U V E L L E S ECLAIR 
• Hélicoptères, bomxbes 

aériennes, génie mili-
taire, dynamite, volontai-
res civils, camlims et sacs 
de sable... sont mis en ac-
tion pour parer au danger 
d'inondation résultant de 
la débâcle violente des 
glaces sur la Vistule. Les 
efforts se portent surtout 
sur la région de Dąblin et 
Wyszogród, où les amon-
cellements de glace at-

teignent les tabliers des 
ponts. 

• L'entreprise „Konstai" 
de Chorzów (Haute-Silé-
sie) vient de livrer un 
pont-roulant capable de 
soulever „comme une 
plume" la plus lourde des 
locomotives. L'engin ser-
vira au montage des tur-
bo-générateurs géants de 
la centrale électrique de 
Pątnów. 

Dès janvier, toutes les écoles primaires en Pologne ont commencé à inscrire leurs futurs élè-
ves des premières classes ^sixièmes selon le système français). Chaque enfant était soumis 
à un examen médical approfondi ainsi qu'à un premier „concours" — en l'occurence un petit 
quart d'heure avec un psychologue. De cette façon, les parents connaissent d l'avance les apti-
tudes physiques et mentales de leurs enfants et rçoivent des indications leur permettant de 
remédier aux éventuelles insuffisances ou déficiences. Ci-dessus: la petite Marguerite Gło-
wacka subit avec sérieux l'examen médical et les tests psychologiques à l'école 54 de Varsovie 

Les mines de charbon fourniront aussi 
du gypse et ...du sel de cuisine 

L'industrie consomme d'invraisemblables quantités d'eau. 
Pour extraire une tonne de charbon, il en faut 2,5 m^, pour 
produire une tonne de fer — 50 m' , une tonne de soude — 
300 m', une tonne de nitrocellulose — 700 m^. Pour obtenir un 
Idlogramme de streptomycine, il faudra employer ...2 000 
d'eau et 10 000 m ' pour construire une locomotive! L'Industrie 
ne se contente malheureusement pas d'utiliser l'eau, mais elle 
la pollue, l'empoisonne, transformaint les rivières en égouts 
nauséabonds nocifs pour l'homme, néfastes pour la nature. 

L 

Le gagnant de la poêle d'or 
Ijà coopérative de StrzaHiowo, dans la voïvodie de Pozanań 

a construit l'an dernier un restaurant et un café situé 
auprès de la voie internationale de grand trafic Paris-Moscou. 
Le restaurant, pourvu d'un parking pour 4 autocars, 31 voitu-
res et 15 motos, offre à ses hôtes 200 places. Sa toonne cuisine 
et l'amabilité du service ont valu au restaurant „Światowid" le 
prix de „La poêle d'or" décerné par le magazine touristique 
portant également le nom de „Światowid" (dieu Ô quatre visa-
ges des anciens Slaves). 

E danger est apparu 
ces dernières années 
d'une augmentation 

J de la salinité des 
^ cours d'eau polonais. 

Or le dessalage des 
eaux douces est compliqué et 
fort onéreux. On a donc pris 
des mesures d'urgence pour 
éviter le déversement direct 
des eaux salines provenant 
des grandes mines de char-
bon en construction et des 
mines de soufre. 

Le procédé élaboré par les 
savants de l'Institut Central 
des Mines de Katowice pour 
le dessalage des eaux de 
mine est un des grands suc-
cès de la science polonaise en 
1965 et a éveillé l'intérêt 
compréhensible de tous les 
milieux intéressés dans le 
monde. 

Pour commencer, nous met-
trons ©n place des installa-
tions pouvant traiter plus de 
mille tonnes de „saumure" 
auprès de la mine D^bien-
slco — informe le professeur 
Wl. Olcza'koWSki — un des 
inventeurs du procédé. D'au-
tres suivront. Car il faut se 
rendre compte que les mines 
du bassin silésien rejettent 
chaque jour dans les afflu-
nets de l'Oder ...1070 tonnes 
de sel et plus encore dans 
ceux de la Vistule. 

Le dessalage fera de la 
mine Dçbiensko, puis d'au-
tres mines non seulement un 
fournisseur d'eau pure (et 
même potable) mais aussi un 
fabricant de sel de cuisine et 
de gypse, ou — ix)ur utiliser 
la nomenclature chimique de 
chlorure de sodium et de sul-
fate de calcium. 

Dans ces grandes lignes le 
procédé consiste d'abord à 
éliminer (par action d'acides) 
le fer et le ma-gnésium et à 
dégazer l'eau par des métho-
des connues. Ensuite on éga-
lise sa teneur en calcium et 
en sulfures, soit en y ajou-
tant des sels de calcium, soit 
en les éliminant par adoucis-
sement au carbonate de so-
diiom. 

L'eau (encore salée) est 
dans l'étape suivante mélan-
gée à de la saumure chaude 
sursaturée, la température du 

mélange devant atteindre au 
moins 90°. On y introduit des 
cristaux de sulfate de cal-
cium qui aocèlèrent la cri-
stallisation (justement en sul-
fate) du calcium et du soufre. 
La totalité du sulfate de cal-
cium étant éliminée, la sau-
mure passe par une série de 
décompresseurs (à pression 
de plus en plus ibasse), où 
dans chacun l'eau est partiel-
lement évaporée tandis que 
le chlorure de sodium (sel de 
cuisine) se cristallise succes-
sivement. La chaleur se dé-
gageant des décompresseurs 
est récupérée en circuit fer-
mée et sert à chauffer la 
saumure. 

Sans entrer dans les dé-
tails et pouvoir décrire les 
installations, constatons que 
la pratique a démontré la 
simplicité et l'efficacité du 
procédé, ainsi que son faible 
coût de revient — qualités 

qui le rendent bien plus 
avantageux que toutes les 
méthodes actuellement utili-
sées à l'étranger. 

La première à être équipée 
des aménagements nécéssai-
res est celle des mines polo-
naises qui rejette les eaux 
les plus salées, une véritable 
saumure. Les savants polo-
nais ont ainsi résolu un des 
problèmes industriels et éco-
nomiques les plus difficiles 
de notre époque. 

Il était temps. Les prévi-
sions étaient un véritable si-
gnal d'alarme. A u rythme 
actuel d'augmentation, l'Oder 
recevrait journellement 154 
mille mètres cubes d'eau sa-
lée en 1975 et 241 mille en 
1980, et la Vistule là peu près 
autant. 

...Sur la talble, devant les 
savants qui me donnent ces 
renseignements, se trouve 
une carafe remplie d'un li -
quide cristallin. On m'en 
verse un verre. C'est de l'eau 
fraîche et agréable au goût. 
A côté un bocal de sel blanc. 
L'un et l'autre sont juste- • 
ment des „produits" de la 
mine Dçbiefisko — bilan 
d'une toelle victoire dans la 
„bataille pour l'eau douce". 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkoivgch kosztów) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

^ 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1. i 2. programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V . 
^ 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F ( G O T O W K Ą 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Ets. P I C O T et FILS 
17, Place Clémenceau — BETHUNE 
161, route Nationale — N O E U X - L E S - M I N E S 

Długoterminowa gwarancja (bezpłatne części, robocizna itp.) 
M Ó W I SIĘ PO POLSKU 



POŻYTECZNE I CIEKAWE 

ONI WBILI PIERWSZY GRANICZNY SŁUP 
B Y Ł O T O W K O i r C U L U T E G O 1945 

R O K U . W pobl iżu O d r y zna jdowała 
się zniszczona działaniami w o j e n n y m i 
i opuszczona przez ludność wieś Czelin. 
D o wiosk i p o d j e c h a ł c i ę ż a r o w y s a m o -
chód , z którego w y s k o c z y ł o k i lku p o l -
s'kich żo łnierzy . Wyc iągnę l i z w o z u d ług i 
d r e w n i a n y k loc , zarzuci l i go sobie na 
p l e c y i c i cho ruszyl i w k ierunku Odry . 
Zatrzymal i s ię na w s c h o d n i m , w y s o k i m 
brzegu rzeki . K i lku żo łn ierzy łopatami 
w y k o p a ł o dół . Spieszyl i się. By l i w z a -
s ięgu ogn ia nieprzyjac ie la . 

Wreszc ie na dnie w y k o p u z łożyl i b u -
telkę z kartką : 

...„Nasz oddział jako pierwszy oddział 
Wojska Polskiego, który dotarł do za-
chodnicłi rubieży Rzeczyposiwlitej Pol-
skiej, ku wiecznej rzeczy pamiątce wbił 
graniczny słup na starej polskiej rzece 
Odrze..." 

D o k u m e n t zawiera ł w łasnoręczne p o d -
pisy wsziystkich pozosta łych p r z y życ iu , 
w t y m rannych , żo łn ierzy 6 S a m o d z i e l -
nego Z m o t o r y z o w a n e g o Batal ionu P o n -
t o n o w o - M o s t o w e g o , k t ó r y jako p i e rwszy 
z po lsk ich o d d z i a ł ó w dotar ł d o Odry . P o 
złożeniu butelki z d o k u m e n t e m wb i to 
s łup g ran i czny z po lskimi b a r w a m i na-
r o d o w y m i . Na s łupie zawieszono d r o g o -
wskaz : Warszawa 474 km, Ber l in — 
64 km. 

GDY UJ WARSZAWIE NIE BYŁO 
JESZCZE WODOCIĄGÓW 

Warszawa jako miasto istnieje od 700 lat, 
jako osada — iprawie tysiąc. Ale dopiero od 
100 Jat mieszkańcy stolicy mogą korzystać 
w pełni z wodociągów. Wprawdzie już w X V 
i X V I w. próbowano zakładać pierwsze urzą-
dzenia dostarczające miastu wody, były one 
jednak bardzo prymitjnwine. W jaki więc spo-
sób warszawiacy zdobywali przedtem wodę? 

Mieszkający w ipobliżu Wisły na tzw. Ryba-
kach! iczerpali ją bezpośrednio z rzeki. Lecz 
miasto leżało przecież na wysokiej skarpie. 
Noszenie lub dowożenie wody było bardzo 
uciążliwe. 

Na szczęście dla ówczesnycłi mieszkańców 
Wisła nie była jedynjrm źródłem wody. Do-
starczały jej studnie, a także rzeczaki i stru-
mienie, którycłi przepływało przez miasto 11. 
Z biegiem lat rzeczki te wyschły, a na ich 
miejscu zbudowano ulice, które często otrzy-
mywały od rzeki nazwę. Tak było z ulicą To-
piel, Tamką, Nalewkami. 

Ze źródeł, których toyło kilka w starej War -
szawie, do dziś zachowały się dwa. Jedno opo-
dal Dworca Gdańskiego, zwane „królewskim 
zdrojem", któremu król August Mocny Sas dał 
pięikną oprawę architektoniczną. A drugie źró-
dło znajduje się w Łazienkach po stronie ul. 
Agrs^ioli. 

Szkoła, jazdy 
Wykładowca, na kursach samochodo-

wych egzaminuje kandydatkę do prawa 
jazdy: 

— Jedzie pani szosą z szytikością 100 km 
na godzinę i nagle spostrzega, że przednie 
koło obluzowuje sią i może odpaść. Co pa-
ni zrobi? 

— Jak ito, a od czego jest kolo zapasowe? 

UMIESZ PISAĆ PO POLSKU? 
L i t e r k i z ł o ż o n e R Z 

Nad zeszy tem Wandzia siedzi, 
zastanawia się i biedzi . 
Wreszc ie m ó w i — Janku, pokaż , 
j a k się pisze s ł o w o „tokarz", 
i j a k „stolarz", „ślusarz", „szklarz". 
T y s ię na t y m lepie j znasz. 

Janek w i ę c t łumaczy w n e t : 
— Napisz wszys tko przez rz. 
— Czemu? P o m y ś l i uważa j . 
Jak małego nazwiesz szklarza? 

M a ł y szklarz — to przecież szklarczyk. 
M a ł y stolarz — to Stolarczyk. 
M a ł y ślusarz — to ślusarczyk... 

— Dobrze , Wandz iu , już wystarczy . 
Zrozumiałaś? — Doskonale . 
— A w i ę c sama napisz da le j : 

K u c h a r z — kucharka , 
tokarz —- tokarnia, 
lekarz — lekarka, 
piekarz — piekarnia. 

M u r a r z m u r u j e wraz z m u r a r c z y k i e m , 
a s zyby wstawia szklarz ze ? 

DLA MŁODYCH - POŻYTECZNE i CIEKAWE 

Od kilku numerów zamieszczamy na 
szesnastej stronie materiały, artykuły, in-
formacje, które powinny zaciekawić na-
szych młodycli Czytelników, i najmłodszych, 
i starszych. Życzymy przyjemnej lektury. 

Następnego dnia, p o opadn ięc iu m g ł y , 
N i e m c y ze z d u m i e n i e m spwstrzegli p>ol-
ski słuip graniczny . O t w ó r z ; ^ ! n a t y c h -
miast og ień z dział i moźdz ie rzy . S łup 
został śc ięty poc iskami . 

W 1947 r. F>odczas w y t y c z a n i a granicy 
odnalez iono w Czel inie buteilkę z d o k u -
m e n t e m , którą przekazano d o M u z e u m 
W o j s k a Po lsk iego w Warszawie . 

Ż y j e k i lku uczes tn ików tego aktu. 
Spyotkali się ostatnio w Warszawie . 
W ś r ó d nich b . p l u t o n o w y H e n r y k K a l i -
nowski , dziś k o m a n d o r i ad iunkt A k a -
demi i Sztabu Genera lnego , por . W ł a d y -
s ław Cieślak, o b e c n i e mieszkaniec 
Szczec inka, i c h o r ą ż y S te fan K o b e k — 
ro ln ik z Sochaczewa . Spotkal i się o 20 
lat starsi, j ako ludzie w sile w ieku , ze 
w z r u s z e n i e m w s p o m i n a j ą c symbo l i c zny 
c z y n nad polską rzeką Odrą, spełniony 
k i edy t rwa ły jeszcze zacięte walki . 

Jest tu czynna wypożyczalnia sanek. Tak więc, kto nie posiada 
własnego sprzętu, korzysta z wypożyczalni. Za 1 godzinę wypo-
życzalnia pobiera od młodzieży szkolnej 2 zł, od dorosłych 5 zł 

iVA AGRYKOLI 
Nie tylko w górach można 

uprawiać sporty zimowe. I 
Warszawa ma swój tor sa-
neczkowy. Zawdzięcza go 
stołecznemu Towarzystwu 
Krzewienia Kultury Fizycz-
nej, które od 1 listopada 
ubiegłego roku zorganizowało 
dobrą rozrywkę dla młodzie-
ży i dorosłych. 

Starzy warszawiacy znają 
ulicę Agrykola, która oddzie-
la Park Ujazdowski od Par-
ku Łazienkowskiego. Latem 
jest to ulubione miejsce spa-
cerów zakochanych, gdyż sta-
re, gazowe latarnie, jedne z 
ostatnich w Warszawie, na-
dają pełnej zieleni ulicy Agry-
koli romantyczny charakter. 

Zimą spotykają się tu mi-
łośnicy sportu saneczkowego 
i wesołej zabawy. Udekoro-
wana kolorowymi proporczy-
kami, zamknięta dla ruchu, 

spadzista, o długości ok. 800 
metrów ulica jest wspania-
łym naturalnym torem sa-
neczkowym. Codziennie jest 
tu pełno ludzi. Rano od 8—13 
przyjeżdżają grupy młodzieży 
szkolnej z wychowawcami 
lub nauczycielami gimnasty-
ki, a od 13 do 19 — dzieci, 
młodzież i dorośli. W niedzie-
le i dnie świąteczne organizo-
wane są wspólnie z różnymi 
redakcjami pism konkursy i 
zawody, jak mp. ze „Sztanda-
rem Młodych" o „złote san-
ki", a z „Expressem Wieczor-
nym" o „złoty klucz Agryko-
li". W zawodach startują za-
łogi rodzinne, to jest starszy 
brat czy siostra z młodszym, 
mama lub tata z dziecldem, a 
nierzadko i dziadek lub bab-
cia z wnuczkiem. A że na 
Agrykoli jest wesoło, przeko-
nacie się patrząc na zdjęcia. 

Tor saneczkowy na ul. Agrykola czynny jest codziennie. 
Zawsze tu tłoczno, ale najwięcej osób przychodzi w niedziele 
i święta. W drugrą lutową niedzielę padł rekord 15 tys. osób 

Gdy nie ma śniegu, a jest mrozek, to wieraorem polewa się tor 
saneczkowy wodą i rano wspaniała sanna. Nie tylko dzieci m a -
ją tu wspaniałą zabawę, ale i dorośli. Jest to tania rozrywka 



Walka z nieludzkim wrogiem okupującym ziemie pol-
skie w latach II wo^ny rozszerza się z 'CJiwilą powstania 
Polskiej Partii Robotniczej. Grupa działaczy lewicy -z Ło-
dzi na polecenie Komitetu Centralnego Partii przystępuje 
do organizowania czynnej walki iz wrogiem i formowania 
zbrojnych oddziałów partyzanckich. Okupanci wzmagają 
terror, a.le mimo to rośnie sUa Partii i liczebność oddzia-
łów zbrojnych. Na wiosnę f&43 r. obok działających już 
oddziałów AŁ, m.in. walczącej od iroku gr̂ upy „Grzego-
rza", II Łubelsiki Obwód dowodzony przez autora tworzy 
pierwszy batalion Gwardii Ludowej, dowodzony przez 
„Kirpic,znego»% któremu wyznaczono na rejon walki te-
reny nad Bugiem. 

P 
rzybycle toatalionu Gwardii Ludo-
wej na tereny powiatu włodaw-
siliiego i chełmsikiego sprawiło, że 
ludność tamtejsza poczęła chętniej 
i ibardziej masowo włączać się do 
walki. „Kirpiczny" budził do czynu 
coraz to nowe oibezary. Tak więc 
działalność I Batalionu G L w krót-
kim czasie wyzwoliła na ziemiach, 

gdzie operował, wiele drzemiących sił. Zahartowała 
w walce setki młodych ludzi. Partyzanci zdotoyli 
sobie wszędzie uznanie i szacunek chłopów, którzy 
widzieli w nich dzielnych swyoh obrońców przed 
terrorem hitlerowców i napadami różnego rodzaju 
elementów toandyckich, usiłujących rat>ować .wsie. 

Uzbrojenie batalionu stawało się z każdym dniem 
silniejsze. Dwa cekaemy, o których była już mowa, 
a które sprawiły kiedyś tyle kłopotu „Kirpiczne-
mu" i nam, otrzymały teraz specjalne wozy, stały 
się więc słynnymi „taczankami". Hitlerowcy w pro-
mieniu dziesiątków kilometrów ze strachem je 
wspominali. 

Z towarzyszem Janem Hołodem spotykałem się 
z racji mych obowiązków często. Niestety, nadszedł 
dzień, gdy ujrzałem go po raz ostatni. Było to na 
początku stycznia 1944 roku, tuż po moim przyjeź-
dzie z Warszawy. Zorganizowaliśmy wówczas w 
Borejowie dwudniową odprawę, na którą przybyło 
wielu aktywnych działaczy Obwodu, wśród nich 
„Kłrpiczny". 

Po dwóch dniach wracał on wraz z innymi to-
warzyszami w swoje strony, nie wiedząc, że w 
Ostrowcu hitlerowska żandarmeria przygotowała 
zasadzkę. Po krótkiej walce partyzanci, a było ich 
kilkunastu, postanowili przedrzeć się na wschód, 
lecz pod Kolechowicami zaatakowani zostali znów 
przez żandarmów ogniem broni maszynowej. 

Jan Hołod — „Kirpiczny" —• jeden z najbardziej 
wsławionych bojowników Lubelszczyzny, padł w 
tym nierównym boju. 

I Batalion Gwardii Ludowej, przez niego dowo-
dzony, nazwano jego imieniem, wkrótce zaś z tego 
batalionu wyrosła potężna brygada Armii Ludowej 
im. Hołoda. 

Lata płyną jak rzeka; czas zaciera minione dni 
i zdarzenia. Tam gdzie kiedyś batalion „Kirpiczne-
go" wyrąbywał drogi wolności, żyją spokojnie ty-
siące ludzi. Czy wszyscy z nich, szczególnie młodzi, 
mają w pamięci imię Jana Hołoda, wiedzą, kim był 
i jak mężnie walczył? 

P I E R W S Z Y Z R Z L T T 

6 września 1943 roku lasy parczewskie 
zaroiły się jak nigdy dotąd partyzanc-
ką bronią. Była to największa dotąd 
koncentracja oddziałów Gwardii Lu-
dowej na Lubelszczyźnie. Po raz 
pierwszy spotkali się wówczas rów-

nież wyżsi dowódcy i członkowie sztabu Gwardii 
Ludowej północnej i południowej Lubelszczyzny. 
Z południowej Lubelszczyzny przybyli „Grab" — 
Jan Wyderkowski, szef sztabu Obwodu GL „Kot " — 
Stanisław Szot, jeden z pierwszych organizatorów 
Partii i GL na Lubelszczyźnie, „Przepiórka" — 
Edward Gronczewski, „Cień" — Bolesław Kowal-
ski, „Bogdan" — Aleksander Szymański, wszyscy 
trzej znakomici dowódcy oddziałów. Z północy 
obecni byli „Kruk" — Kazimierz Sidor, członek 
Sztabu Obwodu, „Franek" — Franciszek Woliński, 
dowódca Okr. IV, „Kolka" — Mikołaj Meluch, 
,,Stach" — Stanisław Gajuś, i wielu innych dowód-
ców, organizatorów Partii oraz żołnierzy Gwardii 
Ludowej. Na koncentrację przybyli także „Długi 
Janek" — Hilary Chełchowski, przedstawiciel K C 
PPR, Janek Sławiński, sekretarz komitetu obwo-
dowego, i Grzegorz Korczyński, jeden z najstar-
szych partyzantów, dowódca grupy operacyjnej 
i zastępca dowódcy Obwodu GL. 

To pierwsze bezpośrednie w lasach parczewskich 
zetknięcie się ze sobą dowódców, organizatorów 
Partii i 'Gwardii Ludowej było nader pożyteczne, 
chociaż wszyscy na ogół wiele o sobie słyszeli (sły-
szała zresztą już wtedy o wszystkich cała Lubel-
szczyzna). Bezpośrednie spotkania i rozmowy wy-
warły niemały wpływ nie tylko na osobiste stosun-
ki dowódców, ale i na życie organizacji w ogóle. 
Ileż znaczyła sama wymiana doświadczeń! Później, 
po dekoncentracji oddziałów, raz zadzierzgnięta 
serdeczna przyjaźń przetrwała wiele burz i trud-
nych chwil. 

Jednym z najważniejszych tematów, omawianych 
podczas pamiętnego wrześniowego spotkania „Pół-
nocy" z „Południem", była sprawa mordu doko-
rianego pod Borowem. Tam właśnie, 9 sierpnia 1943 
roku, partyzanci Gwardii Ludowej, oczekując zrzu-
tu, zostali znienacka napadnięci przez bandę 
NSZ-owców pod wodzą „Zęba" i wymordowani. 
Ohydna ta zbrodnia wstrząsnęła polskim społe-
czeństwem. Wśród ludności Lubelszczyzmy rozbu-
dził się płomienny gniew przeciwko bratobójcom 
z NSZ. Chłopi domagali się wręcz odwetu, w od-
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działach partyzanckich aż wrzało. Wtedy to prze-
cież powstała pieśń, którą śpiewano po wsiach od 
Bugu do Wisły, zaczynająca się od słów: „Dzie-
wiąty dzień sierpnia niech każdy pamięta..." 

Tragiczne wydarzenie należało omówić z szero-
kim aktywem, by wspólnie nakreślić plany naszego 
działania. Chodziło o zahamowanie na przyszłość 
bandyckich akcji NSZ. Oczywiście, na tory walki 
odwetowej wejść nam nie było wolno. Zgodnie 
z wytycznymi Partii unikaliśmy walki bratobój-
czej, często nawet za wysoką cenę, poświęcając 
wszystkie swoje siły zmaganiom z okupantem, co 
było naszym naczelnym zadaniem. Wierzyliśmy, że 
zdradzieckich morderców spod Borowa i tak do-
sięgnie sprawiedliwość, w pierwszym zaś rzędzie 
kara spotka organizatorów zbrodni, mocodawców 
zbrodniarzy. 

Sprawa Borowa była smutna i bolesna, lecz prze-
cież nie tylko o niej mówiliśmy w trakcie naszego 
spotkania. Życie partyzanckie przypominało kalej-
doskopowe wprost obrazy; różnorodnie układał na-
sze dni czas, przynosząc raz po raz chwile dobre 
i złe. 

Dzień 9 września 1943 roku był dniem nadziei 
i oczekiwania. 

„Ewunia", znana doskonale wśród partyzantów 
Lubelszczyzny, przywiozła nam do lasów parczew-
skich wiadomość, że w nocy z 9 na 10 września 
między godziną 22.30 a 2.00 na teren naszego obo-
zowiska zostanie dokonany pierwszy zrzut broni. 

Wiadomość ta lotem błyskawicy rozniosła się 
wśród partyzantów. 

— Zrzut broni!... Broń... Broń... Ach, bracie!... — 
słyszało się raz po raz, a oczy żołnierzy aż pło-
nęły przy tych słowach. Nie było z pewnością niko-
go, kto na wieść o zrzucie nie odczuwałyby ra-
dości. 

Nie można jednak powiedzieć, aby obok entu-
zjazmu nie pojawiały się również wątpliwości, i to 
uzasadnione. Wiadomość o mającym nastąpić 2xzu-
cie otrzymywaliśmy z Warszawy nieraz, ale jak do-
tąd kończyło się wszystko na tłumaczeniach, dla-
czego zapowiadany zrzut nie nastąpił. Raz było to 
niedogodne miejsce na zrzut, najczęściej zaś prze-
szkadzały złe warunki atmosferyczne. Trzeba było 
godzić się z tym i głód broni zaspokajać częściowo 
zdobyczami na wrogu. 

Gdy więc pierwsza fala radości minęła, żołnie-
rzy zaczął opanowywać nastrój zwątpienia. 

— A jeśli znów nie przylecą? Bo to mało razy 
wprowadzali nas w błąd? — mówił ktoś. 

— Właśnie — popierał go inny. — Znów im 
chmurki przeszkodzą. 

— Jakiś młody partyzant pocieszał przyjaciół: 
— Przylecą, mówię wam. Na pewno dziś przy-

lecą! , 
—• A ty skąd wiesz? 
— Tak sobie myślę. Wyszło, że przylecą... 
— Dobre masz myśli. O swoich tego nie mogę 

powiedzieć. 
— A ja mówię: dziś przylecą na pewno. 
— Jak będzie pochmurne niebo, to też przylecą? 
— Dziś będzie „Łysy" , murowane, i na pewno 

będzie świecił. Mogę się nawet założyć, że dziś 
„Łysy" będzie po naszej stronie. 

— Dobra, trzymam zakład. O co? 
— Sześć pestek do „Visa"... 
— Zgoda. Ale punkt druga dajesz pestki bez ga-

dania. 
Choć zrzutu każdy pragnął gorąco, pesymistów 

była zdecydowana większość. „Ewunia" po raz set-
ny chyba zapewniała, partyzantów, że tym razem 
żadna siła nie stanie już zrzutowi na przeszkodzie. 

— Dziś nocą przylecą na pewno, jak dwa razy 
dwa... 

— A skąd Ewunia wie, że na pewno? Dasz gwa-
rancję, Ewuniu, że dzisiaj? 

Dziewczynie na płacz się zbierało. 

— Gwarancji nie daję, ale wiem i kwita. 
Tym razem miała pełne prawo upierać się przy 

swoim. „Witold" , szef Sztabu Głównego GL, polecił 
upewnić nas, że samolot zrzutu dokona. Do od-
bioru trzeba było przygotować się dobrze, gdyż 
poza ładunkiem mieli być również zrzuceni na spa-
dochronach ludzie. 

Pod wieczór dopiero odczytano partyzantom ofi-
cjalny komunikat, głoszący, że samolot zrzuci broń 
i dwoje ludzi, których w czasie lądowania nie wol-
no ani na chwilę stracić z oczu. Komunikat mówił 
również o tjrm, że spadochroniarzami należy zaopie-
kować się pieczołowicie, a po dwóch — trzech 
dniach w towarzystwie łączniczek „Ewuni" i Ma-
rysi Sidor wyekspediować do Warszawy. 

Komunikat podawał także instrukcję, jak należy 
przygotować się do przyjęcia zrzutu. Między inny-
mi na polanie Ochoża (serce lasów parczewskich) 
należało od godziny 22.30 wieczorem do 2.00 w nocy 
palić dziewięć ognisk rozłożonych na wzór litery 
„ M " oraz odpowiednio zabezpieczyć teren. 

W nastrojach żołnierzy znów nastąpiły zmiany. 
Optymiści przeważali teraz zdecydowanie. 

Przygotowania zrobiono „na medal". Wokół po-
lany Ochoża rozstawiono żołnierzy. Przy dziewięciu 
stertach chrustu, nasyconego naftą czuwało po 
dwóch partyzantów, gotowych w każdej chwili 
wzniecić ogień. Zwiadowcy wyruszyli głęboko 
w teren, szczególnie w kierunku Lubartowa, gdzie 
stacjonował garnizon wojsk niemieckich, oraz pod 
Parczew. W tych właśnie okolicach należało szcze-
gólnie zbadać sytuację, ponieważ wszystkie ataki, 
jakie Niemcy organizowali przeciwko nam w lasach 
parczewskich, miały swe punkty wyjściowe właś-
nie w Lubartowie i Parczewie. Stacjonujące tam 
jednostki hitlerowskie znajdowały się zawsze w go-
towości bojowej, toteż każdy ruch nieprzyjaciela 
w tych rejonach śledziliśmy z największą czuj-
nością. 

W 
ieczorem, gdy rozpoznanie do-
niosło, że nie dostrzegło nic po-
dejrzanego, nasze tak napięte 
dotąd nerwy rozluźniły się wre-
szcie. Opanowało nas przyjemne 
znużenie. Mi^kiki mech, niebo 
pogodne, gwiazdy i spokojne 
oczekiwanie. Mało przeżywa-
liśmy w owym czasie takich 

właśnie chwil. Noc zapowiadała się ładnie. Na nie-
boskłonie pojawił się „Łysy" , idąc -powoli swą od-
wieczną drogą. Tego „urz<idnika nieba", jak go 
nazwano, traktowaliśmy na ogół jako sojusznika; 
bywało jednak, że posyłano mu również soczyste 
klątwy, gdy świecił niepotrzetaiie. Kiedy za mocno 
dokuczał swym blaskiem, oikireślaliśmy go niedwoi-
znacznym mianem „kapusia". Tego jednak wieiczo-
ru księżycowe światło sprzyjało nam jak najbar-
dziej i „Łysy" zebrał wiele komplementów. 

Zbliżała się z wolna oznaczona godzina. Gwar-
dziści zajęli uprzednio wyznaczone dla nich stano-
wiska. Kilkudziesięciu z nich pocwałowało na ko-
niach w różne strony, by przy ścianie lasu zająć 
pozycje dogodne do obserwacji samolotu i zrzutów, 
w szczególności spadochroniarzy. Rozpalono też 
dziewięć małych ognisik. 

Tak zorganizowany odbiór zrzutu urągał w za-
sadzie ostrożności, szczególnie na terenie Polski, 
lecz niestety nie dysponowaliśmy wtedy radiostacją, 
w taki więc tylko sposób można było zrzut przyjąć. 

Później, w roku 1944, gdy mieliśmy już bezpo-
średnią łączność z przyjaciółmi o każdej porze dnia 
i nocy, zarzuciliśmy ten sposób odbierania broni. 

Ogniska rozpalono dopiero wówczas, kiedy sa-
molot — według nadesłanej instrukcji — zbliżył 
się już do miejsca zrzutu. 

(7 — c. d. n.) 

Główne uderzenia oddziały Armii Ludowej kierowały przeciwko transportom kolejowym. Jeden z pocią-
gów wiozących zaopatrzenie na front wykolejony przez partyzantów A L na trasie Łuków — Dęblin 
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— Powszechnie many? — przerwał Anastazjo. — 

Mnie nikt nie zna. 
— Nic to nie szkodzi! Co nie jest, to będzie — 

odparł gospodarz. •— A więc powszechnie znany 
mistrz szachów, nazwiskiem... ale jak się signor 
nazywasz? 

— Anastazjo. Nie przypominam sobie ojcowskie-
go miana, byłem dzieckiem, kiedy go straciłem, 
zdaje mi się, że się nazywał Bovi albo Boi. 

— Oba nazwiska brzmią źle i dwuznacznie — 
odrzekł gospodarz. — Ale możemy je zanglizować, 
np. Boy! Anastazjo Boy, prześlicznie się wymawia. 
Otóż jesteś pan znany angielski mistrz. 

— Nic nie rozumiem po angielsku — odpowie-
dział Anastazjo. 

— Cóż to szkodzi — zostałeś pan porwany np. 
przez morskich rozbójników, zapomniałeś ojczy-
stej mowy, a natomiast jako niewolnik nauczyłeś 
się po włosku. To wyśmienicie! Zaleci cię ten w y -
padek u dam, bo one lubią osobliwe przygody. 
Starać się musisz mówić łamanym językiem, to 
jeszcze lepiej się uda. Ja zaś rozrzucę wieść po 
mieście, że zawdzięczasz pan ocalenie życia córce 
deja, która chciała z panem uciekać, ale schwyta-
na, na rusztowaniu życie skończyła. 

— Nie mogę jednak przekonać się... 
— Na co się to p r z ^ a ? — dodał signor Pesca-

tini — oto napełnisz worek pieniędzmi. Ogłosimy 
naprzód, że grasz signor z każdym partię, ale nie 
taniej jak po dziesięć cekinów, a kto grze będzie 
się chciał przypatrjnvać, zapłaci pół cekina. Jest 
to bagatela, te pół cekina zapełwne signor dla mnie 
przeznaczysz, a ja wzajem za jego łaskawość utrzy-
mywać go będę na własny koszt w moim hotelu. 

— Przystaję na to — rzekł młodzieniec z uśmie-
chem — ale wątpię, by kto płacił za przypatrywa-
nie się. 

— Nie bój się signor, to do mnie należy. Wszę-
dzie znajdziesz głupców, których świerztrią pienią-
dze i dotąd się niepokoją, dopóki grosz czują 
w kieszeni. 

Długi czas jeszcze uczył gospodarz młodziana, jak 
ma postępować, a nazajutrz ogłosił w całym Rzy-
mie, że znany powszechnie, przez książąt i panów 
uwielbiany mistrz sztuki królewskiej w szachy, sir 
Anastazjo Boy z Anglii, przybył do Rzymu i mie-
s z a „Pod Rybą" na Piazza Navona, i chętnie gra 
z każdym, lecz nie niżej jak po dziesięć cekinów 
za partię. Uproszony przez wielu przyjaciół swych, 
Hiszpanów, Niemców, Francuzów i Anglików, bę-
dących przypadkiem w Rzymie, pozwala grze swej 
przypatrjiWać się za opłaceniem pół cekina na cele 
dobroczynne; grzeczność, którą uwzględni zapewne 
publiczność. 

Wrażenie ogromne uczyniła to wiadomość na 
Rzymianach, większe, aniżeli się mógł spodziewać 
nasz młodzian. Wszyscy chcieli poznać sławnego 
Anglika. Rzymscy principes, contes, prałaci wypra-
szali sobie Anastafeego z domu do domu, aby jeno 
pograć z nim partię szachów; strumieniami lały 
się cekiny do kieszeni Anastazego. 

Przed wszystkimi ubiegały się damy, atoy wi-
dzieć ulułńeńca młodej dejóiwny, a te, które go 
zobaczyły, nie mogły się nachwalić jego szlachet-
nych, płomiennych spojrzeń, ślicznych włosów, 
pięknych rąk, a nawet dziwnego dialektu, t>o mó-
wił rybackim narzeczem z okolic Syrakuz. Mło-
dzian nie gniewał się odtąd na doktora Neringa, 
że mu nie powierzył tajemnicy robienia złota, nie-
mniej gospodarz był ucieszony, bo jak „Ryba" „Ry-
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bą", nie wpływały do jej paszczy takie strumienie 
złota, co teraz. Nie tylko półcekiny napełniały jego 
kieszenie, ale wspaniały Anastazy rozrzucał pie-
niądze z tą łatwością, z jaką je zarabiał; nadto 
mnóstwo bogatych Rzymian zalegało komnaty jego 
hotelu i sypało pieniędzmi, które wpływały w pa-
szczę hotelowej „Ryby" . 

Aczkolwiek Anastazy starał się o jak najlekko-
myślniejsze wydawanie pieniędzy, jednak zawsze 
żył w dostatkach. Mnóstwo otrzymał itakże poda-
runków. Sam papież obdarzył go kosztownościami, 
bo grał na dworze Jego Swiątoibliwości z najbie-
glejszymi graczami dworu i sprawił jemu tym spo-
sobem widok najprzyjemniejszy. Prawie co wie-
czór odbywały się na wielkiej sali „Pod Rybą" 
walki szachowe, a zawsze z uroczystością, bo Pe-
scatini mawiał, że szarlataneria należy do rzemio-
sła. Stąd poustarwiano trybuny, na których stali 
widzowie i utworzyli w środku pewien rodzaj are-
ny, na której odbyWała się walka przy maleńkim 
stoliku. Chwilę przypatrywał się niediŁrale Anasta-
zjo przybywającym, potem zbliżał się do stolika 
i w przekręconym narzeczu wykładał zasady gry 
w szachy, (¿powiadał, że królewska gra w szachy 
wynaleziona została w Chinach na drwieśde lat 
przed narodzeniem Jezusa Chrystusa, że stamtąd 
przeszła do Indyj, potem do Persji, do Arabów, 
a na koniec po wojnach krzyżowych do Europy, że 
w mowie sanskryckiej nazywa się schothrantsch, 
po persku Shah, po europejsku echecs, chess, scac-
co, xaque, szachy i Bóg wie jak, uczoność głęboka, 
której nabył od jakiegoś księdza za dziesięć ceki-
nów. Panów to bardzo zbudowało, damy się roz-
pływały i wszyscy uważali, że wiadomości prawie 
za darmo nabyli. Pewnego wieczoru, otoczony wi-
dzami, Anastazjo walcząc z najibieglejszym mi -
strzem z Florencji, który po to jedynie przybył do 
Rzymu, aby pograć z wysławianym młodzieńcem, 
spojrzał po kole dam, które pierwszy rząd ot>ok 
niego zasiadły. I co zobaczył? Piękną nieznajomą 
z Neaipolu, przy boku starego pana, tak samo jak 
przy pierwszym spotkaniu. Zaledwie tylko mógł 
zebrać przytomność, aby grę jako tako utrzymać, 
jego pomieszanie jeszcze więcej się wzmogło, kie-
dy spostrzegł, że oczy pięknej spoczęły na nim 
nieporuszone. Dhigo walka była wątpliwą. Floren-
tyńczyk odkrył się, Anastazjo pociągnął i zamato-
wał przeciwnika. Wtem starzec szepnął coś do 
pięknej dziewicy, wyszli natychmiast z sali, ale 
nieznajoma raz jeszcze na progu obróciła swe oczy 
na młodzieńca. 

„Nie, nie podobna po raz drugi stracić ją 
z oczu!" — rzeikł do siebie Anastazjo, powstał nagle 
od stolika, a wymawiając się słabością szybko w y -
biegł za nimi. Nieznajomi już byli dom opuścili, 
ale na zapytanie wskazali mu stojący na ulicy 
drogę, kędy .poszli. Z szybkością wiatru tńegł za 
nimi. Postanowił dowiedzieć się o ich mieszkaniu, 
nazwisku. Tak stanął na wnijściu do Corso. Tu 
ujrzał nieznajomych, jak skierowali swe kroki 
w małą ulicę. Biegł za nimi, wtem nagle potężne 
dłonie pochwyciły go za kark. — Stój albo zgi-
niesz! — rzekł do niego jakiś głos po cichu, gdy 
tymczasem drugi człowiek obierał go z pieniędzy. 
Anastazjo młody, silny, odważny, bronił się gwał-
townie. Już wyrwał się z rąk przeciwnika, kiedy 
na wołanie o pomoc otrzymał dwa razy sztyletem 
i padł bez zmyisłów na ziemię. 

Przyszedłszy znowu do siebie ujrzał się na 
swoim pomieszkaniu „Pod Rybą" I signor Pesca-
tini ronił łzy radości na widok gościa ukochane-
go, że wracał do .przytomności i zapewniał mu 
dalsze korzyści. 

Po zbadaniu ran okazało się, że nie toyły śmier-
telne, ale jednak tak głębokie, że parę tygodni 
przykują go do łoża. Cały miesiąc upłynął, zanim 
powstał o własnych siłach. Trudno było odkryć 
i zbójców, i piękną nieznajomą, mimo pracy, jaką 
sotde zadawał Pescatini. Tyle tylko dowiedział się, 
że była córką pewnego weneckiego noibile i z wu-
jem podróżowała po Neapolu, a teraz Rzym opu-
ściła udając się przez Mediolan do Wenecji. O naz-
wisku trudno było się dowiedzieć. 

Jak tylko Anastazjo wyzdrowiał, pierwszą m y -
ślą jego był wyjazd z Rzymu. Częścią razy sztyle-
towe szał jego do gry w szachy wzmogły, cz^cią 
też nadzieja zajęła całą duszę jego ujrzenia ślicz-
nego anioła w Mediolanie lub Wenecji. Właściciel 
hotelu starał się, ile mógł, odwieźć go od tego za-
miaru, płakał, jęczał, nie mogąc go jednak zatrzy-
mać pocieszył się wreszcie tym sposobem, że podał 
młodzieńcowi ogromny rachunek, bo lułx) mu 
przyrzekł układem wolne od wszelkich kosztów 
życie na czas zdrowia, lecz nie na przypadek cho-
roby. Anastazjo wzdrygnął ramionami I zapłacił, 
a lubo podsfcubany, z lekkim przecie sercem udał 
się w podróż do Lombardii. Zaledwie przybył do 
Mediolanu, już go tam sława wyprzedziła. W mie-
ście rozmawiano tylko o sławnym angielskim mi-
strzu Sir Anastazjo Boyu. Do dawnych opisów ży-
cia jego dodano jeszcze wiele innych bez wiedzy 
naszefio mistrza. 

Dawni jego z „Pod Ryby" znajomi zaklinali się 
na niebo i piekło, że powieść o jego nieszczęśliwej 
miłości z córką deja jest tylko drobnostką, że jest 
on utajonym synem pewnego monarchy, że się 
w nim sto kobiet kochało, że mnóstwo o nie odjira-
wił pojedynków i cztery śmierci ciążą na jego su-
mieniu. Ostatnia okoliczność najwięcej mu naro-
biła reputacji między kobietami. Nie dziw, iż nie 
widział Anastazjo potrzeby ogłoszenia swego przy-
bycia do miasta. Zaledwie F>rzejechał trramy Medio-
lanu, a już takie odebrał mnóstwo listów zapra-

JUŻ WKRÓTCE! 

IVO W A POWIEŚĆ 
na łamach 

„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
. . .O szczęściu, miłości, 

i ludzkich losach... 
szających go do siebie, że trudno przychodziło mu 
wybierać. Nareszcie I w tym znalazł łatwość. Don 
Juan Asturia znajdował się wówczas w Mediola-
nie i wkrótce miał przybyć tam cesarz Karol V. 
Zaledwie przybył Anastazjo do miasta, otrzymał 
rozkaz stawienia się przed księciem. Zwycięzca pod 
Lepanto był wówczas jeszcze bardzo młody. Przy-
jął mistrza naszego bardzo mile, pograł z nim 
w szachy, obdarzył podarunkami i opowiedział po-
wód, dla którego kazał go wołać. Przybycie cesa-
rza miano uprzyjemnić rozmaitymi widowiskami, 
jedno zaś miało się odznaczyć oryginalnością. W y -
myślił książę na ten koniec rzecz następującą. Bę-
dąc wielkim miłośnikiem gry w szachy zamienił 
salę jedną za pomocą białych i czarnych płyt na 
wielką szachownicę. Na niej miały maski odegrać 
własnymi osobami partię szachów zastępując miej-
sce kamieni. Anastazjo miał to urządzić. Na ten 
cel przeznaczono tylko dziesięć godzin czasu, bo 
cesarza spodziewano się lada chwila. Młodzieniec 
spędził dzień cały nad wymyśleniem planu tej gry 
oryginalnej. Jego myśl była: król i królowa w bo-
gatych ubiorach z czasów Karola Wielkiego, skocz-
ki jako centaurowie, laufry jako arlekiny, wieże 
jako słonie z wieżyczkami, a chłopy jako Tyrolczy-
kowie przebrani być mieli; sam zaś z przeciwni-
kiem mieli jako czarodzieje za pomocą lasek czarno-
księskich grą kierować. Książę był uradowany tym 
planem I podał mu spis trzydziestu dwóch osób, 
które miały przedstawiać w grze figury. Za prze-
ciwnika otrzymał jakiegoś nobilę di Venezia sig-
nora B., a na króla i królowę jego synowca Alek-
sandra I siostrzenicę Erminię; resztę osób wybrano 
z orszaku księcia. Jakaż radość była Anastazego, 
kiedy ujrzał, że na królowę przeznaczono jego pięk-
ną nieznajomą, a na przeciwnika jej wuja. Anasta-
zjo zaledwie kilka wyrazów był w stanie wyjąkać, 
kiedy mu Erminię przedstawiono, ale i dziewica 
całkiem spłonęła, wuj tymczasem wyrwał Ich 
z trudnego położenia oświadczając'z nadętością, że 
lubo on I siostrzenica dosyć są wielkimi lubownika-
ml gry w szachy, nie mogą się bynajmniej nad nim 
spodziewać przewagi, i dlatego sądzi, że będzie 
szlachetnym zwycięzcą I zatrze ślady klęski, jeżeli 
przybywszy do Wenecji zaszczyci go częstymi od-
wiedzinami. Anastazjo, uszczęśliwiony tym wezwa-
niem, zapomniał o swym pomieszaniu i zanim pró-
ba gry się skończyła, tak się zapoznał iz signorem 
B., a jeszcze więcej z piękną Erminią, jakby od 
dawna byli znajomjmii. 

Próby powtarzały się co dzień aż do przybycia 
cesarza, a chociaż szło jak najlepiej, oświadczył 
Anastazjo, że nie ma jeszcze wprawy jak należy. 
Tjrm jedynie sposobem, przekonał się, że może zbli-
żyć się do Erminii i z nią rozmawiać mimo arguso-
wych oczu wuja i jego ssTiowca. Anastazjo dowie-
dział się wkrótce z ust Erminii, że nie ma majątku, 
że jest przeznaczoną synowcowi, znienawidzonemu 
Aleksandrowi za żonę, że połączenie ma najdalej za 
trzy miesiące nastąpić I że woli śmierć ponieść 
w Canale Grande, aniżeli pójść za niego. Anastazjo 
uniesiony tym zaufaniem skreślił uczucie, jakim 
go pierwszy widok Erminii przejął, i zapytał, czy 
chciałaby m u rękę i serce oddać, spodziewając się, 
że nawet mimo woli wuja znajdzie środki, aby się 
z nią ożenić. Lubo Erminia uwierzyła słowom mło-
dzieńca i nie ukrjrwała tajemnicy, że ona wzajem 
dla niego to samo podziela uczucie, oświadczyła, że 
nie ma żadnej nadziel połączenia się z nim. Dodała 
nadto, że wuj jej jest jednym z najdumniejszych 
mężów weneckich, a chociażby nie miał synowca, 
nigdy by nie zezwolił na ich małżeństwo. Jedynie 
nadzieja, że siztukę gry odkryje, będąc jej wielkim 
miłośnikiem, spowodowała go do przyjęcia roli 
wskazanej m u przez księcia. W każdsrm wypadku 
powinien się Anastazjo wystrzegać powierzenia 
mu tajemnicy, a jeżeli przybędzie do Wenecji, po-
winien wszystkie papiery pochować, które chce 
mieć ukrytymi, inaczej zginie, bo jej wuj jest po-
tężnym urzędnikiem Rzeczypospolitej. 

Anastazjo uniesiony troskliwością Erminii, którą 
widział w jej oczach i słowach, uchwycił za rękę 
dziewicy I przysiągł, że nic go nie wstrzyma od 
zwiedzenia Wenecji I wszelkiego dołoży starania, 
aby nadzieje swoje urzeczywistnić. 

Kiedy tak Anastazjo uszczęśliwiony myślał nad 
planami, za pomocą których mógłby posiąść rękę 
swej ulubionej, często przychodziły mu na myśl 
słowa dziewicy, które kreśliły charakter jej wuja, 
I wewnętrzne uczucie szeptało mu groźnie, żeby się 
strzegł jego, jeżeli chce uniknąć niebezpieczeństwa. 
Dlatego spalił papier, na którym były ciągi ręką 
doktora nakreślone. Uderzyło go podczas prób, iż 
mimo całej biegłości signor Bernardino B. zawsze 
jednym I tym samym grał sposobem, a to zapew-
ne z tego powodu, że chciał poznać grę przeciw-
nika; postanowił więc wobec dworu i cesarza inny 
nadać grze kierunek, który by się różnił od prób, 
a jednak schodził do kombinacji zagrażającej klęską 
przeciwnikowi. 

<5 ~ d. c. n.) 



SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem wdową, mam syna 
piętnastoletniego, który chodzi 
do szkoły i uczy się elektro-
techniki. To wykonuje z wiel-
ką chęcią, ale co się tyczy 
reszty nauki — nie bardzo dba 
o nią. Dużo lubi gadać, nie 
uważa na lekcjach, bawi się. 

Dyrektor mówi, że jest in-
teligentnym chłopcem, tylko 
nie rozumie, że to dla niego ta 
nauka, jak zrozumie — wszy-
stko pójdzie dobrze. 

Ja mu tłumaczę, krzyczę, 
ale przecież niemożliwe, żeby 
bić takiego dużego chłopca. 

On nie ma żadnych kolegów, 
ani z dziewczynkami się nie 
spotyka. Czasem idzie do ki-
na, telewizji w domu nie ma, 
pójdzie niekiedy do sąsiadów 
popatrzeć. W stosunku do 
mnie jest grzeczny. 

Co pani zrobiłaby na moim 
miejscu? Załączam pozdro-
wienia. 

ZOSIA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Myś lę , że rzeczywiśc i e c h ł o -

p iec nie r ozumie jeszcze , c z y m 
naulta p o w i n n a dla n iego b y ć , 
i że nie uczy s ię ani dla pani , 
ani dla dyrektora , t y lko dla 
siebie samego . 

Na pani m i e j s c u nie p r z e j -
m o w a ł a b y m się t y m tak b a r -
dzo. Z t ego co pani pisze w y -
nika, że ch łop ie c nie jest z d e -
m o r a l i z o w a n y , że nie m a z łego 
t owarzys twa , że jest d o b r y i 
grzeczny . T y l k o nie b a r d z o m u 
się chce uczyć . T o są takie 
dz iec inne w y b r y k i . P o w i n n a 
pani bez k r z y k ó w i d r a m a t ó w 
p o r o z m a w i a ć z n i m jak z d o -
r o s ł y m cz ł owiek iem. P o w i e -
dzieć, że pani nie m a siły k ł ó -
c ić s ię z n im ani go bić , że 
i tak d o s y ć pani m a k ł o p o t ó w 
j a k o samotna osoba z d o m e m 
i z g o s p o d a r s t w e m , że g o pani 
prosi , j a k o mężczyznę , s w o j e -
g o op iekuna , b y nie p rzyspa -
rza ł pan i n i epo t rzebnych 
zmartwień . 

T o p o w i n n o p o m ó c . Dziec i 
nabierają w i ę k s z e g o s zacun -
ku do r o d z i c ó w , k tórzy ich 
traktują poważn ie . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 
W „Tygodniku Polskim" 

(z dn. 30 stycznia) przeczyta-
łam urywki mego listu skie-
rowanego do pani, aby raczy-
ła pani spór między nami, któ-
ry datuje się od bardzo daw-
na wziąć pod uwagę. Jak. słu-
sznie pani osądziła, ojciec nie 
ma prawa usunąć siłą swego 
syna kaleki z domu. Z tym ja 
też się godzę. Ale też nie ma 
prawa zatrzymywać mnie siłą 
przy sobie, bo to by był gwałt. 
A więc mamy oboje do wy-
boru. Niech on jako ojciec 
więcej się interesuje swoim 
synem, a ja będę miała wię-
cej czasu wolnego dla siebie. 
To znaczy będę miała czas na 
własne zainteresowania, a nie 
tylko będę niańką, która ma 
czytać z ich twarzy każde ży-
czenie. 

Może też mnie ktoś potępi 
za takie lekkie potraktowa-
nie sprawy, ale nie życzyła-
bym nikomu znaleźć się w po-
dobnej sytuacji. 

Teraz, kochana pani Anno, 
życzę dalszej owocnej pracy 
na tak ciężkim gruncie, jaki 
pani sobie obrała — radzić lu-
dziom. Bo naprawdę trzeba 
mieć dużo miłości bliźniego, 
aby każdemu dobrze doradzić. 
A po wyniku pracy okazuje 
się, źe pani dobrze radzi, za 
co serdecznie dziękuję i nigdy 
nie zapomnę, że mi pani dała 
naukę na dalszą drogę życia. 
Pozostaję z wielkim szacun-
kiem dla pani Anny 

STEFANIA 

D R O G A P A N I ! 
M a m nadz ie ję , że pani życ ie 

d o m o w e ułoży się lepie j . Ż e 
uda s ię pan i znaleźć si ły i 
sposoby , żeby w zgodzie i j a -
kie j takie j harmoni i p łynę ły 
dni. 

W y d a j e m i s ię — i na t y m 
chyba po lega n a j w i ę k s z a ta -
j e m n i c a — że k a ż d y konf l ik t 
i każde n ieporozumien ie m o ż -
na z łagodzić , jeś l i p o d e j d z i e 
się do s p r a w y spoko jn ie , bez 
złości i gn iewu . W y d a j e m i się, 
że na j t rudn ie j z rozumieć s ie -
bie n a w z a j e m ; g d y ludzie się 
zrozumie ją — znajdą w y j ś c i e 
z k a ż d e j sytuac j i . 

Pisze pani , „ m o ż e m n i e ktoś 
potępi , za takie lel?kie p o t r a k -
towanie s p r a w y " . Moż l iwe , lu -
dzie są bardzo s k o r z y d o p o -
tępiania innych, b o przec ież 
n a j ł a t w i e j jest k r y t y k o w a ć , a 
na j t rudnie j z rozumieć i w c z u ć 
się w c z y j ą ś sytuac ję . 

Dz i ęku ję pani za mi łe , ser -
deczne s łowa. Ż y c z ę s p o k o j u , 
t rochę ra'dości i n igdy łez. 

A N N A 

Bluzka z przezroczystego mater ia łu w d r o b -
ną kratkę . B a r d z o w y s o k i k o ł n i e r z y k z a -
k o ń c z o n y fa lbanką. K a r c z e k i mank ie ty m a r s z -
c z o n e — są zasadniczą ozdobą t e j kreac j i 

B luzka z pope l iny w kratkę . W y s o k i , z a c h o d z ą -
cy na szy j ę s p o r t o w y ko łn ierzyk . Mankie ty 
koszu lowe , zapięte na spinki. Duża at łasowa 
kokarda w ko lo rze kratki podkreś la styl 

S T Y Ł „ V i v a M a r i a " — P O P O L S K U 
Również do Polski przywędrowały echa słynnego fiłmu „Viva Maria" z Brigitte Bardot 
i Jeanne Moreau w rolach głównych. Piękne kostiumy z jin-de-siecłu, w których występują 
obie gwiazdy, stały się natchnieniem twórców mody. Projektanci „Mody Polskiej" przygoto-
wali wiosenną kolekcję bluzek i spódnic ,,à la Viva Maria." Uszyte z popeliny, atłasu w pa-
seczki, haftowanego płótna i stylonu, bardzo kobiece i pełne wdzięku, zarówno dla dziewcząt, 
jak i pań dojrzałych — moda od lat 15 do lat 100. Bluzeczki ozdobione kokardami z czarnego 
atłasu lub aksamitu mają bardzo wysokie kołnierzyki, mankiety zapinane na kilka guziczków, 
spódnice z czarnego atłasu z szerokimi paskami podkreślającymi talię. 

Bluzka z b ia łego płótna, ha f t angielski . M o -
del pros ty , spor towy , mater ia ł bogato o z d o -
b i ony h a f t e m d e c y d u j e o e leganc j i . S t y -
l o w y m a k c e n t e m Jest k o k a r d a z atłasu 

Bluzka w i e c z o r o w a z b ia łego j e d w a b i u , m a n -
kiety p r a w i e do ł okc ia zapięte na 7 g u z i -
k ó w - p e r e ł e k , ko łn ierzyk d r a p o w a n y . Duży 
f a n t a z y j n y krawat b ia ły w czarne paseczkl 

§§ MECENAS RADZI 
P a n i R A B E N D A „ P a s t e l " — 
G A N N A T ( A l l i e r ) 

D o Francji przyjechałam razem z 
mężem w 1922 r. Od roku 1940 byliś-
my lołaścicielami gospodarstwa rolne-
go (6,5 ha) w Cluzeaujc. W 1964 r. z 
uwagi na nasz podeszły wiek, gospo-
darstwo zostało sprzedane, poxmększa-
jąc gospodarstwo nabywcy, który po-
siada największą fermę w Cluzeaux. 
Obecnie jestem wdową, mam 67 lat i 
otrzymuję zasiłek z tytułu starości 
o wiele mniejszy od innych kobiet w 
identycznej sytuacji. 

R e n t a s t a r c z a w r o l n i c t w i e , p r z e w i -
d z i a n a u s t a w ą z 17 s t y c z n i a 1 9 4 8 r o k u , 
z o s t a ł a w p r o w a d z o n a w ż y c i e d o p i e r o 
u s t a w ą z 10 l i p c a 1 9 5 2 r o k u i u z u p e ł n i o -
n a u s t a w ą z 5 s t y c z n i a 1 9 5 5 r o k u . O d n o -
s i s i ę o n a d o t z w . , , n o n s a l a r i é s " , d o k t ó -
r y c h z a l i c z a j ą s i ę g o s p o d a r z e r o l n i ( e x -
p l o i t a n t s a g r i c o l e s ) . 

P o w y ż s z y s y s t e m r e n t j e s t z a s i l a n y 
p i e n i ę ż n i e p r z e z : 

a ) s k ł a d k i o p ł a c a n e p r z e z g o s p o d a -
r z y , p o d l e g a j ą c y c h p o w y ż s z e m u s y -
s t e m o w i ; 

b ) s k ł a d k i o k r e ś l o n e w e d l e d o c h o d u 
k a t a s t r a l n e g o k a ż d e g o g o s p o d a r -
s t w a ; 
s u b w e n c j e p a ń s t w o w e . c ) . . 

U s t a w a z 17 s t y c z n i a 1 9 4 8 r o k u p r z e - s a m a . 

w i d y w a ł a j e d j m i e p r z y d z i a ł z a s i ł k u d l a 
g o s p o d a r z y n i e p o s i a d a j ą c y c h ś r o d k ó w 
d o ż y c i a . U s t a w a z 5 s t y c z n i a 1 9 5 5 r o k u 
u s t a n o w i ł a p o n a d t o r e n t y d l a t y c h , k t ó -
r z y o p ł a c a l i s k ł a d k i a s e k u r a c y j n e c o n a j -
m n i e j p r z e z 15 l a t , b e z w z g l ę d u n a i c h 
i n n e d o c h o d y . 

1. Jeżeli chodzi o w y s o k o ś ć zasi łku dla r o l -
n ików, to r ó w n a się o n p o ł o w i e zasi łku „ a l l o c a -
t ion a u x v i e u x travai l leurs" . P r a w a żon g o s p o -
d a r z y r o l n y c h są te same, co w i n n y c h syste -
m a c h rent dla „non-sa lar iés " . Ma p r a w o do za -
si łku gospodarz (explo i tant agrico le ) , k t ó r y 
uprawia ł ro lę co n a j m n i e j przez 15 lat i nie 
pos iada d o c h o d ó w , które b y łącznie z zasi łkiem 
przekracza ły pułap przewidz iany przez „ a l l o -
cat ion a u x v i e u x travai l leurs" . 

2. Renta starcza na leży się od 65-tego r oku 
życia gospodarzom, k t ó r z y uprawia l i ro lę co 
n a j m n i e j przez 15 lat i opłacal i regularnie 
składki c o n a j m n i e j przez 5 lat. Renta p o w j ' ż -
sza składa się z renty p o d s t a w o w e j (retraite 
d e base), o d p o w i a d a j ą c e j zas i łkowi na starość 
i renc ie d o d a t k o w e j (retraite complémenta i re ) , 
ob l i c zone j w stosunku d o o p ł a c o n y c h sk ładek 
katastralnych, w e d ł u g t a r y f y ustalonej d e k r e -
tem. 
. Z o n a g o s p o d a r z a r o l n e g o m o ż e p o 

6 5 l a t a c h ż y c i a u b i e g a ć s i ę o r e n t ę p o d -
s t a w o w ą . P o z g o n i e m ę ż a m a p r a w o , p o -
z a s w o j ą r e n t ą p > o d s t a w o w ą , d o p o ł o w y 
r e n t y d o d a t k o w e j ( r e t r a i r e c o m p l é m e n -
t a i r e ) . 

J a k w y n i k a z p o w y ż s z e g o , w s y s t e m i e 
r o l n y m u b e z p i e c z e ń n a s t a r o ś ć i s t n i e j ą 
z a t e m r ó ż n i c e i o n e w ł a ś n i e m o g ą s ł u ż y ć 
z a w y j a ś n i e n i e , d l a c z e g o w p o d o b n y c h 
s y t u a c j a c h w y s o k o ś ć r e n t y n i e j e s t t a k a 

Z POLSKIEJ KUCHNI 

IDIa amatorów śledzi 
W i e l u C z y t e l n i k ó w pros i o 

przep isy n a t r a d y c y j n y p o l -
ski p rzysmak , j a d a n y szczegó l -
n ie chętnie w okres ie postu. 
S p e ł n i a j ą c t o życzenie z w r ó -
c i l i śmy się d o „ p o l s k i e j k u -
c h a r k i " i p o d a j e m y k i lka s p o -
s o b ó w sporządzania śledzi . 

. . .marynowane 
4 śledzie, 4 «ytrymy, 2 ceł>ule, 
2 bobkowe lls-tki, po 5 ziaren zie-
la angielskiego, czarnego piep-rzu. 

Śiledzie m o c z y m y przez 24 
godz iny k i lkakrotnie z m i e n i a -
j ą c w o d ę . P o osączen iu r o z c i -
n a m y brzuszki , w y j m u j e m y 
m l e c z k o i ś rodek c z yś c i my 
nożem. Następnie o d c i n a m y 
p ł e t w y i g ł ówki , k r o i m y ś l e -
dz ie na k a w a ł k i i u k ł a d a m y 
w s ło ju . 

Oddz ie ln ie w y c i s k a m y sok 
z cytryn, d o d a j e m y taką samą 
i lość w o d y , korzenie , wszsnst-
k o t o z a g o t o w u j e m y i s t u d z i -
m y . M l e c z k o p r z e c i e r a m y 
przez sito, d o d a j e m y małą ł y -
żeczkę c u k r u , r o z p r o w a d z a m y 
wystudzoną marynatą . T a k 
p r z y r z ą d z o n y m s o s e m z a l e w a -
m y śledzie przek ładane w a r s t -
w a m i p o k r o j o n e j w plastry 
s u r o w e j cebul i . M o ż n a d o d a ć 
k i lka k a p a r ó w . S o k z c y t r y n 
można zastąpić d o b r y m o c t e m . 

. . .w śmietanie 
4 marynowane śledzie, 2 jabłka, 
2 cebule, 1 śmietany. 

M a r y n o w a n e (wed ług p o -
wyższego przepisu) ś ledzie 
k r o i m y na kawałk i . Jabłka i 
cebu lę d r o b n o k r o i m y i m i e -
s z a m y ze śmietaną, a n a s t ę p -
nie nak ładamy na u łożone na 
pó łmisku śledzie. M o ż n a j e 
p r z y b r a ć zieloną sałatą. 

. . . ro lmopsy 
8 śledzi, 8 korniszonów, 6 dkg mu-
sztardy, 6 cytryn, korzenie, 3 dkg 
kaparów, '¡t cebi^i. 

W y m o c z o n e ś ledzie r o z c i n a -
m y w z d ł u ż i w y b i e r a m y ości . 
D o nadzienia trzeba pos iekać 
p o ł o w ę cebuli , korn i szony i 
w y m i e s z a ć z p ieprzem. W e -
wnętrzną s tronę śledzia s m a -
r u j e m y musztardą , następnie 
r ó w n o nak ładamy nadzienie , 
z w i j a m y w ru lon ik i s p i n a m y 
patyczk iem, p o c z y m u k ł a d a -
m y w s ło ju . Oddz ie ln ie na-sos 
p r z e c i e r a m y m l e c z k o przez 
sito, z a g o t o w u j e m y sok c y t r y -
n o w y na pó ł z w o d ą , l istkiem 
b o b k o w y m , p i eprzem i p o k r o -
joną cetmlą. G d y ostygnie , 
mieszamy z m l e c z k i e m i k a -
parami , po czjnry. z a l e w a m y 
śledzie. S o k c y t r y n o w y m o ż -
na zastąp ić o c tem. 

P O L S K A K U C H A R K A 
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rozporządzenie p o l s k i e g o Minis tra H a n d l u Z a g r a n i c z -
n e g o „ w sprawie zwolnień od należności celnych oraz 
ograniczeń przywozu i wywozu" . W o b e c l i c z n y c h i nie 
zawsze j a s n y c h interpretac j i , j ak i e u k a z a ł y się na ten 
temat w prasie p o l o n i j n e j , podajemy najbardziej za-
sadnicze fragmenty tego zairządzenia, in te resu jące n a -
s z y c h R o d a k ó w . 

R o z p o r z ą d z e n i e to d o t y c z y w częśc i o s ó b p r y w a t n y c h , 
a w i ę c t u r y s t ó w p r z y b y w a j ą c y c h d o Po l sk i na w a k a c j e 
l u b w o d w i e d z i n y d o k r e w n y c h , a także s t u d e n t ó w w y -
j e ż d ż a j ą c y c h na studia d o P o l s k i o r a z te j g r u p y o s ó b , 
k t ó r e p o d ł u ż s z e j c z y kró t sze j n i e o b e c n o ś c i p o w r a c a j ą 
d o K r a j u n a stałe j a k o o b y w a t e l e p a ń s t w o b c y c h p o l -
skiego p o c h o d z e n i a . N o w e r o z p o r z ą d z e n i e j e s t d o k u -
m e n t e m d o ś ć o b s z e r n y m , nie s p o s ó b w i ę c p r z y t a c z a ć g o 
w p e ł n y m b r z m i e n i u , j e d n a k ż e na n iekóre zasady 
w n i m z a w a r t e p r a g n i e m y z w r ó c i ć u w a g ę . 

IN T E N C J Ą ro2!ponządze-
nia j e s t w p r o w a d z e n i e 
mafcsymalnyci i u lg i 
u łatwień dla tycł i w s z y -
stikicli o sób , k tóre chcą 
w y g o d n i e p o d r ó ż o w a ć , 

zab i e ra ją c ze sobą rzeczy o s o -
bistego użytku , prezenty d la 
rodziny , k r e w n y c h , z n a j o -
m y c h — ale w i lośc iach r z e -
czywiśc i e o d p o w i a d a j ą c y c h 
temiu przeznaczeniu . 

P o d r ó ż n y , p r z y b y w a j ą c y do 
Polski w y p e ł n i a ć będz ie o b e c -
nie ty lko dek larac ję d e w i z o -
wą , nie m a natomiast w o g ó -
le dek larac j i ce lne j . 

Dla pirzyibyiwających d o 
Polski n o w e przep isy w p r o -
wadza ją szereg u ła twień i ulg 
ce lnych. 

PRZEDMIOTY OSOBISTEGO 
UŻYTKU 

Można w w i e ź ć d o Polsiki i 
w y w i e ź ć z PoOiski b e z cła 
p r z e d m i o t y c o d z i e n n e g o u ż y t -
ku, j a k : odz ież , biel izna, o b u -
w i e , p r z y b o r y toa le towe , l e -
kars twa o r a z inne d r o b n e 
p r z e d m i o t y w po t rzebne j i l o -
ści. Jeżeli chodzi o ś rodk i 
s p o ż y w c z e , t o i lość ich jest 
ograniczona w w y w o z i e z 
Polaki do 6 k g łącznie, w t y m : 
mięso , w y r o b y m i ę s n e i t ł u -
szcze d o 2 k g łąctmie, w y r o b y 
rylbne d o 2 k g , w t y m k a w i o -
ru 0,25 kg, czeko lada i w y r o -
b y c z e k o l a d o w e d o 1 k g ł ą c z -
nie, kawa , herbata i k a k a o w 
stanie s u c h y m do 200 g k a ż -
d e j z t y c h u ż y w e k , g r z y b y 
suszone d o 0,25 k g , p r z y p r a w y 
korzenne różnego rodza ju , j a k 
pięprz , goździki , gałka m u s z -
kato łowa , l i śc ie l a u r o w e itp. 
d o 100 g łącznie . 

P o n a d t o p o d r ó ż n y w w i e k u 
ponad 17 lat m o ż e w w i e ź ć i 
w y w i e ź ć n a p o j e alkohoilowe w 
i lości d o 2 1 w i n a i 1 1 i n n y c h 
n a p o j ó w a l k o h o l o w y c h ( łącz -
n ie d o 3 l i t r ó w 'Z w y j ą t k i e m 
spirytusu) , o r a z w y r o b y t y t o -
n i o w e do 250 sztuk p a p i e r o -
s ó w l u b d o 50 siztuk cygar 
a'llbo 250 gratenów tytoniu . 
M o ż n a t eż w w i e ź ć leki , ś r o d -
ki sanitarne i w y r o b y k o s m e -
tyczne w n iewie lk ie j i lośc i . 

Funkcjonarinjsize celni m a j ą 
p r a w o t o l e r o w a ć p e w n e n i e -
znaczne n a d w y ż k i i z w o l n i ć 
j e o d op ła t ce lnych. 

PRZYWÓZ z OBOWIĄZKIEM 
P O W R O T N E G O W Y W O Z U 

Jeżeli chodz i o p r z e d m i o t y 
osolbistego użytku, to p o d r ó ż -
nemu, k t ó r y w y j e ż d ż a d o P o l -
ski na p o b y t czasowy , z e z w a -
la się obecn ie na p r z y w ó z z 
o b o w i ą z k i e m p o w r o t n e g o w y -
w o z u , znacznie w i ę k s z y c h 
i lości p r z e d m i o t ó w . 

Np. do tychczas w o l n o b y ł o 
w w i e ź ć t y l k o j e d e n aparat f o -
togra f i czny , a obecnie dwa 
aparaty f o t o g r a f i c z n e o r a z j e -
d e n amatoirski w ą s k o t a ś m o w y 
aparat f i l m o w y i 1 lornetkę. 
D o k a ż d e g o aparatu f o t o g r a -
f i c z n e g o m o ż n a w i e ź ć 24 k l i -
sze luib 10 ro lek b ł o n f i l m o -
w y c h o r a z 10 r<yiek taśmy f i l -
m o w e j o szerokośc i d o 16 m m . 

W e d ł u g n o w e g o r o z p o r z ą -
dzenia m o ż n a w w o z i ć , a n a -

s tępnie w y w o z i ć b e z z a b e z -
p ieczenia należności ce lnych 
p o d r ę c z n e p r z e d m i o t y s łużące 
d o w y k o n y w a n i a z a w o d u , a w 
szczegó lnośc i : jedną p r z e n o ś -
ną m a s z y n ę d o pisania , d r o b -
ne narzędz ia lekarskie , m i e r -
nicze , kreślanskie lulb m o n t e r -
skie. Jeżeli ktoś p r z e w o z i 
p r z e n o ś n y adapter , za co r ó w -
n ież nie op łaca s ię cła, można 
p r z e w i e ź ć 10 p ł y t g r a m o f o n o -
w y c h , a p r z e w o ż ą c y p r z e n o ś -
ny m a g n e t o f o n m a p r a w o 
w i e ź ć 5 ro lek taśmy m a g n e t o -
f o n o w e j . P o n a d t o w o l n o w i e ź ć 
bez cła j e d e n p r z e n o ś n y i n -
s t rument m u z y c z n y , j e d e n t u -
rys tyczny rad ioodbiorn ik . 

K a ż d y w y j e ż d ż a j ą c y do 
Polski m o ż e ¡wwieźć, a n a -
stępnie w y w i e ź ć sprzęt s p o r -
t o w y i turys tyczny , a w s z c z e -
gó lnośc i j eden namiot , j eden 
k o m p l e t r y b a c k i , d w i e sztuki 
b ron i p a l n e j m y ś l i w s k i e j lub 
s p o r t o w e j w r a z z nabo jami 
(100 n a b o j ó w d o k a ż d e j s z t u -
ki bron i m y ś l i w s k i e j i s p o r -
towej ) , j eden r o w e r bez m o -
torka , j eden k a j a k ilub łódź o 
d ługośc i d o 5,5 metra , d w i e 
p a r y nart, d w i e rakiety t e n i -
s o w e z niezbędną ilością p i -
łek, j edną sztukę b r o n i p a l n e j 
k r ó t k i e j w r a z z 25 naibojami, 
w y r o b y z p l a t y n y i złota, k a -
m i e n i s z lachetnych i p e r e ł 
natujralnych d o 50 g r a m ó w , 
jedną p o d u s z k ę podróżną i j e -
d e n p led . Jeżeli gran icę p r z e -

kracza dz i e cko l u b inwal ida , 
to można w w i e ź ć w ó z e k (dz ie -
c i ęcy lub inwal idzki ) . P r z e d -
m i o t y te nie w y m a g a j ą p i -
s emnego zgłoszenia d o o d p r a -
w y ce lne j . 

UPOMINKI 
O R A Z INNE TOWARY 

C z y t e l n i k ó w za interesuje 
p r z e d e w s z y s t k i m to, co m o ż -
na zawieźć do P o l s k i ? Otóż w 
rozporządzeniu c z y t a m y : 

P o d r ó ż n y m w w i e k u o d lat 
17, a także n i e l e tn im w w i e k u 
d o 17 lat , j eże l i przekracza ją 
granicę na p o d s t a w i e i n d y w i -
dualnego paszportu , zwalnia 
s ię o d należnośc i c e l n y c h d o 
k w o t y 1500 zł p r z y w o ż o n e ze 
sobą p r z e d m i o t y o c h a r a k t e -
rze u p o m i n k o w y m . Z w o l n i e -
nia t e są s t o s o w a n e t y l k o d o 
tak i ch p r z e d m i o t ó w , k t ó r y c h 
rodza j i i l ość n ie świadczą o 
i ch przeznaczeniu na sprzedaż 
allbo d o w y m i a n y . P r z e d m i o -
ty t e n ie w y m a g a j ą p i s e m n e -
go zgłoszenia d o oidprawy 
ce lne j , ipodróżny d e k l a r u j e j e 
ustnie , nie sporządza s ię też 
żadnych d o k u m e n t ó w c e l -
nych . 

Wsze lk ie inne t o w a r y , k t ó r e 
ze w z g l ę d u na i c h i l ość n i e 
mieszczą się w w y ż e j o k r e ś l o -
n y m l imic ie zwo ln ień o d cła, 
m o g ą b y ć p r z y w i e z i o n e d o 
Po lsk i w d o w o l n y c h i lośc iach 
za opłatą należności c e l n y c h . 

iPrzy o d p r a w i e t o w a r ó w w 
p r z y w o z i e d o Po l sk i za opłatą 
cła n i e m a ograniczeń i l o -
ś c i o w y c h . I lość t o w a r ó w m a 
j e d y n i e w p ł y w na p r o g r e s j ę 
s t a w e k t a r y f y ce lne j p r z y w o -
z o w e j . D o z w o l o n e j e s t także 
d o p r z y w o z u za opłatą cła 
z ło to i p latyna , r ó w n i e ż w 
postaci m o n e t i sztab. 

Jeżeli chodzi o w y w ó z z 
Polski lupominków i t o w a r ó w 
zakup ionych w Polsce , są j e -
szcze większe u łatwienia . 

Jak już w s p o m i n a l i ś m y , 
zniesiono o b o w i ą z e k d e k l a r o -
wania na p iśmie . Obowiązu je 
j edyn ie d e k l a r a c j a d e w i z o w a . 
Z a l e c a m y d e k l a r o w a ć dewizy , 
a w i ę c f r a n k i f rancusk ie , b e l -
g i jskie , do lary , f i m t y i inną 
walutę niepolską (po lskie j 
p r z y w o z i ć nie wo lno , b o o b o -
w i ą z u j e nadal zakaz w y w o z u 
z ło tych po l sk i ch z K r a j u ) oraz 
czeki . Jest t o ipotrzebne p o to , 
b y na p o d s t a w i e d e k l a r a c j i 

d e w i z o w e j m ó c w y w i e ź ć p ó ź -
nie j z Polski , jeżel i się zechce , 
przywiez ioną walutę . P o d k r e -
ś lamy to szczególnie , gdyż 
do tychczas n a j w i ę c e j n i e p o r o -
zumień z w ładzami ce lnymi 
podróżn i mie l i z t e g o tytułu. 

Z a c h o w a n o d o t y c h c z a s o w e 
ulgi i w o l n o bez ż a d n y c h 
opłat c e l n y c h w y w i e ź ć p r z e d -
m i o t y o ł ą c z n e j war toś c i d o 
1000 z ł o tych . P o z a t y m w p r o -
w a d z o n o duże u ła twien ia w 
w y w o z i e , a m i a n o w i c i e : ipo-
dróżny-ct i ldzoziemlec i P o l a k 
z pasizportem k o n s u l a r n j ^ , 
w t y m p r z e j e ż d ż a j ą c y t r a n -
z y t e m przez Po l skę , o p r ó c z 
w s p o m n i a n y c h p o w y ż e j ulg , 
m o ż e w y w i e ź ć Ibez c ła i bez 
ż a d n y c h o g r a n i c z e ń i l o ś c i o -
w y c h p r z e d m i o t y i t o w a r y z a -
k u p i o n e w P o l s c e za złote 
po lsk ie , p o c h o d z ą c e z w y m i a -
n y zagraniicznych ś r o d k ó w 
p ła tn i czych i ( franków f ra t i cu -
skich, be lg i j sk i ch , do larów , 
f u n t ó w i innych) . W y m i a n a 
w a l u t y o b c e j , z a d e k l a r o w a -
ne j w deklarac j i d e w i z o w e j , 
m o ż e nastąpić t y l k o w u p o -
w a ż n i o n y c h d o t ego p u n k t a c h 
skupu , j a k banki , k a n t o r y 
w y m i a n y na granicy , na l o t -
nisku, c z y w hotelaOh „ O r b i -
su" . Należy p a m i ę t a ć o z a -
braniu k w i t ó w w y m i a n y , g d y ż 
ty lko na pods tawie k w i t ó w 
w y m i a n y i dek larac j i d e w i z o -
w e j f u n k c j o n a r i u s z c e lny 
zwaln ia t e t o w a r y o d c ła . P o -
nadto m o ż n a w y w o z i ć z P o l -
ski Ibez cła i ogran i czeń t o w a -
ry z a k u p i o n e za b o n y i p r z y -
wiez i one , z a d e k l a r o w a n e d e -
w i z y w u p o w a ż n i o n y c h d o t e -
go p u n k t a c h sprzedaży , j a k 
sklepy Bartku P K O , Ba l tony 
czy w s to i skach hotel i „ O r -
ibisu". 

Nie w o l n o j e d y n i e w y w o z i ć 
z Po l sk i : ś r o d k ó w s p o ż y w -
czych (oprócz wsjKMnnianych 
6 k i l o g r a m ó w ) , a także srebra 
w stanie n i eprzerob i onym, 
p ierza i (PUchu, z n a c z k ó w f i -
la te l i s tycznych i f i l u m e n i -
s t y c z n y c h o r a z nut i ks iążek 
w y d a n y c h za granicą l u b w y -
d a n y c h przed 9 m a j a 1945 r. 

ŚRODKI PRZEWOZOWE 

W po l sk i ch przep i sach c e l -
n y c h u s t a n o w i o n e są r ó w n i e ż 
da leko i d ą c e u łatwienia p r z y 
o d p r a w i e ce lne j ś r o d k ó w 
p r z e w o z o w y c h , j a k s a m o c h o -

d ó w , motocyk l i , skuterów , 
m o t o r o w e r ó w , łodzi t u r y s t y c z -
n o - r o z r y w k o w y c h , w p r o w a -
dzanyc ł i na po l sk i obszar c e l -
ny d o c z a s o w e g o użytku. F o r -
malnośc i ce lne ogranicza ją 
się j e d y n i e do dokonania a d -
notac j i w d o k u m e n c i e p o d r ó -
ży (paszporcie) o p r z y w i e z i e -
niu środka p r z e w o z o w e g o d o 
Polski . Nie w y m a g a s ię ż a d -
n y c h g w a r a n c j i za należnośc i 
ce lne , ani w g o t ó w c e , ani i n -
n e j f o r m i e , nie ipobiera się 
żadnych opłat m a n i p u l a c y j -
nych . N i e w y m a g a n e są t a k -
że m i ę d z y n a r o d o w e d o k u -
m e n t y g w a r a n c y j n e . 

O czym powinien 
pamiętać podr62ny! 

1. Zg ł os i ć na gran icy 
w w o ż o n ą walutę , alby 
m ó c ją następnie w y -
'Wieźć. 

2. Z ł o t y c h po l sk i ch w w o -
zić ani w y w o z i ć nie 
w o l n o . 

3. Z a c h o w a ć d o kontro l i 
p r z y w y j e ź d z i e z P o l -
sk i : 
a) d e k l a r a c j ę d e w i z o w ą 
b) k w i t y z w y m i a n y 

walut 
c) d o w o d y zaikupu za 

walutę , ewentualn ie 
za złote (pochodzące 
z w y m i a n y . 

Airtykuł ten, 'wprawdz ie 
d o ś ć obszerny , nie w y c z e r p u -
j e o czywiśc i e w s z y s t k i c h 
p r z y p a d k ó w , p r z y k t ó r y c h 
o k a z j i m o ż e b y ć p r z y z n a n e 
zwo ln ien ie od cła p r z e d m i o -
t ó w w w o ż o n y c h lub w y w o ż o -
nych . N i e ipo in formowal i śmy 
r ó w n i e ż C z y t e l n i k ó w o z w o l -
n ieniach p r z y s ł u g u j ą c y c h o s o -
b o m p r z e s i e d l a j ą c y m się. Na 
ten t emat nap i szemy o d d z i e l -
nie. Trzeba jeidnak p o d k r e -
ślić, że w s tosunku d o 
d a w n y c h j i r zep i sów n a s t ą -
pi ła znaczna decentra l i zac ja , 
uprawnień , a w i ę c z w i ę k s z o -
no k o m p e t e n c j e g ran i c znych 
u r z ę d ó w c e l n y c h i e las tycz -
ność i ch działania — z k o r z y -
ścią dla p o d r ó ż n y c h . 

W . K . 

Wyjechała 
żona.,. 

PANIE REDAKTORZE! 
Jedna hlisha nasza hreio-

niaczka, zamieszkała w okoli-
cy Valenciennes, poważnie za-
niemogła, i w związku z tym 
napisała do nas list, w którym 
prosiła moją żoną, aby ze-
chciała przyjechać do niej na 
dwa lub trzy dni. Odmówić 
nie wypadało. Zona „wypico-
wała się" i pojechała. Przed-
wczoraj. Na trzy dni. To zna-
czy, że dziś po południu lub 
pod wieczór powinna być z 
powrotem. 

Oby. Powstały bowiem u 
mnie i w domu, i w głowie, 
zarówno w sensie dosłownym, 
jak i przenośnym, tak zwane 
„cztery światy". Zostałem sam, 
sam musiałem i jeszcze muszę 
być sobie „sterem, żeglarzem, 
okrętem". Szczerze wyznaję, 
że na starość ta zabawa w ka-
walera wcale mi nie wycho-
dzi, nie bawi mnie absolutnie. 

Od samego początku, zaraz 
po wyjeździe żony, znalazłem 
się jak gdyby w zaklętym krę-
gu perfidii rzeczy martwych. 
Najpierw była sprawa z mle-
kiem,. Zona wyszła z domu o 
ósmej rano, przed wyjściem 
poleciła mi pamiętać o mleku. 
Mleko się u nas codziennie 
rozwozi, samochód mleczarza 
zajeżdża przed nasz dom pra-
wie zawsze o dziewiątej. No 

i dobrze. Przygotowałem ron-
del na to mleko i zacząłem 
czekać. Nagle — było dwa-
dzieścia po ósmej — ktoś 
przed naszym domem zatrą-
bił, Poleciałem do drzwi — bo 
ten nasz mleczarz to jest taki, 
że jeśli się od razu do niego 
nie wyjdzie, to trzeba potem 
gonić za nim aż na sąsiednią 
kolonię — i okazało się, że to 
nie mleczarz, że sąsiadowi 
przywieźli przydział węgla. 
No nic. Uzbroiłem się w cier-
pliwość i czekałem dalej. 
O pół do dziewiątej znowu 
ktoś zatrąbił i znowu dałem 
susa do drzwi, i to takiego, że 
ledwom sobie nóg nie poła-
mał. Ale i tym razem nie był 
to mleczarz, tylko koleżanka 
córki naszej sąsiadki... Trzeci 
z kolei klakson rozległ się w 
jakieś dziesięć minut później. 
Tym razem był to mleczarz, 
ale nie ten, od którego my bie-
rzemy mleko, tylko inny. Za-
częło mi się robić gorąco. Zde-
nerwowałem się. Machnąłem 
ze złości rondlem i — zrzuci-
łem na posadzkę kryształowy 
wazon, któryśmy kiedyś przy-
wieźli z Polski. Wazon pękł i 
rozłupał się na trzy części. 
Zrobiło mi się jeszcze bardziej 
gorąco. Zacząłem sobie wyo-
brażać, co na to wszystko po-
wie moja żona,' kiedy wróci, 
ona, która tyle razy powta-

rzała, że gdyby jej tak ktoś 
stłukł ten wazon, to „obedrze 
taką potworę ze skóry i jesz-
cze ją potem rozszarpie"... 

Dziesięć przed dziewiątą 
znowu ktoś zatrąbił, ale tym 
razem nie wyszedłem. „Wa-
riata będą z człowieka robić, 
czy co?" — myślałem sobie. 
Przekonany byłem, że to zno-
wu ktoś inny, że to nie mle-
czarz. Kiedy jednak w jakiś 
czas potem otworzyłem drzwi 
i wyjrzałem na ulicę, do-
wiedziałem się od jednej nie-
wiasty, że mleczarz dawno już 
przez naszą ulicę przejechał. 
Wybiegłem z domu jak furiat 
i pognałem na sąsiednią ko-
lonię. 

Kiedy wróciłem, okazało 
się, że przez szparę w furtce 
na podwórku uciekł gdzieś 
nasz pies, taki syn. Potem za-
brałem się do obierania ziem-
niaków i zaraz zaciąłem się 
w palec. Potem znowu zgasł 
mi w piecu ogień... 

Zrobiło mi się smutno. Za-
cząłem myśleć o żonie. I wy-

rzucać sobie, że czasem to i 
owo się jej w złości niepo-
trzebnie powiedziało. Roztkli-
wiłem się. Uświadomiłem so-
bie nagle z całą wyrazistoś-
cią, jak wiele rzeczy w domu 
spoczywa na barkach żony, i 
jak sprawnie i nieomylnie żo-
na daje sobie codziennie z tym 
wszystkim radę. 

Nie tylko rzecz jasna moja 
żona, ale żony w ogóle. Wa-
sza, Drodzy moi, także samo. 
Niech no tak tylko odejdzie z 
domu na trzy dni, a sami zo-
baczycie, czy nie będziecie te-
go samego co i ja zdania, czy 
nie będziecie, tak jak ja w 
tej chwili, przeklinać przy-
musowego kawalerskiego sta-
nu i tęsknić za mądrym, 
wyrozumiałym spojrzeniem 
„swojej kobiety". 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X MORDU 

Fryzjer polski 
FRANÇOIS et J A C Q U E L I N E 

5 3 , rue des A c a c i a s - PARIS XVII 
(na r o g u A v e n u e M o c — M a h o ń ) 
Tel.: GALvani 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 



P o k a z p r z e ź r o c z y 
w T u l u z i e 

Pan Jean Sarthoulet , P r é -
sident d u Syndicat des P o n -
deurs d u Scid — Ouest z łożył 
na zełjraniu w Tuluz ie o b s z e r -
ne sprawozdanie z m i ę d z y n a -
r o d o w e g o kongresu o d l e w n i c t -
wa , k tóry o d b y ł się w e w r z e ś -
niu ubieg łego roku w W a r -
szawie. 

P o zebraniu miłą n i e s p o -
dz iankę zrobi ł p. R. Mosnier , 
Dé légué Généra l de l 'Assoc ia -
tion Technique d e Fonder ie , 
w y ś w i e t l a j ą c ser ię przeźroczy , 
wypożyczoną z Ośrodka P o l -
sk iego Biura P o d r ó ż y „ O r b i s " 
w Paryżu . Przypomnia ł o to 
c iekawą w y c i e c z k ę d o K r a k o -
w a , jaką de legac i w r a z z ż o -
nami o d b y l i p o kongres ie 

(Plew.) 

G o r ą c o ok lask iwany by ł dz iec ięcy zespół „ S y r e n a " z A v i o n . 
Po l e w e j w głębi k i e rowniczka zespołu p. Luc ie B o r o w c z y ń s k a 

L a m p k a wina 1 toast za p o m y ś l n y rok 1966. Drugi od l e -
w e j — przedstawic ie l Konsulatu pan Marian Czubasiewicz 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczen ia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j Franc j i 

23, quai de la Tournel le 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

JESZCZE JEDNA UDANA GWIAZDKA POLSKA 
3 zespoły taneczne występowały w Lens 

w Lens o d b y ł a się ostat -
nio uroczjrstość g w i a z d k o -
w o - n o w o r o c z n a , zorgan izo -
wana przez m ł o d z i e ż o w y ze -
spół f o lk l o rys tyczny „ O b e -
r e k " z Waziers . P r o g r a m w y -
s t ę p ó w by ł szczególnie 'boga-
ty dz ięki temu, źe w z i ę ł y w 
nich udział t rzy różne zespo -
ły. O p r ó c z „ O b e r k a " p r z y b y -
ła d o Lens dziec ięca grupa 
„ S y r e n a " z A v i o n o r a z zespół 
taneczny Szkoły T a ń c a K l a -
sycznego i Rytmik i z Lievin . 
Tańce l u d o w e , pieśni , r e cy ta -
c je p r z y g o t o w a n e przez z e -
spo ły „ O b e r d k " i „ S y r e n a " 
pod k ierunkiem p. Luc ie B o -
rowczyńsk ie j , a także tańce 

klasyczne w w y k o n a n i u tan -
cerek z Liév in p o d k i e r u n -
k i e m p. El lane Charlet spot -
kały s ię z b a r d z o serdecznym 
p r z y j ę c i e m ze s t rony p u b l i c z -
ności. W i e l e t a ń c ó w należało 
powtarzać , tak gorąco p u -
bl iczność j e oklaskiwała . 

Salę „ I d e a l - D a n c i n g " z a -
pełni ło tego dnia p o n a d 200 
osób z Lens i oko l i c . W ś r ó d 
l icznie zébranych osobistości 
by ł przedstawic ie l Konsailatu 
Genera lnego P R L w Lil le p. 
Mar ian Czubas iewicz — atta -
c h e konso i lamy, sekretarz d e -
partamentalny Stowarzysze -
nia „ F r a n c e - P o l o g n e " p r o f e -
sor Piotr F r ą c k o w i a k z L i é -

vin, p. E d m u n d BraciszewSki 
z małżonką, pp. Dessinger , p. 
Skiba i p. M i k o ł a j c z y k z z a -
rządu zespołu „ O b e r e k " z 
Lens, pp. M ł y n k o w i a k z W a -
ziers i wie lu innych. R ó w -
nież f rancuska prasa lokalna 

okazała ż y w e za interesowa-
nie polską imprezą ; obecni 
by l i reporterzy z d z i e n n i k ó w : 
„ L a V o i x d u N o r d " , „ N o r d -
- M a t i n " , „L iber té " . 

Przed ode j ś c i em do d o m ó w 
dzieci , k tóre wzię ły udział 
w uroczystośc i , o b d a r o w a n o 
po lskimi s łodyczami . 

i « / 1 0 # 0 0 0 # — M F K Ê E w M n ^ 

• L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e a r t y i c u i y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 

L E N G - P I C A R D E T C - i e 16, Place de la Liberté, 423 rue de Lannoy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

ł ' ó : ź i i i F i i i 
1 

k o l o n i i 

O D Z N A C Z O N Y 
D A W C A KRWI 

S I N - l e - N O B L E . Srebrną 
odznaką d a w c ó w k r w i został 
w y r ó ż n i o n y p. Włodz imierz 
Jędrzejczak. 

WYRÓŻNIENIA 
M U Z Y C Z N E 

S A N V I G N E S - les - MINES. 
O b o k szkoły p. Śpiewaka, 
drugą szkołę muzyczną dla 
akordeon is tów na terenie z a -
głębia Blanzy prowadz i z p o -
wodzen iem p. Grzybek . W 
czasie ostatniego m i ę d z y n a -

r o d o w e g o konkursu w Macon , 
w k t ó r y m uczestniczyl i r ó w -
nież przedstawic ie le Belgii , 
W ł o c h i Niemiec , w y c h o w a n -
k o w i e p. Grzybka uzyskali 
cztery puchary , 10 medal i 
z łotych, 5 s rebrnych i 2 b r ą -
zowe. 

D Y P L O M Y 
A V I O N . Jeanne Binienda 

otrzymała d y p l o m ze s top -
niem d o b r y m w zakresie 
cours é lémentaire 2 - è m e a n -
née. 

E G Z A M I N Y 
Z A W O D O W E 

D O U A I . W tutejszym 
ośrodku kształcenia z a w o d o -
w e g o pomyśln ie złożyli egza-
miny na mistrza urządzeń 
sanitarnych: p. A lb in G l i n -
kowski — z wyróżnien iem, 
p. Witek, p. Leon A n t k o w i a k , 
I p. José Musialski . 

„ M I S S C O U T U R E ' 
A . H U D Y K A 

M a g a z y n : 55. rue de B o u v i n e s LILLE (Fives) 
S i e d z i b a : 1 9 9 , rue de P a r i s LILLE 

Teiełon: 53-10-03 

K o n f e k c j a m ę s k a , 

damska i dziecięca 

• S u k n i e • s p ó d n i c e • s w e t r y 

• b l u z k i • p o p e l i n y • t e r g a I 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
C c n ą g n t s M i i c 

Na żądanie wysyłamy próbki 

z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

S A I N T - J U L I E N - l e s - M E T Z . 
Sekretarzem zarządu s t o w a -
rzyszenia „ l ' A R A C " został 
w y b r a n y p. Emiłe R u t k o w -
ski, który by ł też głównjrm 
sprawozdawcą z czynnośc i 
stowarzyszenia na rok 1965. 

R O Z E L A Y . L o k a l n y k o m i -
tet uroczystośc iowy o b r a d o -
wał nad r o c z n y m s p r a w o z d a -
niem i p lanem p r a c y na rok 
1966. Na c z ł o n k ó w zarządu 
zostali wybran i m.in. p. B a r t -
kowski i p. Ratajski . 

M O Y E U V R E - G R A N D E . O r -
ganizacja młodz i eżowa M.J.C., 
która dysponuje własnjmn d o -
m e m i rozwi ja ożywioną 
działalność o ś w i a t o w o - s p o -
łeczną, odbyła s w o j e czwarte 
doroczne walne zebranie. P o 
wys łuchaniu sprawozdań z ł o -
żonych przez us tępu jący z a -
rząd, przys tąp iono d o w y b o -
ru n o w y c h władz. W i c e p r e -
zesem został p o n o w n i e w y -
brany p. Golińs-ki, sekreta-
rzem genera lnym p. M a t w l e j -
czyk, a skarbnik iem p. M u -
dry . 

H U L L U C H . Do zarządu 
związku k u p c ó w „ U C A R " 
w y b r a n o p. Skalską. 

B f i T H U N E — Fosse 8. Pod 
p r z e w o d n i c t w e m p. W a w r z y -
k o w s k l e j młodz ież „ ó s e m k i " 
urządziła sob ie gwiazdkę . 

N A S Z A KRONIKA R O D Z I N N A 
Niech 
zdrowo rosną! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
powiększy ły się. Ostatnio u r o -
dzili s ię : 

S A I N S - e n - G O H E L L E : San-
dr ine Trzabowska . S O M A I N : 
Y a n n i c k Bembenek , Bruno 
Kubica , Jean-P ierre Grobarek , 
Sy lv ie P io trowska , Sabine 
G a j n y , Christian Ożywa. 
D O U A I : Waler ia K r a w c z y k , 
A la in Tar łowski , Patr i ck L e -
mański , A n n a Skawska, M a r -
tin Szczerba. A V I O N : Isabel le 
Śmiałek, Fi l ip Strzykała, P a s -
cal Kasprzyk . L E N S : H e r v é 
Sobczak, Krzysztof Maślonka, 
Sy lv ie Solarska, Claudlne 
M a ć k o w i a k . L I B E R C O U R T : 
Sandrine Janicka. M E T Z : F a -
bienne Cieplak, Carine T a n -
dowska . N O Y E L L E S - s o u s -
- L E N S : Natalia Przybylak , 
Jean-Jacques SzczukowskI , 
F r y d e r y k TroszyńskI , Izabela 
Taczyńska, K a r i n ę Jaslak, 
F r y d e r y k 2eIgowski . P O N T - à -
V E N D I N : A la in Pel iński . 
A U C H Y - l e s - M I N E S : ' Sylv ie 
Kowa lska . B I L L Y - - M O N T I G -
N Y : Hervé Hostyn, Bernard 
Z a j ą c , Karo l ina Czabaj . 

Szczęśllwsrm R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o poc i e chy z tych 
na jmłodszych . 

Gratulujemy 
z okazj i 40-lecia zawarcia 

związku małżeńskiego p . P a -
w ł o w i Czesakowi , dz ia łaczo -
w i społecznemu. Czyte lnikowi 
„ T y g o d n i k a Po l sk iego " oraz 
Jego Małżonce Franciszce z 
d o m u Siedź, składamy s e r -
deczne życzenia pomjrślności . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radości Rodz in i p r z y j a -
ciół ostatnio małżeństwa za-
warl i : 

L I B E R C O U R T : Inès Rago I 
Leon Walczak , MIchel le D u -
pont i H e n r y k Domagała . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : Józefa 
Galara i Edward Jabłoński , 
E d m o n d e Delavis i Guislain 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
LENS. Stowarzyszenia h o -

d o w c ó w gołębi „ l ' A m i c a l e " i 
„ G r o u p e m e n t " uczc i ły s w o i c h 
zesz łorocznych z w y c i ę z c ó w . 
Mistrzem w kat. „ v i e u x en 
dessous d e Par is " został pan 
Józef K l ó j . 

LIÉVIN. W czasie w y s t a w y 
gołębiarskie j à la Mosa ïque 
w kategori i „ f emel l es 65" pan 

Kutarazlński z d o b y ł p ierwszą 
nagrodę. Z a j ą ł on również 
drug ie m i e j s c e w kat. „mâles 
d 'un an" . 

A N I C H E - A U B E R C H I -
C O U R T . W ramach u r o c z y -
stości re j onu A n i c h e nagrody 
za wyn ik i 1965 roku o t r z y m a -
li : pp. Ł u k o w i a k , P io trowski 
i Juszczak. 

Burczyk . S I N - l e - N O B L E : I r e -
na P a w l a k i Mario Bianchi . 
S O M A I N : P a u l e Fosl in i Cze -
s ław W o j c i e c h o w s k i . M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Ar let te B r y l -
ska i Z y g m u n t Mazurczak, 
Luc ie Fintzel i Leon Ciesie l -
ski, Emil ia Nocu la I Jean P a -
tuń. N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : 
Sonia K u r z a w s k a i Jacques 
Lesire, Maria N a w r o c k a i B r u -
no Yard . 

N o w o ż e ń c o m życzymy dużo 
pomyślnośc i i t r a d y c y j n y c h 
stu lat ! 

I Z ź a - ł o b n e g fcarty"! 

z g łębokim żalem donos imy, 
że ostatnio odeszli od nas: 

F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : 
Helena Pierzchalska z d o m u 
Minge, lat 35. L E N S : Stefan 
Wojc iszak , lat 58, S A L L A U -
M I N E S : Maria Burnik, lat 69. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M a -
ksymil ian Bulmański , lat 65. 
D E C H Y : Robert M a j e r c z y k , 
lat 24, François Gruszeczka, 
lat 82; Leon Mikoła jczak, lat 
61. M A S N Y : Józefa Babskai 
A U C H Y - l e s - M I N E S : Jan 
K r z y w o s z , lat 63. B E A U L I E U - ' 
- F I R M I N Y : Henryk S z y m -
czak, lat 39. V I L L A R S -
- S A I N T - E T I E N N E : Franc i -
szek Fon forek , lat 64. M O N T -
R O N D - S A I N T - E T I E N N E : Ste-
fan Syguda, la t 66. B E T H U N E : 
Józef Manowicz , lat 66. N O -
Y E L L E S - s o u s - L E N S : Józef 
Borowlak , Leokadia Partyka 
z d o m u Frąckowiak , lat 55; 
Agnieszka Bednarek, lat 82. 
L I B E R C O U R T : W ł a d y s ł a w 
Szymbara, lat 68; Józef A d a -
miak, lat 73; Hieron im M a -
kowski , lat 50. A V I O N : M a -
gdalena Lepczyńska z d o m u 
Sruba, lat 76. D I V I O N : Leon 
Pa jąk , lat 66; Józef M o d r z y ń -
sM, lat 74; Bernadette K u r z a -
wa, lat 13. S I N - l e - N O B L E : 
Brigitte Kolaslnska. M A R L E S -
- l e s - M I N E S : Czes ław L o r e n -
cik, lat 56; Jacques Sułkowski , 
lat 26. 

* 
W Raismes-Sabat ier zmarła 

n iedawno w wieku 79 lat p. 
Teodoz ja G u m p e r t - M a t u s z e w -
ska. Zmarła była stałą C z y t e l -
niczką „ T y g o d n i k a Polskiego" . 

Rodzinie .Zmarłej, s z czegó l -
nie p. Mar ianowi Liszce, p r e -
zesowi zespołu m ł o d z i e ż o w e g o 
„ W e s o ł y Góra l " , sk ładamy w y -
razy serdecznego współczuc ia . 

W Div ion zmarł w wieku 62 
lat e m e r y t o w a n y górnik, o d -
znaczony meda lem pracy , S ta -
nis ław R A T A J C Z A K . 

Rodzinie Zmar łego w y r a ż a -
m y nasze serdeczne w s p ó ł c z u -
cie. 



Osiem medali przywieźli z IV Universiady 
p o l s c y s t u d e n c i 

z o g r o m n y m z a i n t e r e s o w a n i e m o c z e k i w a n y j es t start w P o l s c e 
w m a r c u (25—27 B y t o m ) b r . r e p r e z e n t a c j i F r a n c j i w p i ł c e 
w o d n e j . P o l s k i Z w i ą z e k P ł y w a c k i o r g a n i z u j e m i ę d z y n a r o d o w y 
t u r n i e j z u d z i a ł e m s z e r e g u r e p r e z e n t a c j i z a g r a n i c z n y c h . S k ł a d 
d r u ż y n y p o l s k i e j o p i e r a się na z a w o d n i k a c h d r u ż y n l i g o w y c h ; 
L e g i a ( W a r s z a w a ) , K K S Z O ( O s t r ó w ) , G K S ( K a t o w i c e ) . Ostatn i 
r a z P o l s k a g r a ł a z F r a n c j ą o f i c j a l n y m e c z w B u d a p e s z c i e ( r ok 
1964). W y g r a l i w ó w c z a s P o l a c y 5:2. 

C m c i t P a u i 
Z A W S Z E 

N A J L E P S Z Y WYBÓR - GATUNEK 
Z A W S Z E 

N A J N I Z S Z E C E N Y 
5, rue du Quesnog, 5 
VALENCIENNES 
St. A M A N D - CONDE s/ESCAUT - B R U A Y - e n - A R T O I S 

M A U B E U G E - L E QUESNOY 

U d z i a ł a k a d e m i c k i e j r e p r e -
z e n t a c j i P o l s k i na z i m o w e j 
I V U n i v e r s i a d z i e , r o z e g r a n e j 
w e W ł o s z e c h , w y p a d ł p o -
m y ś l n i e . P o l a c y z d o b y l i o s i e m 
m e d a l i , a w i ę c o d w a w i ę c e j 
n iż na U n i v e r s i a d z i e 1964 r . 

S u k c e s p r z y p a d ł w u d z i a l e 
n a r c i a r z o m , a p r z y c z y n i ł a sią 
d o ń s z c z e g ó l n i e t r 6 j k a a l p e j -
c z y k ó w : A n d r z e j B a c h l e d a , 
J e r z y W o y n a i A n d r z e j D e r e -
z iński . Z d o b y l i r a z e m aż p i ę ć 
m e d a l i ! 

Oto m e d a l o w y d o r o b e k 
s k r o m n e j l i c z b o w o e k i p y 
n a r c i a r z y : M E D A L Z Ł O T Y 
— B a c h l e d a ( s l a l om) ; M E -

. D A L E S R E B R N E — Szto l f 
( skok i ) , B a c h l e d a ( s l a l o m -
- g i g a n t ) , B a c h l e d a ( k o m b i -
n a c j a a l p e j s k a ) ; M E D A L E 
B R Ą Z O W E — B u d n a (b ieg) , 
s z ta fe ta k o b i e c a 3 x 5 l im, 
W o y n a ( s la lom) , W o y n a 
( t r ó j k o m b i n a c j a a l p e j s k a ) . 
S z c z e g ó l n i e w y s o k o c e n i o n e 

są s u k c e s y a l p e j c z y k ó w , p o -
n i e w a ż w w i e l u a k a d e m i c k i c h 
e k i p a c h s t a r t o w a l i ś w i e t n i 
z a w o d n i c y , j a k na p r z y k ł a d 
F r a n c u z i : W o l l e o k , C a t h i a r d , 
R a i s i n i n ; A u s t r i a k K o e s t i n g , 
J a p o ń c z y k F u k u h a v a , R o s j a -
n in M o n a s t y r j e w , A m e r y k a -
n i n A l s s o p , N i e m c y V o g l e r i 
S c h e n l e r . 

N i e s p o d z i a n k ą zaś b y ł o , że 
l o s y k o m b i n a c j i a l p e j s k i e j 
( s la lom, s l a l o m - g i g a n t , z j a z d ) 
r o z s t r z y g n ę ł y s ię w p o j e d y n -
k u f r a n c u s k o - i > o l s k i m . 

B o h a t e r a m i b y l i F r a n c u z — 
W o l l e c k o r a z P o l a c y — B a -
c h l e d a i W o y n a . W o l l e c k z w y -
c i ę ż y ł w s l a l o m i e - g i g a n c i e 
o r a z w z j e ź d z i e i t y m s a m y m 
r o z s t r z y g n ą ł na s w o j ą k o -

NA EKRANIE TV od 27 II do 5 
PROGRAM I (première chaîne) 
P R O G R A M I ( P r e m i è r e c h a î n e ) 
D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e T é i é - M i d l o 13.00, 
T é l é - S o i r o 20.00 i T é l é - M i n u i t n a z o k o ń c z e -
n i e p r o g r a m u m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
- F r a n c e ) c o d z i e n n i e o 19.40. 
A B O N E N T L I N I I U — c o d z i e n n i e o 19.25 
( o p r ó c z n i e d z i e l i sobót ) . 

frâ gimenty fll-
NLEDZIELA 27 LtJTEGO 
12.00 Ła séquence du spectateur 

mów. 
14.45 Télé-Dimanche. Uidział bierze Charles Trenet. 

W programie: mistrzostwa świata w jeździe 
flguirowej na łyilwach. w narciarstwie klasycz-
nym (ski nordique) z Oslo. 

17.15 Drôles de pliénomènes. Film pełnometrażowy 
Roberta Vernay (Sophie .l>esmiaret, Philippe 
Clay, Yves Noël). 

19.30 Thierry Ł.a Fronde. 
20.45 Vie Privée. <życie prywatne). Film pełno-

metrażowy Louis MaMe (Brigitte Bardot 1 
Marcello 'Mastroianl). 

22.35 60 millioins de Français (60 milionów Francu-
zów). 

PONIEDZIAŁEK 28 LUTECK» 
20.20 La mode de printemps (Wiosenna moda). 
20.30 Face à face (Twanzą w twarz) realizacja: J. 

Farriran i Igor Barrère. 
21.IS Présence du ipassé (Obecmość (przeszłości). Rea-

llza jca Jean Cherasse. 
22.30 Les Incorruptibles (Nieprzekupni). 

WTOREIK 1 MARCA 
20.30 Les tenxps difficiles. Sztuka dramatyczna — 

spektakl teatru Komedii Francuskiej. 

S R O D A Z MARCA 

20.30 Salut à l'aventure (Witaj przyigodo!). 
21.00 Grande Parade de la Gendarmerie française 

(Wielka para'da żandarmerii). 

CZWARTEK 3 MARCA 

16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.40 Le Palmarès des chansons. 
21.50 Les femmes aussi. (Kobiety także) realizacja: 

Elia ne Victor. 
22.35 A vous de juger, przegląd alctualności filmo-

wych w opracowania! Monique Chapelle. 

PIĄTEK 4 MARCA 

20.30 Cinq colonnes à La une. 
22.30 Półfinały amatorskich mistrzostw Francji w 

boksie z La RocheMe. 

SOBOTA 5 MARCA 

15.00 Les étoUts de la route (Gwlaady szosy). 
16.45 Eurowl^a. Sport. 

19.00 Micros et caméras (Makrofony i fkamery). 
20.30 musions perdues (Stracone złudzenia) według 

dzieła H. Balzaca — program «iramatyczny. 
22.00 Prand Prix de la Chanson 1966. (Wielka Na-

groda Piosenki 1966). 

PROGRAM II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r p r z e d z a k o ń c z e n i e m 
p r o g r a m u . W t y m t y g o d n i u w n i e d z i e l ę 
o 21.30, w inne dni p o godz . 22.00. 
F R A N C I S A U P A Y S D E S G R A N D S F A U -
V E S — seria f i l m ó w d o k u m e n t a l n y c h o ż y c i u 
d z i k i c h z w i e r z ą t , c o d z i e n n i e o 20.15. 
NIEDZIELA 27 LUTEGO 
14.45 Fantaisies à la une (13 odcinek). 
15.10 Farrebique. Film pełnometrażowy Geonges'a 

Rouquier, nagrodzony Grand Prix du Cinéma 
Français na Festiwalu w Cannes w 1946 rokiu. 

16.40 Deistination danger (kierunek niebezpieczeii-
stwo). 

19.30 Le document perdu (Zgubiony dokument). 
20.00 Paris carrefour du monde. 
20.30 La Périchole Offenbacha. Program 2)rea'lizo-

wany przez uA-nne Béranger. 

PONIEDZIAŁEK 28 LUTEGO 
20.30 Dim, dam, dom. Wydanie specjalne. 
20.50 Film pełnometraiżowy. 

WTOREK 1 MARCA 
20.30 Champions (Mistrzowie). 
21.00 Rendez-vous de iracccM-dêon. (Spotkanie z 

akordeonem). Pierwszy odcinek nowego seryj-
nego programu. Diziś: Piê rre Mac Ojrian. Rea-
lizacja Roberta Bea-uvais. 

Ś R O D A Z ¡MARCA 

20.30 Golid Diggers. Film pełnometraiżowy. 

CZWARTEK 3 MARCA 
20.30 16 Millions de Jeunes (16 milionów młodych). 
21.00 Cinéastes de notre temps. (Filmowcy naszych 

dzasów). Program Janine Bazin 1 André-Syl-
vain Labarthe. Dziś: Marcel Pagnol. 

PIĄTEK 4 MARCA 
20.30 Contes des mens du sud (Baśni mórz połud-

niowych) — odcinek I. 
21.20 Télé-Poésie nr 10. 

SOBOTA S MARCA 

18.30 Sports-Débat. Program działu sportowego. 
20.30 L'Arro«eur Arrosé. Program variétés Plerre'a 

Tchemia. 
21.15 La,La,La, JulieUe Gréco nr 2. 
22.55 Koaejny film z serii Hitchkocka. 

r z y ś ć k o m b i n a c j ę a l p e j s k ą . 
B a c h l e d a ( z w y c i ę z c a s l a l o m u ) 
o r a z W o y n a ( trzec i na m e c i e ) 
w a l c z y l i z o g r o m n ą a m b i c j ą . 
Z p o w o d u z ł a m a n i a n a r t W o y -
na m u s i a ł z k o n i e c z n o ś c i 
j e c h a ć na p o ż y c z o n y c h o d 
f r a n c u s k i c h k o l e g ó w n a r t a c h 
z j a z d o w y c h , a n ie s l a l o m o -
w y c h i m i m o t o d o k o ń c a z a -
g raża ł W o l l e c k o w i . 

ANDRZEJ BACHLEDA ma lat 
19 i jes-t s1:udentem architek-
tury na Politechnice w Kra-
kowie. Andrzej pochodzi z 
Zakopanego. Jego ojciec, zna-
ny teraz w K^aju i iza grani-
cą śpiewak operowy — był 
niegdyś misTirzem Polski w 
zjeździe. 
JERZY WOYNA, również za-
kopiańczyk, ma lat 23 1 Jest 
na studiach starszym kolegą 

Bachledy. Ojciec Jurka był 
olimpijczylkiem 1 'Wielokrot-
nym reprezentantem Polski, 
a 'teraz jest trenerem nar-
ciarskiej kadry narodowej. 
ANDRZEJ DEREZI^SKI, 22-
-letnl student Wyższej Szikoły 
Wychowania Fizycznego we 
Wrocławiu, także wychował 
siĘ w Zalcopanem. Zajęcie VI 
miejsca w kombinacji alpej-
skiej jest 'dla niego poważ-
nym GTukcesem. 

N a j l e p i e j z c a ł e j t r ó j k i s p i -
sał s i ę A n d r z e j B a c h l e d a , 
z d o b y w a j ą c 3 m e d a l e (1 z ło ty , 
2 sretome) . P r a s a p o d k r e ś l a ł a 
d o s k o n a ł ą t e c h n i c z n i e j a z d ę 
m ł o d y c h p o l s k i c h s t u d e n t ó w , 
k t ó r z y n i e s p o d z i e w a n i e p o -
t w i e r d z i l i s u k c e s J e r z e g o 
W o y n y o d n i e s i o n y p r z e d d w o -
m a l a t y w i S p i n d l e r o w y m 
M ł y n i e ( C z e c h o s ł o w a c j a ) . 

P o l s k a r e p r e z e n t o w a n a b y -
ła n a I V z i m o w e j U n i v e r s i a -
dz ie r ó w n i e ż p r z e z ł y ż w i a r z y 
f i g u r o w y c h , a le t u n ie z a n o -
t o w a n o ż a d n y c h s u k c e s ó w . 

Bogaty program polskich szermierzy 
przed mistrzostwami świata 

P o l s c y s z e r m i e r z e r o z p o -
czę l i r o k 1966 p r o g r a m e m b o -
g a t y m w i m p r e z y z a g r a n i c z n e 
i k r a j o w e . 

F l o r e c i ś c i p r z e g r a l i w M e -
l u n o f i c j a l n y m e c z F r a n c j a — 
P o l s k a (10:6). W d r u ż y n i e 
f r a n c u s k i e j n ie w a l c z y ł m i s t r z 
ś w i a t a J e a n - C l a u d e M a g n a n , 
a z e s p ó ł P o l a k ó w w y s t ą p i ł 
b e z „ w i e l k i e j t r ó j k i " , k t ó rą 
s t a n o w i ą E g o n F r a n k ę (mis t rz 
Olimpijski), W i t o l d W o y d a i 
R y s z a r d P a r u l s k i — b y l i w i -
c e m i s t r z o w i e ś w i a t a . 

W d r u ż y n i e F r a n c j i n a j l e p -
s z y m b y ł D a n i e l R e v e n u ( b r ą -
z o w y m e d a l na o l i m p i a d z i e ) , 
a w z e s p o l e P o l s k i o l i m p i j -
c z y k Z b i g n i e w S k r u d l i k . O b a j 
o d n i e ś l i p o t r z y z w y c i ę s t w a . 

W t u r n i e j u i n d y w i d u a l n y m 
„ C h a l l e n g e B o n i n " z w y c i ę ż y ł 
J a n u s z R ó ż y c k i . W p ó ł f i n a l e 
p o k o n a ł o n R e v e n u , a w f i n a -
le B e r o l a t t i e g o 10:3. W a r t o 
p o d k r e ś l i ć , że R ó ż y c k i w t y m 
r o k u z w y c i ę ż y ł w m i ę d z y n a -
r o d o w y m t u r n i e j u w L i n z u 
(A'Ustria). 

W B r u k s e l i w t u r n i e j u s z a -
b l o w y m o „ P u c h a r M a r t i n i " 
w z i ę ł o u d z i a ł 6 P o l a k ó w , z 
a k t u a l n y m m i s t r z e m ś w i a t a 
J e r z y m P a w ł o w s k i m na cze le . 

W f i n a l e P a w ł o w s k i p r z e -
g r a ł 5:3 z W ę g r e m B a l k o -
n y ' i m . T r z e c i b y ł M a r c e l 
P a r e n t , r e p r e z e n t a n t F r a n c j i . 
P i ą t k o w s k i z a j ą ł p i ą t e m i e j -

Z a r a z p o t y c h t u r n i e j a c h d o 
N o w e g o Joi^ku n a m i ę d z y n a -
r o d o w y t u r n i e j d r u ż y n o w y 
„ C h a l l a n g e M a r t i n i " w y j e -
c h a l i : P a w ł o w s k i (szabla) , 
N i e l a b a ( szpada) i R ó ż y c k i 
( f l oret ) . W N o w y m J o r k u 
p r z e b y w a , o b e c n i e na s t u -
d i a c h Oprawo m i ę d z y n a r o -
d o w e ) m i s t r z P o l s k i w e f l o r e -
c ie W i t o l d W o y d a , k t ó r y r ó w -
n i e ż p i l n i e t r e n u j e . 

W p o ł o w i e m a r c a r o z e g r a -
n y zos tan ie t y m r a z e m w 
P o z n a n i u t r a d y c y j n y t u r n i e j 
s z a b l o w y n a j l e p s z y c h d r u ż y n 
świata . O c z y w i ś c i e s t a r t o w a ć 
b ę d z i e z a p r o s z o n a p r z e z P o l -
ski Z w i ą z e k S z e r m i e r c z y r e -
p r e z e n t a c j a F r a n c j i . 

O p o t ę d z e s z e r m i e r k i s t a -
n o w i m ł o d z i e ż . P o l a c y s y s t e -
m a t y c z n i e szko lą n o w e k a d r y , 
k t ó r e w k r ó t c e zastąpią w i e l -
k i c h m i s t r z ó w p l a n s z y . R o z e -
g r a n e w W a r s z a w i e m i s t r z o -
s t w a P o l s k i j u n i o r ó w p r z y -
n i o s ł y t y t u ł y : f l o r e t k o b i e t 
H a l i n a B a l o n ( K a t o w i c e ) , f l o -
ret — S t a n i s ł a w F i l i p k o w s k i 
( W a r s z a w a ) , s z a W a W o j c i e c h 
W i e r z b i c k i ( W a r s z a w a ) , s z p a -
d a R y s z a r d R u t k o w s k i ( K r a -
k ó w ) . 

J u n i o r z y t e ż m a j ą b o g a t y 
k a l e n d a r z y k s t a r t ó w . W z i ę l i 
u d z i a ł w „ t u r n i e j u o l i m p i j -
s k i c h n a d z i e i " w B u d a p e s z c i e , 
a n a s t ę p n i e s tar tu ją w m i -
s t r z o s t w a c h ś w i a t a w W i e d -
n i u (8—11 k w i e c i e ń ) . 

Notatnik sportowca. 
PIŁK.A NOŻNA 

GUEUGNON. Gueugnon — Sens 
6:1. 'Drużyna Oueugnon wygrała 
wysoko na obcym boisOcu, dzięki 
dobrej grze w ataku Lambrow-
skiego. 

SANVIGNES. US Blanzy — 
Sanvignes 2:1. Bardzo dobrze grał 
w ataku Swoboda (Blanzy). 
Bramkarrtz Zabawski mie anlał du-
żego pola do ipopisu. 

JOEUF. Blenod — Joeuf 2:1. 
Miejscowi nie mają szczęścia w 
tym sezonie. Dwa ceilne strzały 
Kwaśniewskiego i Dolaty skâ za-
ły ich na ostatnie miejsce. 

BIEGI PRZEŁAJOWE 
S AŁ L AU M.IN ES. iD epair tam en-

talny ibleg o mistrzos-two FSCST 
w kategorii niinimów wygrała 
Kociń&ka iz AOS. 

BATILLY. W biegu regional-
nym, organizowanym przez 
UAHB w kat. minimów 55, Nowa-
kowski {Herserange) był 8, w 
kat. Tninllmów 52 Raizik {Pomipey) 
10, iW kat. aprinterófw Doremko 
(UAIHB) 6, w kat. juniorów Wo-
rytk-o (UAHB) 2 i Pawelik (Ble-
nod) 3, w kat. seniorów Wieczo-
rek <Soohaux) izają'ł swoje trady-
cyjne 4 miejsce. 

OIGNIES. Ptrzeszło 400 dzieci z 
okręgów szkolnych Lens i Hénin 
brało udział w "zawodach o mi-
stnzostwo okręigiu szkolnego. W 
kat. kadetek zwyciężyła Lucyk 
(Oignies), Gorcizycka <Oignies) 
była 3, Ruszyńska (Lefo>rest) 4. 
Trzebowska <Oignies) 7, Trybus 
(Leforesit) 9, Wasiewioz (Oignies) 
11 i Rusizyneik (Odgnies) 12. W kat. 
kadetów triumfowało (również 
Oignies, ponieważ pierwsze miej-
sce zajął Majewski pinzed Kubia-
kiem <Ł.efore®t), który był 3. 
Dalsze miejsca w tej kategorii 

ęli: Kapczak <Oignies> 6, Wal-
(Oignles) 7, WaJigóra 

(Oignies) 9, C limi elo wiec <Lefo-
re®t) 13, Antkowiak (Oignies) 16 
i Tarczytk (Leforest) 22. Zespoły 
z Oignies osiągnęły dzięki tym 
wynikom zwycięstwa dtrużynowe 
w t3^h kategoriach. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, r u e Taitbout, Paris IX 
Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P . 92.20 - 76 P a r i s 
Przedstawiciel w Belgii 

O L . K U C 
179, rue des Hamendes 

LODELINSART 
C.C.P . 66.69.45 B e l g i q u e 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
rocznie: 17 P. - 210 Fx. B . 
półrocznie: 10 P. - 120 Fr. B . 
kwartalnie: 6 P. - 70 Fr. B . 

D i r e c t e u r 
d e la P u b l i c a t i o n : 

M . D A R C H E 

XMPRIMEIRIE 
Zakład Graficzny „Ruch" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



Kaja^k! na rzece w s a m y m śradku z i m y w y w o ł a ł y zrozumiałe poruszenie w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w n a d -
brzeżnych wiosek . Afłodzi by l i bardzo podnieceni , starzy k iwal i z po l i t owan iem g:łowami 

K U R S 
B I E G 1 W 

P o d hatsłem „ K u r s na b i e g u n " odby ł się I I Ogólnopolslcl 
S p ł y w Ka ja l cowy . A m a t o r z y te j w y p r a w y przyby l i z c a -
łego K r a j u i bez wai iania ruszyl i c z ę ś c i o w o skutą l o d e m 
rzeką, a b y z a d o k u m e n t o w a ć s w o j e u m i ł o w a n i e d la k a j a k a r -
s twa, k t ó r e g o nie ostudzi n a j w i ę k s z y n a w e t m r ó z i śnieg 

LE II-E RALLYE D'HIVER en Icaŷ aks sur la Welna, 
livière de la Poznanie, a é«é un succès: 56 participants, 
dont le plus âgé, iM. Stanisław Kulûclci, comptait 47 ans, 

et ne plus Jeune, Pierre IŁaszyńslŁi — 15 ans. Les mots 
d'oardre étaient „En avant vers le Pôle Jiaxd** et „Nous ne 
cxaignons pas l'hiver". Les qu^ques baignades forcées ont 
été sans suites graves, Jes gais feux de camp y remédiant. 
A la fin des 29 kilomètres du trajet, un kulig — randonnée 
aux flambeaux en traîneaux — mena ies canoïstes hivernaux 
ver» un bal endiablé jusqu'à l'aube. 

Ju ż ; p o raz d r u g i k a -
jakarze p o l s c y u r z ą -
dzil i z i m o w y s p ł y w 

rzeką W e ł n ą w W i e l -
k o p o l s c e . W k o ż u c h a c h 
i c i e p ł y c h s w e t r a c h , z 
b u ń c z u c z n y m i m i n a m i , 
p r z e m a s z e r o w a l i z w i o -
s łami i sankami u l i c a -
m i Rogoźna , p>o c z y m 
ze ś p i e w e m i p o h u k i -
w a n i e m ws ied l i d o k a -
j a k ó w . 

S z u m n i e z a p o w i a d a -
n y w transparentach 
„ K u r s na b i e g u n " p r z e -
b y t o na u r o c z e j trasie 
m i ę d z y R o g o ź n e m a 
O b o r n i k a m i W i e l k o -
k o p o l s k i m i . Na 2 9 - k i -
l o m e t r o w e j trasie p ł y -
n ę ł o 56 u c z e s t n i k ó w , z 
k t ó r y c h na j s tarszy p. 
S t a n i s ł a w K u b i c k i l i -
c z y ł 47 lat, a n a j m ł o d -
s z y m b y ł 15-ietni P i o -
truś K a s z y ń s k i . 

T y l k o k i lku p e c h o w -
c ó w w p a d ł o d o w o d y , 
ale n iegroźnie , z a l e d w i e 
p o ko lana . N a c z e l n e 
has ło s p ł y w u „ M y się 
z i m y nie b o i m y " zos ta -
ł o p o d c h w y c o n e przez 
w s z y s t k i e załogi i n ikt 
się nie w y c o f a ł . 

Na p o s t o j u w e ws i 
W e ł n a r o z p a l o n o o g n i -
ska, a b y się n i e c o r o z -
g rzać i u r a c z y ć gorącą 
her^batą i k a w ą . 

A l e n ie k o n i e c na 
t y m . P o z a k o ń c z e n i u 
s p ł y w u o d b y ł się kul ig 
d o mie j s ca n o c l e g u w 
S ł o m o w i e i bal k a r n a -
w a ł o w y w m i e j s c o w e j 
szkole . 

J e d y n a c h y b a w E u -
rop ie tego r o d z a j u i m -
preza — z i m o w a w y -
p r a w a k a j a k o w a udała 
się z n a k o m i c i e ! 

K a j a l d w y p o s a ż o n e b y ł y w... r a t u n k o w e sanki (powyże j ) , na w y -
padek g d y b y trzeba by ło s f o r s o w a ć zamarznięte odc inki rzeki. 
W w i o s c e W e l n a przy w s p ó l n y m ognisku (poniże j ) m o ż n a by ło 
n i e co rozgrzać zmarznięte r ę ce i w y s u s z y ć przemoczone nogi . I lu 
u c z e s t n i k ó w n a b a w i ł o s ię kataru, kroniki r a j d u nie podały , ale 
sądząc p o c l iwackic ł i i zuc ł iowatyc ł i minacł i — cł iyba n iewie lu 
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PIĘKNO 
POLSKIEJ 
Z IEMI 

KRYNICA, urocza miejscowość 
położona w Beskidzie Sądeckim, 
jest najbardziej znanym z polskich 
zdrojowisk. 30 lat temu, jeszcze ja-
ko następczyni tronu, odwiedziła 
Krynicę królowa Juliana holender-
ska. Krynickie wody lecznicze i bo-
rowiny nałeżą do najlepszych w Eu-
ropie. Stosuje się je już od XVIII 
wieku. Do licznych sanatoriów i do-
mów wypoczynkowych łatem i zi-
mą, wiosną i jesienią zjeżdżają się 
ludzie z całego kraju. Nie tyłko 
zresztą, aby się kurować... Piękne 
wycieczki w okolice, narty, sanna 
(wspaniały tor) a także dansingi 
wypełniają czas. Nie mówiąc już o 
wszystkim znanej, sławnej „Bocia-
nówce", zdroju mającym ponoć 
szczególne zalety, w które nie bar-
dzo jednak wierzą „słomiani wdow-
cy" po łorynickich Ituracjuszkach. 

R o z r y w k i u m y s ł o w e 

13 ¡6 

36 

K R Z Y Ż Ó W K A z P R Z Y S Ł O W I E M 
POZIOMO: 1) niezdara, niedołęga, oferma, 5) ro-

wer dwumiejscowy, 9) roślina owadożema o lep-
kich liściach, które przytrzymują schwytane o w a -
dy, 10) masa do fermentacji alkoholowej, 12) stolica 
Grecji, 13) szyby okienne z barwnymi kompozycja-
mi dekoracyjnymi, 14) żona Adama, 15) produkują 
go poszczoły oprócz miodu, 17) sława, popularność, 
21) wyniszczenie, . wyitępienie, zmiweczenie, 23) 
rzeczne skorupiaki jadalne, 25) pszczde domki, 28) 
człowiek zarozumiały, zuchwały i bezczelny, 30) 
gałązka, pręt, witka, 31) krewniak jelenia, 32) na-
rzędzie z żelaza używane przy czyszczeniu koni, 33) 
wierzba bagienna lub diabeł strzegący skarbów, 34) 
jest w kałamarzu. 

PIONOWO: 1) człowiek łatwo wpadający 
w gniew, złośnik, szaleniec, 2) mała poduszka pod 
głowę, 3) smolne drzazgi, podpałka, 4) paczka, to-
bołek lub szczeliwo, 6) kochanek, adorator, 7) coś 
dziwacznego, dziwoląg, 8) grecki bóg snu i marzeń 
sennych, patron śpiochów, 11) waśń, zwada, 
sprzeczka, 16) organ wymiaru sprawiedliwości, 18) 
owad żądłowy, 19) chorągiew wojskowa, 20) zajmu-
je się warzywnictwem, sadownictwem i kwiaciar-
stwem, 22) samochód, 23) zdrajca ojczyzny, zaprza-

niec, odstępca, 24) gospoda, oberża, 26) broń sieczna 
kawalerii, (w liczbie mnogiej) , 27) meldunek w o j -
skowy, 29) ^pośrednik handlowy. 

Po rozwiązaniu Icrzyżówkl prosimy rozszyfrować telcst 
przysłowia, które utworzą litery wypisane z krzyżówki 
w następującej kolejności: A-15, H 6, F-13, C-1, E-5, B-15, 
A-7, G-14, D-13, C-4, N-2, A-13, A-E, C-12, C-2, G-4, E-10, 
1-6, C-6, N-4, K-11, A-5, N-9, G-13, F-15, M-15, D-1, M-11, 
P-2, A-3, B-7, N-1, N-14. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji 
w ciągu dwócH tygodni od daty ukazania się muimeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zo-
staną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE ROZETKI Z NR 6 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) gruchot, 2) fraszka, 3) mo-

nopol, 4) koncert, 5) bankier, 6) Salomon, 7) warkocz, 8) 
banknot, 9) garniec, 10) Jankiel, 11) toboJek, 12) komnica, 
13) fujarka, 14) pulower, 15) skandal, 16) skraiwek, 17) ko-
nował, 18) korniki, 19) hulanka, 20) autokar, 21) nalewka, 
22) baiagan, 23) korsarz, 24) konev/ka. 

ROZWIĄZANIE KRZY2ÓWKI „POLSKIE MIASTA" 
Z NR 6 

POZIOMO: 1) figura, 4) zuch, 5) ryby, 6) wrak, 8) Kain, 
9) awiz, 13) dno, 15) Bona, 17) szum, 18) czart, 19) cech, 
20) rżenie, 21) sandał, 22) talerz. 

PIONOWO: 1) fatyga, 2) grzywna, 3) racja, 7) Kazimierz, 
8) kod, 10) wrzenie, 11) moineta, 12) zachód, 14) natręt, 16) 
kawał. 

La saison 
des neiges 

• Listy, jak w zeszłym roku, 
posyłać pod adresem szpitala? 

• Comme l'an dernier, j'écris 
à l'adresse de l'hôpital? 

— Idioto! Którą stroną mnie 
wyprzedzasz? 

— Crétin! On ne double pas 
à droite! 

— Gdy tylko panią ujrzałem, 
wiedziałem, co czeka nas... 

— Dès que je vous ai vu. J'ai 
connu notre destin... 


